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W S T E P N E  SŁOWO.

maju 1896 r. upłynęło lat 25 od założenia pierwszych 
Seminaryów nauczycielskich w Galicyi. Jeszcze 
przed upływem tego czasu powstała w gronie na- 

uczycielskiem lwowskiego żeńskiego Seminaryum myśl uro­
czystego obchodu ćwierć-wiekowego jubileuszu Seminaryów 
nauczycielskich, mianowicie: urządzenia I. Zjazdu nauczycieli 
seminaryalnych oraz wydania Pamiętnika, zawierającego 
historyę tych zakładów naukowych.

Myśl ta zyskała poparcie i zatwierdzenie władz szkol­
nych, dzięki czemu obchód jubileuszowy i Zjazd odbył się 
w listopadzie 1896 r. Na wydanie Pamiętnika, w myśl wnio­
sku Dyrekcyi lwowskiego Seminaryum żeńskiego, Wysoka 
Rada szkolna krajowa wyjednała u Wysokiego Ministerstwa 
Wyznań i Oświaty subwencyę w kwocie 300 zł., poruczając 
wykonanie sprawy obecnemu Dyrektorowi Zakładu.

W  porozumieniu z innemi Seminaryami postanowiono 
nadać Pamiętnikowi taką formę, ażeby odbitki działów, od­
noszących się do poszczególnych Seminaryów, mogły być 
wydane w charakterze sprawozdań, jakie w myśl istniejących 
przepisów wydają Dyrekcye innych szkół średnich z koń­
cem każdego roku szkolnego. Tak się też stało. Niniejsza 
książka jest pierwszem takiem Sprawozdaniem o lwowskiem 
Seminaryum nauczycielskiem żeńskiem.

Opracowaniem Sprawozdania, przedstawiającego dzieje 
i rozwój Zakładu od r. 1871—1897, zajęło się całe grono na­
uczycielskie. Rzecz samą oparto na aktach szkolnych a prze- 
dewszystkiem na kronice Zakładu, założonej przez pierw­



szego Dyrektora, ś. p. Antoniego Łuczkiewicza, a dalej bar­
dzo szczegółowo prowadzonej przez następcę jego w Dyrekcyi 
Ludwika Dziedzickiego, obecnie krajowego inspektora szkół.

Które działy pewni członkowie grona opracowali, za­
znaczono w spisie rzeczy, a cz.ęściow׳o już w toku samej 
książki. Godzi się wszakże zaznaczyć, że wszyscy i niewy- 
mienieni członkowie grona wydaniem historyi zakładu żywo 
się interesowali, sposób opracowania jej omawiali i byli 
w ogóle w pracy pomocni. Układem i przeglądnięciem cało­
ści, w razie potrzeby uzupełnieniem materyałów, oraz korre- 
ktą zajął się obecny Dyrektor Zakładu, który też dostarczył 
dat statystycznych do różnych działów, kierując jednocześnie 
wydawnictwem całego Pamiętnika seminaryalnego.

Jakkolwiek świadomi jesteśmy braków w niniejszym 
zarysie dziejów Zakładu, nie wahaliśmy się ogłosić go dru­
kiem, pokąd żyje jeszcze cały zastęp pierwszych pracowni­
ków7 i założycieli seminaryów naszych, którzy w danym ra­
zie nie poskąpią nam swych uwag i uzupełnień. Lepiej zre­
sztą choćby naw׳et mniej wykończoną rzecz w ydać, a tym 
sposobem ustrzedz materyały od zaginięcia, aniżeli odkładać 
wydanie tych materyałów do czasu nieograniczonego, lub zu­
pełnie wydania ich zaniechać.

Nie w7ątpimy w7 końcu, że, mimo wszystko, książka ta 
będzie miłą pamiątką dla byłych uczenie Zakładu i członków 
grona nauczycielskiego.

dyrektor lwowskiego Seminaryum nauczycielskiego żeńskiego.



I. Pogląd na organizacyę seminaryOw nauczycielskich żeńskich 
w Galicyi. Założenie i organizacya Seminaryum nauczycielskiego 

żeńskiego we Lwowie *).

 Duszą szkoły jest nauczyciel; od dobrych też nauczycieli״
zależy w przeważnej części dobry stan instrukcyi. Najlepsze 
ustawy i plany naukowe nie przydadzą się na nic, jeśli nie znajdą 
zdolnych wykonawców, którzyby przejęci ich duchem, pojmowali 
trafnie swe zadanie i szczerze byli rozmiłowani w swem piękne m 
powołaniu“. Temi słowy rozpoczyna Rada szkolna krajowa w swem 
pierwszem sprawozdaniu z roku 1871 rozdział o nauczycielach 
i ówczesnych preparandach i zaznacza dalej, że ״myślą pod­
niesienia stanu nauczycielskiego i stworzenia zakładów, któreby 
kształciły zdolnych nauczycieli, rozpoczęła niemal Rada szkolna 
krajowa swoje czynności; zaraz bowiem na pierwszych swych 
posiedzeniach obradowała nad ustawą o seminaryach nauczy­
cielskich i wypracowała projekt, który następnie przez Wydział 
krajowy przedłożony był Sejmowi“.

Starania te Rady szkolnej nie odniosły bezpośredniego 
skutku, bo uchwalona w maju 1869 ustawa szkolna państwowa

*) Część ogólna tego działu opracowana na podstawie artykułu 
dyr. Mi e c z y s ł a wa  B a r a n o w s k i e g o ,  drukowanego w czaso­
piśmie pedagogicznem ״Rodzina i Szkoła“ w r. 1896 p. t. ״Pogląd 
na rozwój Seminaryów nauczycielskich w Galicyi. Część szczegółowa 
czyli właściwie dzieje zestawione wedle K r o n i k i  Z a k ł a d u  — 
rozpoczętej przez pierwszego dyrektora Seminaryum A n t o n i e g o  
Ł u c z k i e w i e ż a  a uzupełnionej i szczegółowo prowadzonej dalej 
przez następnego dyrektora L u d w i k a  Dz i e dz i c k i e go .
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uregulowała sprawę organizacyi seminaryów nauczycielskich 
w drodze ustawodawstwa państwowego.

Przed utworzeniem seminaryów nauczycielskich przysposo­
bienie kandydatów do zawodu nauczycielskiego w Galicyi, po­
dobnie jak w całej Austryi, przedstawiało bardzo znaczne braki — 
było ono w ogóle powierzchowne i niedostateczne.

W myśl terezyańskiego ogólnego porządku szkolnego (allge­
meine Schulordnung) z r. 1774 miała istnieć w każdej siedzibie 
komisyi szkolnej s z k o ł a  n o r m a l n a ,  która obok rozszerzo­
nego zakresu nauki szkoły głównej miała zadanie przysposabiać 
do zawodu nauczycielskiego. To samo zadanie s z k ó ł  w z o r o ­
w y c h  (Musterschulen) mogło być poruczone także innym, więk­
szym i lepiej obsadzonym szkołom głównym. Zgodnie z tem po­
stanowieniem otrzymała stolica Galicyi w r. 1775 pierwszą szkołę 
normalną. Nadwornym dekretem z dnia 1. czerwca 1775 (akt 
gubernialny ad Nr. 2.707 ex Junio 1775 Publ.) postanowiono 
zarazem, ażeby w tej szkole kształcili się krajowcy (Nationa­
listen) na nauczycieli szkół głównych, mających się założyć 
w różnych obwodach i dystryktach, a w tych znowu szkołach 
głównych, ażeby kształcili się nauczyciele szkół pospolitych 
(gemeine Schullehrer).

Tak się też stało. W szkole normalnej lwowskiej poczęto 
zaraz w r. 1775 kształcić preparandów, jak to zaznacza spra­
wozdanie, przedłożone przez Gubernium kancelaryi nadwornej 
w Wiedniu, o planie nauki szkoły normalnej w styczniu 1776. Kan­
dydaci nauczycielscy, zwani preparandami lub preparantami (Prä- 
paranden  lub Präparanten) najczęściej starsi uczniowie, którzy 
ukończyli klasę IV. szkoły głównej, pobierali naukę w bardzo 
skromnych rozmiarach, bo zaledwie w 5 godzinach tygodniowo. 
Udzielano im wskazówek o sposobie nauczania i nieco do­
kładniejsze wiadomości z niektórych przedmiotów szkolnych. 
W zaproszeniu urzędowem na egzamiua z roku 1797 tak to 
określono: Den Präparanten wurde die Lehrart und das Aus­
führliche einiger Gegenstände vorgetragen wöchentlich durch 
5 Stunden. W zaproszeniu na egzamin z r. 1803 czytamy, że 
preparanci mieli tylko 2 godziny nauki tygodniowo. Używano 
ich niewątpliwie także jako pomocników w klasach. W założo­
nych w miastach obwodowych szkołach głównych Kreishaupt­
schulen albo Kreisschulen) rozpoczęto również kształcić prepa-
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randów na nauczycieli szkół trywialnych, jednak z braku nauczy­
cieli i takich preparandów umieszczano z czasem w szkołach 
głównych. Przysposobienie do zawodu tych preparandów było 
jeszcze gorsze, bo szkoły główne miały tylko trzy klasy, nadto 
przyjmowano jako preparandów nawet uczniów szkół trywialnych.

Polityczna ustawa szkolna z r. 1805 (Politische Verfassung 
der deutschen Volkschulen), wprowadzona także w Galicyi, za­
wiera następujące postanowienia o kształceniu kandydatów: ״Dla 
kandydatów na nauczycieli szkół głównych, odbywać się ma 
w szkole normalnej sześciomiesięczny, dla kandydatów, na na­
uczycieli szkół trywialnych w szkole głównej, trzymiesięczny 
k u r s  p e d a g o g i c z n y .  Dla nauczycielek nie ma kursów peda­
gogicznych, muszą pobierać naukę u celniejszych nauczycieli lub 
nauczycielek, a potem składać egzamin“. Po roku praktyki na­
uczycielskiej w charakterze nauczyciela młodszego (Unterlehrer) 
i po ukończeniu lat 20 zdawali ukończeui preparandzi szkół try­
wialnych egzamin nauczycielski w konsystorzu. Kandydaci na 
nauczycieli szkół głównych otrzymywali stypendya, ażeby się 
praktycznie w zawodzie wykształcić.

W tym samym stanie jako sześcio- względnie trzy - mie­
sięczne kursa nauki pozostały preparandy przez lat przeszło 40. 
Dopiero po wstąpieniu na tron obecnie nam miłościwie panują­
cego monarchy, cesarza i króla Franciszka Józefa I., nastały dla 
kursów pedagogicznych pomyślniejsze czasy. Zaraz po r. 1848 
rozszerzono je z 6 miesięcy na rok, a nieco później na dwa lata, 
zajęto się także kształceniem nauczycielek, otwierając pierwsze 
kursa pedagogiczne żeńskie.

Bada szkolna krajowa, obejmując kierownictwo wychowania 
publicznego w Galicyi, zastała w r. 1868 następujące preparandy 
męskie: 1. w Buczaczu, 2. w Jarosławiu, 3. w Krakowie, 4. we 
Lwowie preparanda, połączona ze szkołą wzorową dla szkół ludo­
wych rzymsko-katolickich (k . k. Musterhauptschule für röm. 
kalh. Volkschulen), 5. we Lwowie preparanda, połączona z c. k. 
szkołą wzorową dla szkół ludowych grecko-katolickich (k. k. 
Musterhauptschule für gr.-kath. Volkschulen), 6. w Przemyślu,
7. w Tarnowie. Preparandy żeńskie dla kandydatek na nauczy­
cielki były następujące: 1. we Lwowie przy klasztorze PP. Bene­
dyktynek obrz. ormiańskiego (kurs ten otwarty już staraniem 
Rady szkolnej krajowej z początkiem roku szkolnego 1869),

*



2. w Staniątkach przy klasztorze PP. Benedyktynek obrządku 
rzymsko-katol., 3. w Przemyślu przy klasztorze PP. Benedykty­
nek łać., 4. w Krakowie przy klasztorze PP. Prezentek (u św. 
Jana).

Stan tych preparand bardzo był opłakany, jak to zaznacza 
Rada szkolna krajowa w swem sprawozdaniu z r. 1868; nie 
miały ono ani planu jednolitego, ani podręczników naukowych, 
ani środków naukowych, ani nauczycieli, należycie do ich zadania 
ukwalifikowanych, a uczniowie wynosili z nich bardzo tylko 
skromne wiadomości zawodowe.

Na zupełnie odmienne tory wstąpiło przysposabianie kan­
dydatów do zawodu nauczycielskiego wskutek uchwalenia ustawy 
szkolnej państwowej z dnia 14. maja 1869. Ustawa ta zmieniona 
częściowo ustawą z dnia 2. maja 1883 określiła zasady organi- 
zacyi seminaryów nauczycielskich czteroletnich w miejsce daw­
nych preparand dwuletnich. Na podstawie i w duchu tej ustawy 
wydało Ministerstwo Wyznań i Oświecenia rozporządzeniem z d.
26. maja 1874 (1. 7.114) Statut organizacyjny dla seminaryów 
nauczycielskich męskich i żeńskich, zmieniony w duchu noweli 
państwowej z r. 1883 rozporządzeniem z dnia 31. lipca 1886
1. 6.031 (Dz. u. p. Nr. 60). Statut ten zawiera obok planu na­
ukowego wszelkie przepisy, dotyczące wewnętrznego porządku 
szkolnego, obowiązków nauczycieli, egzaminów dojrzałości i t. d.

W Galicyi otwarto pierwsze seminarya w r. 1871, a mia­
nowicie w maju dwa seminarya męskie i dwa żeńskie, a we 
wrześniu cztery męskie i jedno żeńskie, razem 9 seminaryów.

Seminaryum nauczycielskie żeńskie we Lwowie otwarto 
w dniu 26. maja 1871 r. w myśl rozporządzenia ministeryal- 
nego z d. 22. października 1870 r. Stało się to zatem jeszcze 
przed wydaniem przez Ministerstwo Oświecenia przepisów orga­
nizacyjnych dla seminaryów, wskutek usilnych zabiegów Rady 
szkolnej krajowej, która opracowała projekt statutu dla galicyj­
skich seminaryów nauczycielskich i plan naukowy, a uzyskawszy 
ministeryalne zatwierdzenie rozporządzeniem z dnia 25. lutego 
1871 (1. 1.746) wprowadzała je w nowo założonych seminaryach.

Rozkład nauki i wymiar godzin w seminaryum żeńskiem 
według pierwotnego planu, ułożonego przez Radę szkolną kra­
jową był następujący:
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P rzed m io ty  naukow e Rok
I.

Rok
II.

Rok
III.

Religia............................................................. 2 2 2
Pedagogika i dydaktyka.............................. 2 3 3
Ćwiczenia praktyczne • • • • • — 2 6
Język p o ls k i ................................................. 4 4 4
Język ruski .................................................... 3 3 3
Język n iem ieck i........................................... 4 4 4

( A rytm etyka........................ 2 2 2
Matematyka { ״J l G eo m e try a ........................ 1 1 1
Historya n a tu r a ln a ..................................... 2 1 2
Fizyka ............................................................. 2 3 2
Geografia ....................................................... 2 2 3
Historya i nauka o ustroju politycznym wła-

snego k ra ju ................................................ 2 2 3
K alig rafia ........................ .. ........................... 2 1
Rysunki............................................... ...... 2 2 2
Śpiew i m u z y k a .......................................... 2 2 2
Gimnastyka..................................................... 1 1 1
Nauka gospodarstwa domowego . . . . — — 1
Język f r a n c u s k i ........................................... 3 3 2
Roboty ręczne ................................................ 2 2 1

Razem....................... 38 40 44

Bez języka ruskiego . . . . 35 37 41

Zawiązkiem niejako seminaryum żeńskiego we Lwowie był 
już wyżej wspomniany k u r s  p e d a g o g i c z n y ,  istniejący przy 
klasztorze PP. Benedyktynek Ormiańskich, gdyż okoliczność istnie­
jącego już na ten cel lokalu umożliwiła otwarcie zakładu jeszcze 
w ciągu roku szkolnego. Po rozwiązaniu tedy dawniejszego grona 
nauczycieli kursów pedagogicznych, utworzono z uczenie tych
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kursów dwa pierwsze kursa seminaryum naczyciełskiego żeńskiego 
pod dyrekcyą nowo mianowanego dyrektora, po wprowadzeniu 
w czynność świeżo zamianowanych nauczycieli.

Nowo utworzono seminaryum mieściło się w zabudowaniu 
klasztornem do końca roku szkolnego 1870/1, a nauka odbywała 
się w niem zrazu na podstawie planu prowizorycznego, wydanego 
przez Radę szkolną krajową.

W skład grona nauczycielskiego weszli zrazu z dniem 1. 
maja r. 1871. jako dyrektor:

1. Antoni Łuczkiewicz, były nauczyciel gimnazyum w Brze- 
żanach, prezes oddziału Towarzystwa pedagogicznego w Brzeża- 
nacb i burmistrz tego miasta, znany zaszczytnie z prac swych 
na polu pedagogii.

Starsi nauczyciele:
2. Felicya Wasilewska, przełożona znanego chlubnie w ca­

łym kraju zakładu wychowawczego, kobieta rozległej i grun­
townej nauki, wychowawczyni kilku pokoleń zacnych matek 
i autorka wielu prac pedagogicznych i literackich, znana i sza­
nowana w całym kraju.

3. Władysław Tyniecki, profesor akademii agronomicznej 
w Dublanacli.

Nauczycielami pomocniczymi mianowani:
4. Edward Pawłowicz, członek akademii petersburskiej, 

jako nauczyciel rysunków.
5. Paweł Leder-Szatkowski, jako nauczyciel muzyki.
6. Andrzej Majcher, jako nauczyciel kaligrafii.
7. Paulina Pietraszewska, jako nauczycielka gospodarstwa 

domowego.
8. Emilia Gawlikowska, jako nauczycielka robót ręcznych.
9. Julia Abgarowiczówna, jako nauczycielka pomocnicza.
Młodsze nauczycielki:
10. Stefania Wechslerowa, na podstawie egzaminu zdanego 

na wszechnicy w Jasach, i patentu na przełożoną i kierowniczkę 
wyższego zakładu wychowawczego.

11. Julia Lewicka, na podstawie dyplomu nauczycielskiego 
z preparandy.

Obie te nauczycielki rozpoczęły naukę w szkole ćwiczeń 
(zrazu dwuklasowej) dopiero z dniem 1. września 1871 roku. 
Wechslerowa musiała natomiast już od 1. maja objąć naukę ję­
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zyka niemieckiego i francuskiego w zastępstwie niemianowa- 
nych jeszcze nauczycieli do tych przedmiotów.

Nadto objął naukę języka ruskiego w dniu 1. maja 1871
roku.

12. Emil Partycki, nauczyciel starszy seminaryum męskiego.
Naukę religii objął:
13. Ks. Julian Axentowicz, kanonik kapituły ormiańskiej, 

kierownik szkoły żeńskiej, utrzymywanej przez Zgrom. PP. Bene­
dyktynek Orni., były dyrektor kursu preparandy.

Obie wszakże posady starszych nauczycieli wkrótce 
miały być opróżnione. Wasilewska oddana cała' zakładowi, 
który od tylu lat prowadziła i pracy swej wychowawczej, tak 
obfitej w błogie skutki, nie mogła wymaganej ilości godzin 
nauce w seminaryum poświęcić, a Tyniecki nie mógł również po­
godzić czynności swych jako profesora w akademii agronomicznej 
w Dublanach, z obowiązkami nauczyciela starszego seminaryum, 
(gdyż tylko co drugi dzień mógł przyjeżdżać do Lwowa), oboje więc 
widzieli się zmuszeni zrezygnować ze swych posad 1. lipca 1871 
roku t. j. z końcem pierwszego acz paromiesięcznego tylko roku 
szkolnego.

Rada szkolna rozpisuje tedy d. 16. lipca 1871 r. konkurs 
lecz już na trzy posady starszych nauczycieli, gdyż z początkiem 
roku szkolnego 1871/2 miał być otwarty kurs III.

Z końcem r o k u  s z k o l n e g o  1870/1, odbywa się w semi­
naryum żeńskiem we Lwowie pierwszy egzamin d o j r z a ł o ś c i  
a z a r a z e m  k w a l i f i k a c y j n y ,  pod przewodnictwem krajo­
wego inspektora szkół ludowych Tymoteusza Mandybura, gdyż 
kandydatki dawnego II. kursu pedagogicznego, otrzymują pozwo­
lenie składania egzaminu dojrzałości równocześnie z kwalifika­
cyjnym. Przystępujące do egzaminu kandydatki, otrzymują wzglę­
dnie do wyniku egzaminu, patenty kwalifikacyjne do szkół 4—5 
lub 6 klasowych.

Ze względu na projektowane rozszerzenie seminaryum, lokal 
obok klasztoru PP. Benedyktynek Orm. okazuje się za ciasny. 
Wynajęto więc lokal w rynku pod 1. 10, dokąd się seminaryum 
przenosi i od 1. września r. 1871/2 mieści. Zakład ten zajmuje 
tam 3 sale wykładowe, 2 sale dla szkoły ćwiczeń, 1 pokój na 
gabinet przyrodniczy, 1 pokój na kancelaryę, i pomieszkanie dy­
rektora.
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Z początkiem roku szkolnego 1871/2 otwarto trzeci kurs 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego i dwie klasy szkoły ćwi­
czeń. Równocześnie zaś zostali zamianowani przez Radę szkolną 
krajową, po rezygnacyi p. Felicyi Wasilewskiej i prof. Tyniec­
kiego. uchwałą z d. 29. sierpnia 1871 r. nauczycielami starszymi :

14. Antonina Machczyńska, nauczycielka literatury i języka 
polskiego w Hôtel Lambert w Paryżu, zaszczytnie znana z prac 
swych literackich tak w dziedzinie literatury pedagogicznej jako 
też i ludowej.

15. Józef Żuliński, dr. filozofii. Studya odbywał na wsze­
chnicach w Kijowie, Pradze i Krakowie, po roku zaś 1863 w Sor­
bonie, muzeum Jardin des plantes i w Collège de France. Był 
adjunktem Akademii górniczej (Ecole des mines) w Paryżu 
i asystentem prof. Daubrée, wykładał także geologię wedle pro­
gramu Uniwersytetu Paryskiego na kursach przy wyższej szkole 
Montparnasse, był członkiem francuskiego towarzystwa minera­
logicznego i towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu.

16. Antoni Czarkowski, profesor gimnazyum w Brzeżanach 
autor cennych prac pedagogicznych, odnoszących się do szkol­
nictwa średniego.

W roku szkolnym 1871/2 zapisuje się na trzy kursa 
seminaryum 97 kandydatek, a do szkoły ćwiczeń 70 dziew­
cząt. Między temi znajdujemy na kursach seminaryalnych 6 
kandydatek, w szkole ćwiczeń 15 dziewcząt obrządku gr. katol. 
Uwzględniając tę okoliczność Rada szkolna krajowa mianuje 
uchwałą z dnia 2. października 1871 katechetę dla uczenie obrz. 
gr. kat.

Pierwszym katechetą gr. kat. był:
17. Ks. Dr. Julian Pelesz, późniejszy kanonik kapituły św. 

Jura, a następnie biskup przemyski,
Z nowo mianowanych nauczycieli starszych Machczyńska 

obejmuje urzędowanie już 1. września 1871 r. i udziela prócz 
n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  także nauki g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o  po p. Pietraszewskiej, nauki historyi ojczystej na 
roku I., a nadto geografii przez rok jeden na kursie I.

Z dniem 1. września 1871 r. obejmuje obowiązki profesor 
Czarkowski, który uczy h i s t o r y i ,  g e o g r a f i i  i j ę z y k a n i e -  
mi e c k i e g o .
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Z dniem zaś 1. października 1871 r. obejmuje urzędowanie 
dr. Józef Zuliński i udziela nauki f i z y k i ,  m a t e m a t y k i  
i h i s t o r y i  n a t u r a l n e j .

Z otworzeniem III. kursu zaprowadza Rada szkolna kra­
jowa obowiązkową, naukę gimnastyki i mianuje nauczycielem 
gimnastyki:

18. Edwarda Madejskiego, który d. 1. lutego 1872 obej­
muje naukę tego przedmiotu.

Z początkiem roku 1872, bo już w drugiej połowie stycznia, 
odbywa się pierwsza lustracya zakładu przez inspektora krajo­
wych szkół Tymot. Mandybura przez 2 tygodni, a z końcem roku 
szkolnego t. j. od 28. czerwca do 9. lipca 1872, odbywają się w za­
kładzie egzamina dojrzałości, będące zarazem kwalifikacyjnemu

Z początkiem roku szkolnego 1872/3, zaprowadza Rada 
szkolna krajowa rozporządzeniem z dnia 19. września 1872 r. 
do 1. 7513, trzecią klasę szkoły ćwiczeń. Klasę tę otworzono d.
24. września 1872 r., a trzecią nauczycielką młodszą mianuje 
Rada szkolna krajowa dekretem z dnia 27. października 1872 r. 
1. 8886.

19. Paulinę Tebinczankę, rutynowaną i doświadczoną na­
uczycielkę kierującą szkoły ludowej im. św. Maryi Magdaleny 
we Lwowie, która obejmuje urzędowanie dnia 11. listopada 1872 
roku.

W miejsce ustępującego ks. Pełesza obejmuje naukę religii 
dla uczenie obrz. gr. kat. dnia 23. października 1872 r.

20. Ks. Jan  Wieliczko, powołany na tę posadę dekretem 
Rady szkolnej z dnia 10. grudnia 1872 r.

Rozporządzeniem d. 18. czerwca 1872 r. zaprowadza Rada 
szkolna krajowa k u r s a  w a k a c y j n e  d l a  n a u c z y c i e l i  l u ­
d o wy c h ,  które mają trwać od 20. lipca do 26. sierpnia i od­
bywać się przez 5 do 6 godzin dziennie. Uczą na tych kursach 
z seminaryum żeńskiego: Dyr. Łuczkiewicz, prof. Czarkowski, 
dr. Zuliński, z sem. męs. prof. Partycki i Biczaj.

Zapisało się 46 nauczycieli (za dyetami). Wyniki kursu 
były bardzo dobre, o czem świadczył niezwykły zapał ucze­
stniczących i ich objawy wdzięczności.

Z dniem 2. marca 1872 r. starszy nauczyciel seminaryum 
żeńskiego we Lwowie Antoni Czarkowski, został powołany na 
inspektora krajowego szkół średnich, zrazu prowizorycznie
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a potem stale, a rozporządzeniem z. dnia 3. marca 1873 do 
1. 1930 Rada szkolna krajowa mianuje prowizorycznie nauczy­
cielem starszym.

21. Ludwika Dziedzickiego, profesora gimnazyum w Sam­
borze, który obejmuje obowiązki w seminaryum z dniem 10. marca 
1873, i udziela nauki geografii, historyi i języka niemieckiego 
na wszystkich trzech kursach.

Nadmienić tu należy, że rok szkolny 1873/4 rozpoczyna się 
w anormalnych warunkach, dla grasującej bowiem podówczas 
cholery we Lwowie, otwarto kursa i szkołę ćwiczeń dopiero Igo 
października 1873.

Rozporządzeniem z dnia 6. marca 1873 r. zezwala Rada 
szkolna krajowa na otwarcie w seminaryum żeńskiem k u r s u  
w y k ł a d ó w  d l a  d a l s z e g o  wy ks  z t a ł c  e n i a  nauczycielek. 
Wykłady te trwają do końca roku szkolnego a uczęszczają 
na nie prawie wszystkie nauczycielki lwowskie. Uczą na tym 
kursie profesor Dziedzicki i profesor Zuliński po 1 godzinie 
dziennie.

Po wprowadzeniu komisyi egzaminacyjnej dla nauczy­
cieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych, starszy nau­
czyciel seminaryum żeńskiego Dr. Żuliński, urządza w lokalu 
seminaryum zupełnie bezintersownie kursa przygotowawcze do 
grupy II. i III. — chlubnie znane dziś nauczycielki szkół wy­
działowych uczęszczały na te przygotowania.

Z początkiem tegoż samego roku szkolnego Ministeryum 
Oświecenia uwalnia z posady starszego nauczyciela profesora 
Józefa Żulińskiego czasowo, dla braku obywatelstwa austrya- 
ckiego, dekretem z d. 28. lipca 1873. Skutkiem tego Rada 
szkolna krajowa powołuje dekretem z d. 22. września 1873 do 
1. 8557 do czasowego zastępstwa w seminaryum żeńskiem.

22. Edwarda Hiickla, profesora z gimnazyum Franciszka 
Józefa, do historyi naturalnej, i

23. Stefana Kuryłowicsa, starszego nauczyciela semina­
ryum męskiego we Lwowie, do fizyki i matematyki w czasie od 
1. października do 24. listopada 1873 roku.

Po otrzymaniu obywatelstwa austryaekiego Dr. Józef Zu­
liński zostaje restytuowany i po trzymiesięcznej przerwie, obej­
muje napowrót naukę z d. 24. listopada 1873 r. -- Złoży­
wszy zaś w myśl pierwotnego polecenia Ministerstwa Oświe-
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cenią egzamin kwalifikacyjny do szkół średnich w r. 1874, zo­
staje mianowany dekretem ministeryalnym z d. 13. marca 1875 r. 
do 1. 1743, rzeczywistym nauczycielem starszym.

Wobec stopniowego rozszerzania się zakładu dotychczasowe 
umieszczenie okazało sie niedostacznie i nieodpowiednie. 
Ówczesny dyrektor zakładu Antoni Łuczkiewicz zwraca się 
tedy kilkakrotnie do Rady szkolnej krajowej z usilnem przed-; 
stawieniem o zmianę pomieszczenia zakładu, wykazując wszyst­
kie braki i niedogodności. — W gorliwem poszukiwaniu sto­
sowniejszego lokalu, zwraca w końcu uwagę władz kompe­
tentnych na budynek rządowy przy ulicy Skarbkowskiej pod 
1. 39, w którym się mieściła dawniej drukarnia eraryalna. Zna­
lazłszy życzliwy posłuch, przedkładę ówczesnemu namiestnikowi 
Agenorowi Gołuchowskiemu, na ręce Radcy namiestnictwa, Za­
leskiego, prośbę i projekt. Namiestnik, który upamiętnił w kraju 
naszym swe imię jako gorliwy opiekun szkolnictwa, zajął się 
gorąco tą sprawą, kazał wygotować plany i kosztorysy a osobi­
stym swym wpływem uzyskał to, iż kosztem 30.000 złr. adapto­
wano budynek. Z przytykającego zaś a przynależnego do tego 
budynku placu utworzono mały sad i ogródek. — Z dniem tedy 
14. listopada 1873 r. można już było przenieść zakład do no­
wego budynku, a z dniem 20. listopada odbyło się uroczyste 
poświęcenie budynku przez ks. prałata S o l e c k i e g o ,  członka 
Rady szkolnej krajowej, teraźniejszego biskupa przemyskiego, pod­
czas której to uroczystości gorąco i podniośle przemawiał ś. p. 
Zygmunt S a w c z y ń s k i ,  również radca szkolny i dyrektor mę­
skiego seminaryum.

Rozporządzenie z dnia 14. listopada 1873 stabilizuje p. 
Minister W. i O. nauczycielki młodsze seminaryum żeńskiego 
Wechslerową, Lewicką i Tebinczankę. W tym samym czasie na­
stępuje również stabilizacya dyrektora Łuczkiewicza.

Rozporządzeniem Rady szkolnej krajowej z dnia 19. sty­
cznia 1874 mianuje zastępcą katechety obrządku rz. katol.

24. Ks. Kaliksta Tur kutia  wikarego katedralnego. Urzęduje 
on jednak tylko od 1. października 1873 do 26. czerwca 1874 r., 
gdyż otrzymawszy probostwo w Jazłowcu ustępuje ze służby.

Rozporządzeniem Rady szkolnej krajowej z dnia 26. listo­
pada 1873 r. zostaje mianowany:
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25. Ks. Aleksander Stefanowicz zastępcą katechety obrz. 
gr. kat. przy seminaryum żeńskiem i męskiem.

Reskryptem ministeryalnym z d. 2. sierpnia 1874 r. stabi­
lizowano nauczycieli starszych: Antoninę Machczyńską i Lu­
dwika Dziedzickiego, a w obec mającej się otworzyć na mocy 
rozporządzenia ministeryalnego 4. klasy szkoły ćwiczeń, zamia­
nowano tym samym reskryptem nauczycielką szkoły ćwiczeń.

26. Joannę Zajączkowską, dotychczasową praktykantkę 
w szkole im. Św. Antoniego, dawną uczenicę seminaryum.

Na opróżnioną przez śmierć ś. p. Majchera posadę na­
uczyciela pomocniczego do nauki kaligrafii, zamianowano rozp. 
z dnia 11. września 1874 praktykantkę płatną w szkole 
ćwiczeń :

27. Antoninę Jarosiewiczównę, która obejmuje kaligrafię 
i naukę rysunków w szkole ćwiczeń.

Reskryptem ministeryalnym z dnia 22. maja 1874 do 
1. 8888 zamianowano w miejsce ustępującego na probostwo 
w Jazłowcu ks. Turkułła katechetą obrz. rz. katol.

28. Ks. Zenona Lubomęskiego, a roporządzeniem z dnia 
12. października 1874 r. przyznaje p. Minister katechetom obu 
obrządków, ks. Zenonowi Lubomęskiemu i ks. Aleksandrowi Ste­
fanowiczowi, stopień stałych nauczycieli młodszych.

Dawno projektowany, a dla braku specyalnych sił nauczy­
cielskich dotąd nie otworzony o g r ó d e k  F r o e b l o w s k i  przy 
Seminaryum żeńskiem, wchodzi 10 października w tymże samym 
roku szkolnym w życie, skutkiem rozporządzenia Rady szkolnej 
krajowej z dnia 1. września 1874 r. a kierownictwo ogródka 
Froeblowskiego obejmuje

29. Fryderyka Zielonczanka, dawna uczenica i maturzystka 
seminaryum lwowskiego, po odbyciu jednorocznego kursu spe- 
cyalnej metodyki Froebla za granicą u proboszcza doktora 
Horfartera w Kufsteinie. — Rada Szkolna krajowa reskryptem 
z dnia 1. września 1874 r. mianuje Zielonczankę zrazu w cha­
rakterze nauczycielki pomocniczej z płacą 500 złr. rocznie.

Nabożeństwa niedzielne, które się dotąd odbywały w ko­
ściele Ormiańskim dla uczenie seminaryum, narażały kandy­
datki na różne niedogodności, które grono nauczycielskie pra­
gnęło usunąć przez zaprowadzenie nabożeństwa w murach za­
kładu. Prośbę, podaną w tym celu przez grono nauczycieli, Rada
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szkolua krajowa życzliwie załatwia i reskryptem z dnia 26 lu­
tego 1875 r. przeznacza na urządzenie kaplicy w zakładzie 50 
złr. — Gorliwym zabiegom ks. Lubomęskiego udaje się dopro­
wadzić rzecz do skutku w ten sposób, iż w sali, przeznaczonej 
na ćwiczenia gimnastyczne i śpiew, wystawiono w zagłębieniu 
ołtarz dębowy z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej i od­
dzielono tę nyżę od sali przegrodzeniem drewnianem. Odtąd 
nabożeństwa wszystkie odbywają się dla kandydatek już w mu- 
rach zakładu.

Uwzględniając przeciążenie pracą Ks. Zenona Lubomęskiego 
i rozliczne zajęcia jako katechety w seminaryum męskiem i żeń- 
skiem zarazem, Rada szkolna krajowa mianuje dekretem z dnia 
15. września 1875:

30. Ks. Karola Baucha pomocnikiem katechety z obo­
wiązkiem uczenia religii w szkole ćwiczeń. W miejsce zaś ustę­
pującego po kilku miesiącach ks. Baucha zamianowano na tę 
sarnę posadę reskryptem z duia 7. sierpnia 1875.

31. Ks. Czesława Pogonowskiego, członka zgromadzenia 
00 . Franciszkanów we Lwowie, który też obejmuje swoje obo­
wiązki z początkiem roku szkolnego 1875/6.

II. Dalsze dzieje zakładu od wprowadzenia organizacyjnego statutu 
seminaryów do roku 1896/7.

Do 1874)5 rządziło się nasze seminaryum nauczycielskie 
żeńskie planem, ułożonym przez Radę szkolną krajową i wpro­
wadzonym w r. 1871 od chwili otwarcia zakładu. W r. 1874 
ogłosiło Ministerstwo Wyznań i Oświecenia ״Statut organiza­
cyjny seminaryów nauczycielskich“ i plany normalne dla tych 
zakładów.

Rozporządzeniem ministeryalnem z d. 26. maja 18741.7.114 
wprowadzono też w seminaryach nauczycielskich wydany przez 
Ministerstwo Oświecenia s t a t u t  o r g a n i z a c y j n y  i nowy 
plan naukowy. Rozkład przedmiotów naukowych i wymiar tygo­
dniowy godzin według tego planu miał być w seminaryach żeń­
skich następujący:



14

P rzed m iot naukow y Rok
I.

Rok
II.

Rok
III.

Rok
IV.

R e l ig ia ........................  . . . 2 2 1 1

Pedagogika i dydaktyka . . . . — 3 5 9

Język w ykładow y.............................. 4 4 4 4

Geografia ...................................................... 2 2 2 1

Historya i znajomośćkonstytucyi państwa 2 2 2 1

Arytmetyka i nauka o formach geome- 4 3 2 1

tryczuych..........................................

Historya naturalna .................................. 2 2 2 1

Fizyka ................................................ 2 2 3 2

P is a n ie ................................................ 1 — — —

Rysunki w olnoręczne ............................ 2 2 2 1

Śpiew ............................................................. 2 2 2 2

Gimnastyka.......................................... 2 2 1 1

Roboty ręczne kobiece ........................... 2 2 2 2

Razem 27 28 28 26

Nowy statut organizacyjny seminaryów przesłała Rada 
szkolna krajowa Dyrekcyi seminaryum z poleceniem, aby grono 
nauczycielskie ze względu na obowiązkową naukę drugiego języka 
krajowego i języka niemiekiego, oraz potrzeby zakładu przedsta­
wiła wnioski, jakieby należało poczynić zmiany pod względem 
wymiaru godzin.

Sprawa ta była już przedtem rozważaną na konferencyi kra­
jowej nauczycielskiej, która odbyła się podczas feryi 1874. Obecni 
na tej konferencyi dyrektorowie seminaryum i po jednym pro­
fesorze z każdego zakładu, pod przewodnictwem krajowego inspe­
ktora, obradowali nad tą sprawą i uchwalili niezbędne wnioski, 
na podstawie których następnie Rada szkolna krajowa, uwzglę­
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dniając ponadto wnioski grona seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego lwowskiego zatwierdziła dla tego zakładu następujący 
rozkład przedmiotów i wymiar godziu :

Przedmiot naukowy Rok
I.

Rok
11.

Rok
111.

Rok
IV.

R eligia...................................................... 2 2 1 1

Pedagogia ................................................ — 3 5 9

Język p o ls k i .......................................... 4 3 4 3

Język n iem iecki.............................. 4 4 3 3

Język ruski .......................................... 8 3 3 3

Geografia ................................................. 2 2 2 1

Historya ze znajomością konstytucyi 
państwowej.......................................... 2 2 2 1

Arytmetyka z nauką o formach geome­
trycznych .......................................... 4 3 3 1

Historya n a tu ra ln a .............................. 2 2 2 1

Fizyka • ........................ 2 2 2 2

Pisanie..................................................... 1 — -- —

Rysunki wolnoręczue ............................. 2 2 2 1

Ś p iew ...................................................... 2 2 2 2

Rohoty ręczne ......................................... 2 2 1 1

G im n asty k a .......................................... 1 1 1 1
R a z e m ........................ 83 33 33 30

W r. 1874/5 pozostały na razie jeszcze trzy kursa semina­
ryum, jednak z końcem tego roku szkolnego kandydatki nie zda­
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wały egzaminu dojrzałości, lecz otrzymały promocyę na ma.jacy 
się otworzyć rok IV.

Dopiero z początkiem roku szkolnego 1875/6 otwarto na 
podstawie rozporządzenia Rady szkolnej krajowej z 15. wrze­
śnia 1874 r. 4-ty rok seminaryum nauczycielskiego, według po­
wyższego rozkładu przedmiotów i wymiaru godzin.

Z powodu otwarcia 4-go roku seminaryum, okazała się po­
trzeba jednej jeszcze siły nauczycielskiej. Rada szkolna krajowa 
zamianowała rozporządzeniem z 11. września 1875 r., zastępcą 
starszego nauczyciela:

32. Adolfa Zajączkowskiego, egzaminowanego suplenta 
z gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, który objął czyn­
ności 16. września 1875 r., udzielając matematyki i fizyki.

W miejsce ustępującej nauczycielki robót ręcznych Gaw­
likowskiej, która przyjmuje posadę nauczycielki w Sniatynie, 
Rada szkolna krajowa mianuje rozporządzeniem z dnia 5. wrze­
śnia 1875 r. pomocniczą nauczycielką do robót ręcznych.

33. Anielę Grzywińską.
W tymże samym roku szkolnym bo 2. października 1875 r. 

zwiedza zakład podczas pobytu swego we Lwowie, JE. P. Mini­
ster Wyznań i Oświecenia Dr. S t r e m a y e r .

Celem obznajomienia kandydatek Seminaryum z teoryą 
i metodyką dziecęcych Ogródków Froeblowskich, i wykształcenia 
dla kraju ukwalifikowanyeh ogrodniczek Froeblowskich, zaprowa­
dza Rada szkolna krajowa k u r s  o g r o d n i c z e k  Froeblowskich 
reskryptem z dnia 8. stycznia 1876 r., i mianuje rzeczywistą 
kierowniczką tego kursu reskryptem ministeryalnym z dnia 2. 
czerwca 1876 r.

34. Fryderykę Zielonczankę, którą wprowadzono w czyn­
ności już dnia 28. września 1874 r. mocą rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej. Celem Avprawienia Froeblanek w modelowaniu 
i wygniataniu różnych przedmiotów z gliny, co ułatwia znacznie 
naukę w ogródku Froeblowskim, zamianowała Rada szkolna kra­
jowa rozporządzeniem z d. 18. maja 1876 nauczycielem mode­
lowania na kursie Froeblowskim

35. Celestyna Hoszowskiego, nauczyciela rysunków szkoły 
realnej.
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Zaznaczyć wypada, że kandydatki z wielkim zapałem i ko­
rzyścią oddawały się tej nauce — i żałować należy, że nauka ta 
nie została planem utrwalona.

Powtórny kurs wakacyjny nauczycielski, który się w tym 
roku zaczyna dnia 26. lipca, a na którym uczą profesorowie: 
dyr. Antoni Łuczkiewicz, prof. Antoni Gzerkawski, prof. dr. 
,Józef Żuliński, prof. Emil Partycki i prof. Jan Biczaj z semi- 
naryum męskiego, wykazuje mianowicie wysoką frekwencyę. Za­
pisuje się bowiem na ten kurs 62 nauczycieli.

Z dniem 1. września 1876 dostaje kierowniczka ogródka 
Froeblowskiego polecenie obznajomiania kandydatek z metodą 
Froeblowską (2 godziny tygodniowo).

Z początkiem roku szkolnego 1876/7 napływ młodzieży żeń­
skiej należycie przysposobionej do seminaryum, jest tak wielki, 
że Rada szkolna krajowa wskutek przedstawienia Dyrekcyi, 
widzi się spowodowaną otworzyć 1. września 1876 r. k l a s ę  
r ó w n o r z ę d n ą  d l a  r o k u  I. i mianuje równocześnie zastępcą 
starszego nauczyciela

86. Maksymiliana Kawczyńskiego, nauczyciela szkoły ćwi­
czeń seminaryum nauczycielskiego męskiego we Lwowie.

W miejsce zmarłego 4. listopada 1876 r. nauczyciela kaligrafii 
Majcbera, obejmuje naukę kaligrafii na kursach Jarosiewiczówna.

Zastępcę starszego nauczyciela Adolfa Zajączkowskiego, 
uwalnia Rada szkolna krajowa rozporządzeniem z d. 30.-grudnia 
1876 r. od obowiązków służbowych, a wprowadza natomiast mia­
nowanego nauczycielem starszym reskryptem ministeryalnym z d. 
15. grudnia 1876 r.

37. Jana Biczaja, byłego nauczyciela szkoły ćwiczeń w se­
minaryum męskiem naucz, we Lwowie. Nauczycielowi temu po­
wierzono naukę matematyki i języka ruskiego w seminaryum 
żeńskiem, a oprócz tego naukę gospodarstwa w seminaryum- 
męskiem.

Pomocnikiem katechety obrz. rzym. kat. został w tym roku 
mianowany dla szkoły ćwiczeń rozporz. Rady szkolnej krajowej 
z d. 31. marca 1877 Ks. Adam Widajemicz.

W pierwszej wystawie krajowej, urządzonej w r. 1877, semi­
naryum żeńskie we Lwowie bierze bardzo żywy udział i uzyskuje 
odznaczenie za urządzenie i okazy ogródka Froeblowskiego i ro­
boty ręczne. Równocześnie przyznaje medal zasługi starszemu

2
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nauczycielowi drowi Żulińskiemu za przyrządy do uzmysławiania 
nauki matematyki oraz geografii matematycznej, mianowicie zaś 
za nowy model globu niebieskiego.

Nauczyciel Kawczyński wyjeżdża na dłuższy czas w celach 
naukowych za granicę i otrzymuje dłuższy urlop od Ministerstwa.

Rozszerzenie zakładu przez otwarcie ogródka i kursu Fre- 
blowskiego, pociąga potrzebę większej liczby ubikacyi, aniżeli 
jej gmach adoptowany posiadał, musiano więc zawrzeć 28. sier­
pnia 1877 kontrakt o najem lokalności dla ogródka Freblow- 
skiego z właścicielem sąsiedniej kamienicy Loschen, 27. sier­
pnia 1877 r.

Z początkiem roku szkolnego 1877/8 otworzono dla kandy­
datek klasy równorzędnej roku I., klasę równorzędną roku II., 
a równocześnie zaprowadza Rada szkolna krajowa wobec bardzo 
wielkiej liczby zgłaszających się uczenie, na przedstawienie Dy- 
rekcyi, po raz wtóry równorzędną klasę roku I. i mianuje roz­
porządzeniem z d. 23. września 1877 jeszcze jednego zastępcę 
nauczyciela starszego, mianowicie:

38. Antoniego Kaweckiego, do nauki matematyki i fizyki, 
zwłaszcza, że z przyczyny zbyt wielu zajęć, które z powodu klas 
równorzędnych spadły na dyrektora, dr. Żuliński objął na II. 
i III. roku naukę pedagogii.

Z początkiem roku szkolnege 1878/9 zezwala Rada szkolna 
krajowa na ponowne otwarcie klasy równorzędnej dla roku I. 
i II., poleca jednak reskryptem z d. 14. stycznia 1878 połączyć 
uczenice II. r. a i II. r. b w jeden oddział, wskutek czego po­
wstaje niezmiernie liczna klasa III.

W tym samym roku szkolnym widzi się Rada szkolna kra­
jowa spowodowaną do unormowania opłaty szkolnej w ogródku 
Froeblowskim — rozp. z d. ó. września 1878, gdyż napływ dzieci 
do ogródka przy seminaryum żeńskiem wzmaga się coraz bardziej.

Zastąpca starszego nauczyciela: Dr. Maksymilian Kaw - 
esyński, otrzymuje na mocy reskryptu ministeryalnego z d. 11. 
kwietnia powtórny urlop celem dopełnienia studyów germani- 
stycznych na wszechnicy w Monachium.

Równocześnie otrzymuje urlop nauczycielka szkoły ćwi­
czeń z Zajączkowskich Bandrowska, a zastępstwo obejmuje 
praktykantka Mukaczyńska od 7. lutego 1879 do 30. lutego 1880. 
W czasie trwania urlopu dra Maksymiliana Kawczyńskiego, Rada
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szkolna krajowa poleca nauczycielce szkoły ćwiczeń Stefanii 
Wechslerowej objąć naukę języka niemieckiego na wszystkich 
4 kursach; do nauki historyi i geografii powołuje zaś rozporzą­
dzeniem z dnia 20. kwietnia 1879 jako zastępcę nauczyciela 
starszego:

89. Stanisława Majerskiego, który pełni swe obowiązki do 
końca roku szkolnego 1878/9.

Z początkiem roku szkolnego 1878/9 zamknięto z polecenia 
Rady szkolnej krajowej klasę równorzędną roku I., a pozosta­
wiono klasy równorzędne roku II. i III.

Rozporządzeniem z dnia 23. września 1879 przeznacza Rada 
szkolna krajowa do zastępstwa starszego nauczyciela Kawczyń- 
skiego bawiącego na urlopie:

40. Michała Stępka, a w miejsce ustępującego ks. Zenona 
Lubomęskiego, którego Rada szkolna powołuje na rzeczywistego 
katechetę do gimnazyum II. — został zamianowany zastępcą 
katechety 27. grudnia 1879:

41. Ks. Leon Trusiewie.z z zakonu 00 . Bernardynów. Za­
stępstwo chorego katechety obrz. gr. kat. ks. Stefanowicza, 
powierza Rada szkolna krajowa rozporządzeniem z d. 29. gru­
dnia 1879:

42. Ks. Sewerynowi Torońskiemu. W kwietniu 1880 prze­
znacza Rada szkolna krajowa na zastępczynię nauczycielki szkoły 
ćwiczeń Bandrowskiej — praktykantkę:

43. Petronetę Mukaczyńską, która też bezzwłocznie obej­
muje swoje obowiązki av szkole ćwiczeń.

Pobyt N aj j aś n i e j sz ego P a n  a , C e s a r z a  F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f a ,  we Lwowie we wrześniu r. 1880 obchodzi Semi- 
naryum radośnie wespół z wszystkimi innymi zakładami nauko­
wymi, a grono nauczycielskie bierze udział w straży obywatel­
skiej i w pochodzie z pochodniami.

Z początkiem roku szkolnego 1881/2 Rada szkolna krajowa 
poleca rozporządzeniem z dnia 1. października 1880 utworzenie 
klas równorzędnych dla kandydatek roku II. i III. w miejsce 
paralelek dla kandydatek roku III. i IV. (jak to w roku szkol­
nym ubiegłym było postanowione).

W tymże samym roku szkolnym uwalnia Rada szkolna kra­
jowa zastępcę starszego nauczyciela Michała Stępka dnia 5. 
października 1881 r. od obowiązków w Seminaryum żęńskiem,

*
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przenosząc go w tym samym charakterze służbowym do Semi- 
naryum męskiego, również jak i Antoniego Medarda Kawe­
ckiego, przeniesionego na posadę zastępcy nauczyciela do gimna- 
zyum w Przemyślu. W miejsce przeniesionych na inne posady 
dwóch wymienionych nauczycieli mianuje Rada szkolna krajowa 
rozporządzeniem z dnia 13. września 1880 zastępcą starszego 
nauczyciela:

44. Juliana Zubcsewskiego, który też obejmuje swe obo­
wiązki dnia 13. października 1880 r.

Dla chorób nagminnych, panujących we Lwowie między 
młodzieżą pod koniec roku 1880, poleca Rada szkolna krajowa 
rozporządzeniem z dnia 4. października 1880 roku przerwać 
naukę w Seminaryum żeóskiem aż po dzień 21. października.

Rozporządzeniem Ministerstwa Oświecenia z dnia 18. gru­
dnia 1880 zniesiono zwyczaj przyznawania abituryentkom przy 
egzaminie dojrzałości w poszczególnych wypadkach języka nie­
mieckiego jako wykładowego, praktykowany dotąd na mylnej 
interpretacyi odnośnych przepisów.

Z początkiem 1881 roku mianuje Ministerstwo Oświecenia 
reskryptem z dnia 10. marca 1881 roku katechetą rzeczywistym 
obrządku rzym. kat.

45. Ks. Feliksa Königa, dotychczasowego katechetę zakładu 
sierót i ubogich w Drohowyżu. Gdy jednak ks. König dla pora­
towania zdrowia otrzymuje urlop do końca sierpnia 1881 roku, 
zastępuje go i nadal ks. Trusiewicz.

Dzień 10. maja jako dzień zaślubin N a j d o s t o j n i e j ­
s zego  N a s t ę p c y  t r o n u ,  ś. p. A r c y k s i ę c i a  Rudo l f a ,  
z Najdostojniejszą Królewną belgijską Stefanią — obchodzono 
w zakładzie uroczystem nabożeństwem, odprawionem w kaplicy 
zakładu, oraz uwolnieniem młodzieży szkolnej od nauki.

Z początkiem roku szkolnego 1881/2, Rada szkolna krajowa 
poleca otworzyć w miejsce przeszłorocznych klas równorzędnych 
dla kandydatek II. i III. roku, klasy równorzędne dla kandydatek
III. i IY. roku:

W tym roku szkolnym obejmuje obowiązki stałej nauczycielki 
szkoły ćwiczeń na mocy reskryptu Ministerstwa Wyznań z dnia 
6. października 1881 roku.

46. Antonina Mandyburówna dotychczasowa nauczycielka 
szkoły wydziałowej.
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Celem gruntowniejszego obznajomienia kandydatek z me­
todą ogródka Froeblowskiego i podania im sposobności nabycia 
wprawy w nauczaniu, Ministerstwo Oświecenia poleca reskryptem 
z dnia 3. czerwca 1881 roku, by kandydatki roku III. i IV. od 
początku roku szkolnego 1881/2 odbywały hospitacye i ćwiczenia 
praktyczne w ogródku Froeblowskim.

W miejsce uwolnionego od obowiązków z końcem roku 
szkolnego 1881/2 ks. Adama Widajewicza, mianuje Rada szkolna 
krajowa pomocnikiem katechety ks. Leona Trusiewicza, dotych­
czasowego zastępcę katechety (od 1. lutego 1880 do 15. czerwca 
1881) z obowiązkiem udzielania nauki religii w obrządku rzym. 
katol. w szkołach ćwiczeń obu seminaryów uraz odbywania egzorty 
co niedzieli i święta w jednem z seminaryów nauczycielskich.

Ze względu na zbytnie obciążenie uczenie w Seminaryum 
z powodu nauki dwóch języków krajowych oprócz języka nie­
mieckiego na przedstawienie Dyrekcyi zezwala Rada szkolna 
krajowa rozporządzeniem z dnia 26. września 1881 roku na 
zmniejszenie liczby godzin nauki języka polskiego na roku III. 
z 4 na 3, a nauki języka ruskiego z 3 na 2.

Zastępcą katechety obrządku rzymsko katolickiego mianuje 
Rada szkolna krajowa rozporządzeniem z dnia 21. grudnia 1881.

47. Ks. Władysława Wańkowicza, który obejmuje swe 
czynności dnia 30. grudnia 1881 roku.

W przejeździe przez Lwów zaszczyciła zakład swą obe­
cnością dnia 26. marca 1882 r. znakomita poetka polska Deotyma 
(Jadwiga Łuszczewska), a wzruszona serdecznem przyjęciem 
i pięknym na jej cześć ułożonym wierszem, przez ówczesną ucze- 
nicę a znaną dziś autorkę Jadwigę Zubrzycką, wpisała w podzięce 
bardzo piękną improwizacyę do księgi pamiątkowej zakładu.

Przy pomienionej uroczystości obecnym był również p. 
Emanuel Tonner, dyrektor Akademii przemysłowej w Pradze, 
który przybył do Lwowa, by mieć, na rzecz pomnika A. Mickie­
wicza, odczyt publiczny o narodowem odrodzeniu Czech.

Przystępując stopniowo do zwijania kursów równorzędnych, 
poleca Rada szkolna krajowa zwinąć z początkiem roku szkol­
nego 1882/3 klasę równorzędną dla kandydatek roku III. a po­
zwala otworzyć ją tylko dla kandydatek roku IV.

Z początkiem roku szkolnego otrzymują z powodu choroby 
dłuższe urlopy: starsza nauczycielka Machcsyńska, kierowniczka
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ogródka Froeblowskiego Zielonczanka i nauczycielka szkoły ćwi­
czeń Tebinczanka. W zastępstwie p. Tebinczanki obejmują naukę 
w szkole ćwiczeń praktykantki Mukaczyńska i Schaffekówna 
w ogródku Froeblowskim zaś Prędki.

Reskryptem z dnia 15. grudnia 1882 roku wprowadza Mi­
nisterstwo Wyznań naukę religii mojżeszowej w seminaryum 
żeńskiem dla kandydatek wyznania mojżeszowego za remune- 
racyą 250 zł. i mianuje nauczycielem religii mojżeszowej

48. Nehemiasza Landesa, który naukę rozpoczął dnia 1. 
marca 1883.

Rocznicę s ześćse t l e t n i ą  objęcia rządów w Austryi przez 
D ynastyę H absburgów , obchodziło seminaryum w dniu 21. gru­
dnia 1882 uroczystem nabożeństwem, poczem profesor Ludwik 
Dziedzicki podniósł i zaznaczył w dłuższej przemowie (dziejowe 
znaczenie tej rocznicy.

Zwinięcie zupełnie klas równorzędnych następuje z polece­
nia Rady szkolnej krajowej na mocy reskryptu Ministerstwa Wy­
znań z dnia 23. września 1881 r. z początkiem roku szkolnego 
1883|4 i odtąd istnieją już tylko: 4 k u r s a  s e m i n a r y u m  — 
4 k l a s y  s z k o ł y  ć w i c z e ń  — k u r s  d l a  F r o e b l a n e k  
i o g r ó d e k  F r o e b l o w s k i .

W następstwie zwinięcia klas równorzędnych, Rada szkolna 
krajowa uwalnia rozporządzeniem z dnia 21. września 1883 
roku od obowiązków w seminaryum żeńskiem Maksymiliana 
Kawczyńskiego i przenosi go na dawne stanowisko do semina­
ryum męskiego również jak i Juliana Zubczemskiego. Ten ostatni 
udziela odtąd w seminaryum żeńskiem rysunków na roku I. i na 
kursie Froeblowskim.

W celu godnego uczczenia dwóchsetnego jubileuszu wieko­
pomnej odsieczy Wiednia przez Jana Sobieskiego, odprawiono 
12. września 1883 roku solenne nabożeństwo w kaplicy zakładu, 
poczem profesor Ludwik Dziedzicki miał stosowną przemowę do 
kandydatek, w której wyjaśnił i podniósł znaczenie i powód 
obchodu jubileuszowego. Zakończono uroczystość produkcyami 
muzykalnemi i deklamacyami uczenie, a na pamiątkę dnia rozdano 
między młodzież rycinę, nadesłaną przez komitet jubileuszowy.

Ś. p. ks. Zygmunt Szczęsny F e l i ń s k i ,  były arcybiskup 
warszawski, w czasie pierwszego krótkiego pobytu we Lwowie, 
zaszczycił swą obecnością seminaryum żeńskie, przyjmowany ze
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czcią i uroczystością Mu należną. W kaplicy zakładowej odpra­
wił mszę św. w asystencyi ks. kan. Lewickiego i katechetów obu 
obrządków, poczem przemówił do uczenie o Szczytnem powołaniu 
kobiety w naszem społeczeństwie i o znamionach zdrowego a od­
powiedniego temuż powołaniu wykształcenia, poczem udzielił 
wszystkim areypasterskiego błogosławieństwa. Przed opuszcze­
niem zakładu zatrzymał się czas jakiś w kancelaryi, gdzie 
całe grono nauczycielskie było Mu przedstawione i gdzie wpisał 
się do księgi pamiątkowej.

W zastępstwie chorego nauczyciela starszego Emiliana  
Partyckiego obejmuje z polecenia Rady szkolnej krajowej d. 1. 
marca 1884 roku naukę języka niemieckiego i ruskiego

49. Dymitr Lewkowicz, dotychczasowy zastępca nauczyciela 
w gimnazyum akademickiem we Lwowie.

Rozporządzeniem z dnia 1. marca 1884 zaprowadza Rada 
szkolna krajowa zmianę świadectw dla ukończonych uczenie 
kursu Froeblowskiego. Miasto dotychczasowego napisu: ״Świade­
ctwo uzdolnienia na kierowniczkę zakładu Froeblowskiego“ — 
poleca Rada szkolna napis: ״Świadectwo uzdolnienia na mistrzynię 
zakładu Froeblowskiego“.

W czasie trzymiesięcznego urlopu profesora Józefa Żuliń- 
skiego z początkiem roku szkolnego 1884(5 zastępuje go p. Zub- 
czewski i p. Mandyburówna.

Dyrekcya seminaryum żeńskiego udaje się 11. marca 1885 
z przedstawieniem do Rady szkolnej krajowej o zaprowadzenie na 
kursach nauki sadownictwa i ogrodnictwa dla kandydatek. W moty­
wach podaje dyrekcya, jak niezmiernie pożądaną i jak wielkiego 
znaczenia ta nauka być może dla przyszłych nauczycielek wiejskich.

Z powodu intronizacyi Najprzew. Metropolity grecko kat. 
ks. Sylwestra Sembratowicza — w celu ułatwienia młodzieży 
wzięcia udziału w uroczystości — na mocy rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej nie było nauki szkolnej w dniu 5. maja 1885.

Najprzewieleb. Biskup stanisławowski obrządku grecko kat. 
ks. Julian Pełesz, czyniąc zadość prośbie grona nauczycielskiego, 
które składając po nominacyi ks. biskupa najszczersze swe ży­
czenia, prosi go by raczył, jako pierwszy katecheta zakładu, 
odprawić mszę św. w kaplicy zakładu i udzielić zakładowi swego 
błogosławieństwa, zaszczycił seminaryum dnia 22. listopada 1885 
roku swemi odwiedzinami.
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Po mszy św. przemówiła po rusku jedna z kandydatek IV. 
roku, dziękując Najprzewielebniejszemu ks. biskupowi za odwie­
dzenie tej winnicy, w której niegdyś pracował i prosząc w imieniu 
wszystkich koleżanek o błogosławieństwo. W dłuższem, naprze- 
mian po polsku i po rusku wygłoszonem przemówieniu, podzię­
kował ks. biskup za daną Mn sposobność zwiedzenia zakładu 
podniósł trudność i doniosłość przyszłego powołania kandydatek, 
zachęcał je do pielęgnowania św. wiary i pracy około oświaty 
ludu, przyczem szczególny położył nacisk na pielęgnowanie zgody 
i miłości dwóch bratnich narodów, które, mieszkając z wyroków 
Bożych na jednej i tej samej ziemi, wzajemnie też szanować, 
miłować i wspierać się powinny. W służbie Bożej, którą tu od­
prawiłem — zakończył ks. biskup —błagałem Najwyższego, ażeby 
Wam pozwolił żyć i pracować w tym duchu, w jakim przemówiłem.

Z pełni serca płynące to przemówienie od ołtarza czci­
godnego pasterza utkwiło głęboko w pamięci wszystkich obecnych, 
a wyrazy: ״Ora et labora et Deus dabit tibi omnia bona“ — 
napisane w księdze pamiątkowej, będą hasłem dla pracowników 
zakładu teraźniejszych — da Bóg i późniejszych.

Przedstawienie Dyrekcyi, odnoszące się do nauki ogrodnictwa 
i sadownictwa dla kandydatek seminaryum, załatwia Ministerstwo 
Wyznań przychylnie reskryptem z dnia 26. maja 1886 roku i ze­
zwala, by kandydatki pobierały naukę ogrodnictwa i sadownictwa 
w łączności z liistoryą naturalną. Na zakupno nasion i remu- 
neracyę nauczyciela wyznacza w tym celu 50 zł.

JE. P. Minister rozporządza, aby dzień 19. listopada jako 
dzi eń imieni n Naj j aśni e j sze j  P an i, wolny był od lekcyi 
szkolnych.

Na wniosek Dyrekcyi zezwala Rada szkolna krajowa na 
zbieranie dobrowolnych datków dla młodzieży szkolnej w Stryju, 
dotkniętej klęską pożaru.

Ważne zmiany planu nauk wchodzą w życie z nowym 
s t a t u t em organi zacyj nym,  wydanym reskryptem Ministerstwa 
Wyznań z d. 81. lipca 1886 roku. Zmiany planu wedle tego statutu 
przeprowadzono w seminaryum żeńskiem we Lwowie na roku I. 
w całej rozciągłości już z początkiem roku szkolnego 1886|7 — na 
innych zaś latach stopniowo w miarę] możności je wprowadzono.

Plan nauk wedle tego statutu dotąd obowiązuje w zakładzie, 
a w seminaryach wschodnio - galicyjskich żeńskich utrakwistycz-
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nych, z językiem wykładowym polsko-ruskim rozkład przedmiotów 
naukowych i wymiar godzin przedstawia się jak następuje :

P rzed m ioty  naukow e Rok
I.

Rok
II.

Rok
III.

Rok
IV.

Kurs
Froe-
blow.

R e l ig ia ........................................

Pedagogia wraz z ćwiczeniami

2 2 2 2 2

p rak tycznem i......................... — 2 5 9 3+8

Jeżyk p o l s k i .............................. 4 3 3 4 6

Język rusk i................................... 3 3 3 3 - -

Jeżyk n iem ieck i......................... 4 4 3 3 —

Geografia ................................... 2 2 2 1 —

H istorya........................................ 2 2 2 1 —

M a te m a ty k a .............................. 8 3 2 1 —

Fizyka ........................................

Historya nat. (względnie somato- 
logia i hygiena w II. półr. r. I.

2 2 2 I

a w I. półroczu roku IV.) . . 2 2 1 1 —

R o b o ty ........................................ 2 2 2 2 2

R ysunk i........................................ 2 2 2 2 2

K a lig ra f ia .................................... 1 — — — —

Śpiew............................................. 2 2 2 2

Gimnastyka................................... 2 i 1 1 1

Ogrodnictwo i sadownictwo . . — — 2 — - -

Język francuski nadobowiązkowo 8 godz. v 3 oc dz. —

Gra na fortepianie nadobowiąz. 6 godz. w 3 oddz. —

Gra na skrzypcach nadobowiąz. 6 godz. w 3 oc dz. —

R a z e m .................... 33 32 34 33 26
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Z d. 15. września 1886 roku poleca Rada szkolna krajowa 
profesorowi Dziedzickiemu zastępstwo inspektora szkolnego okręgu 
miejskiego we Lwowie, obok zajęć nauczycielskich w sernina- 
ryum. Obowiązki te pełni profesor Dziedzicki do dnia 1. lutego 
1887 roku.

Z końcem tegoż samego roku szkolnego przenosi się 
wielce zasłużony długoletni i sędziwy dyrektor zakładu w stan 
spoczynku.

Przy sposobności zakończenia roku szkolnego odbyła się 
pożegnalna uroczystość ustępującego dotychczasowego dyrektora 
Łuczkiewicza Antoniego.

Naprzód pożegnały go uczenice i nauczycielki szkoły ćwi­
czeń, oraz dzieci ogródka Froeblowskiego, przy stosownych śpie­
wach i przemowach.

Następnie — w pięknie przystrojonej sali zebrały się kan­
dydatki seminaryum, oraz uczenice kursu Froeblowskiego wraz 
z gronami nauczycielskiemu

Tu po odśpiewaniu stosownej, umyślnie na ten ceł ułożonej 
pieśni, w rzewnych przemowach żegnały swego dyrektora uczenice 
zakładu. Następnie w imieniu grona nauczycielskiego zabrał głos 
dr. Zuliński Józef. Przedstawił on w krótkości wyjątkowe warunki, 
w których seminarya nasze powstały — oraz trudności, z jakiemi 
walczyć przyszło pierwszym pracownikom tych instytucyi. Bez 
wzorów żadnych i pomocy, własną pracą, wiedzą i intuicyą nawet 
musieli torować ścieżki, nietylko dla swych następców, ale i dla 
tych, dla których seminarya prawdziwą macierzą być miały. 
Im to przypadło stwarzać ożywcze tradycye tak w zakładzie samym, 
w którym służyli, jak i dla całych zastępów nowozaciężnych 
adeptów tego szczytnego lecz ciężkiego zarazem zawodu — na­
uczyciela ludowego.

A jeżeli trudnem było zadanie w tych pierwszych chwilach 
seminaryów wogóle, o ileż było trudniejszem, a w pewnym wzglę­
dzie i donioślejszem w seminaryacli żeńskich. Były to pierwsze 
wyższe zakłady żeńskie, do których tłumnie cisnęły się kandy­
datki, ze wszystkich i najwyższych sfer •— i to przeważnie nie 
młodziutkie, jak dziś, uczenice szkół wydziałowych, których 
wówczas nie było, ale starsze nawet niewiasty. Jak łatwo
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było w takich warunkach — czy to zaciemnić pojęcia głów­
nego celu zakładu — czy posiać nasiona błędnych kieruuków 
i dążności.

•leżeli jednak w tych warunkach zakład nasz spełnił zada­
nie swoje, jeżeli nieraz spotkał się z uznaniem władz, a objawa­
mi wdzięczności u tych, których najdroższymi zdobyczami ducha 
swego obdzielał, poświęcając im niejedną chwilę i po za urzędowe- 
mi godzinami, jeżeli seminaryum nasze potrafiło wzniecić zapał do 
pracy nad ludem — a podnieść poziom wykształcenia przyszłych 
matek i przewodniczek ludu — to niezawodnie wielka cząstka 
zasługi spada na Tego, który, stojąc na czele — ducha nie gasił, 
który, widząc zapał i poświęcenie obok fachowej wiedzy, calem 
zaufaniem obdarzał nauczycieli i widział w nich przedewszyst- 
kiem swych współpracowników i kolegów, a nie podległych tylko 
jego władzy urzędników.

Na znak tej łączności duchowej i szczerego przywiązania 
do swego pierwszego przewodnika — starsza nauczycielka p. 
Machczyńska wręczyła Mu w imieniu całego grona złoty pier­
ścień z stosownym napisem, prosząc zarazem o zezwolenie, by 
przygotowany Jego portret mógł zawisnąć na ścianach tego za­
kładu, w którym lat tyle z pożytkiem dla niego pracował.

Rozrzewniony do łez sędziwy dyrektor, w serdecznych i przej­
mujących słowach podziękował i pożegnał tak uczenice jak 
i grono nauczycielskie.

Uroczystość cała niezatarte Wywarła na wszystkich wrażenie 
i zaliczoną być musi do najpodnioślejszych cliwił zakładu.

Po przeniesieniu w stan spoczynku pierwszego dyrektora 
zakładu Antoniego Łuczkiewicza z końcem roku szkolnego 1886|7 
objął tymczasowe kierownictwo zakładu profesor Ludwik Dzie- 
dzicki na mocy reskryptu Rady szkolnej krajowej z dnia 17. 
lipca 1887.

Dnia 24. 25. i 26. sierpnia odbywała się we Lwowie kra­
jowa konferencya nauczycielska, w której brał udział zastępca 
dyrektora. W czasie tej konferencyi odbywały się osobne narady 
dyrektorów wszystkich seminaryów nauczycielskich. Przedmiotem 
obrad było zastosowanie nowego statutu seminaryów nauczy­
cielskich do naszych warunków.

Z początkiem roku szkolnego 1887[8 przestał udzielać nauki 
rysunków na I. roku prof. Zubczewski (przeniesiony na prowizo-
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Tycznego nauczyciela starszego do seminaryum nauczycielskiego 
w Tarnopolu) a uwolniono także na własne żądanie p. Jarosie- 
wiczównę od udzielania nauki kaligrafii na I. roku.

Na mocy rozporządzenia Iłady szkolnej krajowej z dnia 18. 
czerwca 1887 1. 13.642 objęła naukę rysunków na I. roku

49. Władysława Gostyńska, nauczycielka rysunków w lwow­
skiej szkole wydziałowej, a naukę kaligrafii na I. roku

50. Karolina Lewicka, praktykantka szkoły wydziałowej.
Dnia 6. października 1887 zwiedził zakład Jego Ekscelencya

Pan Minister Wyznań i Oświecenia dr. Gautsch von Franken- 
łhurn. Przybył on do zakładu o godz. 10 w towarzystwie Jego 
Ekscelencyi Pana Namiestnika Filipa Zaleskiego i inspektorów 
szkolnych Antoniego Czarkowskiego i Bolesława Baranowskiego. 
Na wstępie powitał go inspektor szkolny krajowy p. Tymo­
teusz Mandybur i zastępca dyrektora, Ludwik Dziedzicki. Pan 
Minister zwiedził klasę III. szkoły ćwiczeń, kurs Froeblowski, 
następnie udał się do kaplicy zakładu. Tu powitały go uczenice 
roku IV. Z kolei zwiedzał P. Minister klasę I. i II. szkoły ćwi­
czeń, III. rok seminaryum, II. roku seminaryum, I. roku semi­
naryum i IV. roku seminaryum. Następnie zwiedził P. Minister 
muzeum przyrodnicze i fizykalne, potem w sali konferencyjnej 
oglądnął wystawę robót i rysunków, a o godz. 11 opuścił zakład.

Okólnikiem z dnia 18. września 1887 1. 12.110 uwiadamia 
Rada szkolna krajowa, że z dniem 1. września 1887 wchodzą 
w używanie nowe formularze katalogów i świadectw dla c. k. 
seminaryów nauczycielskich, zastosowane do zmienionego statutu.

Rozporządzeniem z dnia 23. września 1887 zezwoliła Rada 
szkolna krajowa na zaprowadzenie w I. klasy szkoły ćwiczeń 
jednorazowej nauki od listopada do kwietnia.

Rozporządzeniem z dnia 4. października 1884 1. 13.977 
zatwierdziła Rada szkolna krajowa podział uczenie roku II. i III. 
na 2 grupy do nauki rysunków.

Pismem z dnia 27. października 1887 1. 704 zawiadomiło 
Prezydyum Rady szkolnej krajowej, że inspekcyę nad żeńskiem 
seminaryum nauczycielskiem we Lwowie poruczono krajowemu 
inspektorowi szkół ludowych, Bolesławowi Baranowskiemu.

Dnia 3. listopada 1887 objął w zakładzie czynności urzę­
dowe
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51. Dr. Maksymilian Kawczyński, młodszy nauczyciel mę­
skiego sęminaryum nauczycielskiego we Lwowie, na mocy rozpo­
rządzenia Rady szkolnej krajowej z d. 81. października 1887 do 
1. 16.413.

Od 18—24. listopada 1887 roku odbywało się skontrum za­
kładu. Obecni byli przy tej czynności ze strony Rady szkolnej 
krajowej pp. Halecki, sekretarz c. k. Namiestnictwa i Jabłoński,, 
rewident rachunkowy.

Reskryptem z dnia 4. grudnia 1887 do 1. 24.042 zamiano­
wał Jego Ekscelencya Pan Minister Wyznań i Oświecenia dyrek­
torem zakładu

52. Ludwika Dziedzickiego.
Dnia 21. listopada witali go na tein nowem stanowisku 

grono nauczycielskie i uczenice zakładu.
Reskryptem ministeryalnym z d. 27. listopada 1887 do 1. 20־ 

postanowiono wypłacać Dyrekcyi sęminaryum ryczałt 1000 zŁ 
na wszystkie wydatki kancelaryjne, administracyjne i domowe.

Reskryptem z d. 15. grudnia 1887 do 1. 23.014 zezwala P. 
Minister W. i O. na pomnożenie ilości godzin przeznaczonych na. 
udzielanie religii mojżeszowej z 4 na 5 w tygodniu i na podwyższe­
nie remuneracyi ze 150 zł. na 180 zł. dla nauczyciela tejże religii..

Dnia 18. marca 1888 zawiadomiło Dyrekcyę Prezydyum 
Rady szkolnej krajowej o mianowaniu katechetą rzym. kat.

53. Ks. Atanazego Niżynieckiego, byłego katechety semi- 
naryum w Tarnopolu.

Dnia 22. marca rozpoczął inspektor szkolny krajowy, Bo­
lesław Baranowski, wizytacyę zakładu, która trwała z przerwami 
do 24. kwietnia.

Celem skuteczniejszego rozwoju nauki gry na skrzypcach,, 
udała się Dyrekcya do Rady szkolnej krajowej z prośbą o za­
liczkę na sprawienie instrumentów, a JE. Pan Minister udzielił 
na ten cel 50 zł. reskryptem z d. 25. stycznia 1888 do 1. 25.988.

Dnia 13. maja 1888 odbył się w zakładzie poranek muzy- 
kalno-deklamacyjny w celu uczczenia rocznicy otwarcia semi- 
naryum.

Dnia 19. i 20. maja odbywały się w Radzie szkolnej posie­
dzenia komisyi naukowej celem ułożenia planu do wydawnictwa 
podręczników naukowych dla seminaryów nauczycielskich. W na­
radach tych brali także udział z członków tutejszego• grona na
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uczycielskiego dyrektor jako referent i profesorowie Kawczyński 
i Zuliński.

Dnia 14. lipca po uroczystości zakończenia roku szkolnego 
zebrało się grono nauczycielskie na ostatnią konferencyę, przy 
końcu której grono nauczycielskie pożegnało ustępującego ks 
Wańkowicza, przyczem dyrektor podziękował temuż za kilkule­

tnią pracę w zakładzie, za uporządkowanie biblioteki i za gor­
liwe opiekowanie się kaplicą, która dzięki jego zabiegom za­
opatrzoną została we wszystkie najważniejsze potrzeby.

Dnia 2. września odprawił ks. Atanazy Niżyuiecki nowy 
katecheta mszę św., powitawszy przed nabożeństwem uczenice.

Od 14- 18. września odbył się nadzwyczajny egzamin dojrza­
łości prywatystek, na mocy specyalnego pozwolenia Rady szkolnej.

Rada szkolna krajowa zezwala, aby w r. L888 9 nauka ry­
sunków i kaligrafii na rokn I., a nauka rysunków na r. II., III. 
i IV. odbywała się w 2 grupach.

Dnia 13. października 1888 obchodzono w sposób uroczysty 
900-letnią rocznicę zaprowadzenia wiary chrześciańskiej na Rusi.

O godzinie 9 rano zebrały się w kaplicy zakładu wszystkie 
uczenice z gronem nauczycielskiem na czele. Ks. Aleksander 
Stefanowicz, katecheta obrządku grecko katolickiego, przemówił 
do zebranych od ołtarza. W swem przemówieniu podniósł on 
znaczenie przyjęcia wiary chrześcijańskiej dla narodu ruskiogo. 
Zaznaczył dobitnie, że wówczas, gdy Włodzimierz Wielki przyjął 
chrzest św., nie było schyzmy, lecz jedyny kościół katolicki, 
a wykazawszy następnie, jak później, po nastaniu schyzmy, także 
Ruś oderwano od unii z kościołem rzymsko-katolickim i jak Ruś 
do tej unii pod koniec 16-go wieku wróciła, przeszedł do czasów 
najnowszych, wskazał na gwałtowne zaprowadzenie schyzmy w tej 
części Rusi, która jest pod panowaniem rosyjskiem, a w prze­
ciwieństwie do tego na swobodny rozwój cerkwi grecko - katoli­
ckiej pod łagodnem i sprawiedliwem berłem Najjaśniejszego 
Cesarza Franciszka Józefa I, Po tej przemowie odprawił ks. ka­
techeta mszę św. poczem uczenice odśpiewały ״Mnohaja lita“ na 
cześć Ojca św. i Najjaśniejszego Pana, na czem się zakończyła 
ta podniosła uroczystość.

Dnia 14. listopada przesłała Rada szkolna krajowa dekret 
dla profesora dr. Maksymiliana Kawczyńskiego, mianujący go 
starszym nauczycielem seminaryum nauczycielskiego.
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Pismem z dnia 4. listopada 1888 r. 1. 730 uwiadamia 
Dyrekcyę Rada szkolna krajowa, że według reskryptu ministe- 
ryalnego z dnia 1. października 1888 1. 18.712 obowiązany jest

54. Aleksander Barwiński, starszy nauczyciel seminaryum 
nauczycielskiego w Tarnopolu, przeniesiony do lwowskiego semi­
naryum nauczycielskiego męskiego, do brania udziału w udzielaniu 
nauki języka ruskiego w żeńskiem seminaryum nauczycielskiem.

Z początkiem też grudnia 1888 r. zaczął prof. Barwiński 
brać udział w lekcyach praktycznych kandydatek r. IV. w ruskiej 
szkole ćwiczeń.

W dniu 29. listopada 1888 zwiedził zakład JE. Namiestnik 
K azim ierz  h ra b ia  B adeni w towarzystwie inspektora szkol­
nego Bolesława Baranowskieno.

Dnia 1. grudnia 1888 odprawiono w kaplicy zakładu uro­
czyste nabożeństwo jako w 40-tą rocznicę wstąpienia na tron 
Jego ces. i król. Apostolskiej Mości F ra n c isz k a  Józefa  I. Dzień 
ten był wolny od nauki szkolnej. Na pamiątkę tego dnia roz­
dano między uczenice szkoły ćwiczeń rycinę z portretem Naj­
jaśniejszego Pana.

Dnia 2. grudnia przedstawiła Dyrekcya Radzie szkolnej kra­
jowej potrzebę sprawienia przyborów do odprawiania mszy św. 
w obrządku grecko kat. i sprawę powiększenia liczby godzin na 
naukę języka ruskiego.

Od 1. stycznia 1889 począwszy podwyższyła Rada szkolna 
krajowa remuneracyę dla nauczycielki kaligrafii Karoliny z Lewi­
ckich Zdobnickiej z 60 na 100 zł.

Dnia 5. lutego 1889 odprawiono w kaplicy zakładu żałobne 
nabożeństwo za duszę ś. p. Najdostojniejszego Następcy tronu 
A rcyksięcia R udolfa. Dzień ten był wolny od nauki szkolnej.

Pomocniczy nauczyciel gimnastyki Edward Madeyski otrzy­
mał tytuł profesora.

Z początkiem II. półrocza powiększono liczbę godzin na 
naukę języka ruskiego na roku III. i IV. z dotychczasowych 2 
na 3.

Pomocnicza nauczycielka robót ręcznych Aniela Grzywińska, 
została w marcu zamianowana tymczasową nauczycielką robót 
w szkole im: Czackiego, ale obok tego pozostaje i nadal przy 
tutejszym zakładzie.



32

Dnia 18. marca 1889 odniosła się Dyrekcya do Rady szkol­
nej krajowej z piśmiennem przedstawieniem w sprawie konie­
cznego rozszerzenia budynku szkolnego.

Rada szkolna krajowa uwiadamia o postanowieniu ministe- 
ryalnem, normuj ącem sprawę przyznawania języka ruskiego jako 
wykładowego dla kandydatek, składających egzamin dojrzałości.

Dnia 20. marca otrzymała Dyrekcya uwiadomienie, że JE. 
Pan Minister Wyznań i Oświecenia udzielił kwotę 100 zł. na 
sprawienie przyborów potrzebnych do odprawiania mszy św. we­
dług obrządku grecko katolickiego.

Dnia 26. marca uwiadomiła Rada szkolna krajowa Dyrekcyę, 
że ks. Aleksander Stefanowicz, katecheta obrz. gr. kat. będzie 
pobierał za drugą egzortę od r. szk. 1888J9 począwszy stałą 
roczną remuneracyę w kwocie 140 zł., a mianowicie w 2 rów­
nych ratach, po zakończeniu każdego półrocza, na podstawie 
odnośnej relacyi Dyrekcyi.

Dnia 6. kwietnia otrzymała dyrekcya rozporządzenie Rady 
szkolnej krajowej, według ktorego wspólne nabożeństwo szkolne 
i egzorta, ma się odbywać nie tylko, jak dotąd, w niedzielę, ale 
także w święta uroczyste, z wyjątkiem (jak to później dokładniej 
określono wskutek zapytania Dyrekcyi) świąt Bożego Narodzenia, 
Wielkiej nocy, Zielonych Świątek, Bożego Ciała, Nowego Roku, 
Jordanu.

Dnia 26. maja 1889 odbył się z powodu otwarcia zakładu do­
roczny poranek muzykalno-deklamacyjny w obecności inspektora 
Bolesława Baranowskiego.

Z końcem września 1889 uwolniła dyrekcya z upoważnienia 
Rady szkolnej krajowej Edwarda Pawłowicza, dotychczasowego 
nauczyciela rysunków, na jego własne żądanie od dalszego peł­
nienia obowiązków, a od d. 1. października 1889 objęła naukę 
rysunków we wszystkich klasach seminaryum, Władysława Go­
styńska.

Dnia 6. października w niedzielę żegnało grono nauczy­
cielskie Edwarda Pawłowicza swego serdecznego kolegę i długo­
letniego towarzysza pracy, czynnego w zakładzie od chwili za­
łożenia. Po mszy św., odprawionej w kaplicy zakładu, na której 
był także Pawłowicz, zebrało się grono nauczycielskie i ucze- 
nice w sali, stosownie ozdobionej. Tutaj przemówił do ustę­
pującego kolegi słów kilka dyrektor, wyrażając mu w imię-
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niu Rady szkolnej krajowej uznanie za gorliwą i z zamiłowa­
niem prowadzoną 18-letnią pracę, a dziękując w imieniu zakładu 
za wszystko, co zdziałał na pożytek młodzieży, pożegnał w imie­
niu grona nauczycielskiego. Z kolei żegnały swego ukochanego 
nauczyciela uczenice, a w końcu w imieniu dawnych uczenie za­
kładu, a zwłaszcza tych, które po ukończeniu seminaryum kształ­
ciły się dalej w muzeum Ossolińskich pod przewodnictwem Paw­
łowicza w rysunkach i malarstwie przemówiła p. Olga Modze­
lewska. P. Pawłowicz odpowiedział wszystkim, dziękując serde­
cznymi słowy, poczem odbyły się produkeye wokalno-muzykalne 
i deklamacye. P. Pawłowicz ofiarował zakładowi na pamiątkę 
swój portret wykonany kredką przez dawną uczenicę zakładu. 
Grono zaś nauczycielskie wręczyło p. Pawłowiczowi w koleżeń­
skim upominku ״Pana Tadeusza“ z ilustracyami.

Na konferencyi dnia 16. listopada postanowiono, że w szkole 
ćwiczeń będą się odbywały stale dwa razy w tygodniu lekcye 
w klasach kombinowanych. Rozpoczęły się 22. listopada.

Reskryptem z dnia 25. listopada do 1. 23.208 przyzwolił 
JE. P. Minister Wyznań i Oświecenia 450 zł. na zakupienie 
drugiego fortepianu, który dnia 31. grudnia nabyto i ustawiono 
w I. klasie szkoły ćwiczeń.

Dnia 30. grudnia 1889 nabyto za kwotę 100 zł. ornat 
z przyborami — dla odprawiania mszy św. według obrządku 
gr. katol.

Dnia 13. lutego umarł ks. Anatazy Niżyniecki rzyin. 
kat. katecheta. Pogrzeb zmarłego odbył się dnia 17. listopada, 
w którym wzięło udział całe grono nauczycielskie i uczenice 
,zakładu.

Na godzinę przed śmiercią przysłał nieboszczyk za pośre­
dnictwem jednego z dawniejszych swych uczniów wyrazy poże­
gnania i błogosławieństwa dla dyrektora, grona nauczycinlskiego 
i uczenie zakładu, oraz prośbę, by się za niego pomodlono w nie­
dzielę podczas mszy św., polecił zarazem oświadczyć, że dla 
biednych uczenie zakładu legował 100 zł. na wsparcie jednora­
zowe. Zamiast wieńca na trumnę złożyło grono nauczycielskie 
kwotę 30 zł. na pomnożenie tego funduszu. Ś. p. ks. A. Niży­
niecki przysłał zakładowi w darze 8 tomów Misyj katolickich, 
prosił by grono nauczycielskie przyjęło także jego portret na 
pamiątkę.

3
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Rozporządzeniem z dnia 28. lutego 1890 1. 99 zamianowała 
Rada szkolna krajowa zastępcą katechety

55. Ks. dr. Jana Wilkickiego.
Dnia 9. marca 1890 odprawił ks. dr. Jan Wilkicki nabo­

żeństwo żałobne w kaplicy zakładu za spokój duszy ś. p. ks. 
Atanazego Niżynieckiego, po którem dyrektor rozdzielił, jak 
zawsze dyskrecyonalnie, zapomogi z funduszu, logowanego przez 
nieboszczyka i sumy, złożonej przez grono nauczycielskie zamiast 
wieńca.

W dniu 24. marca był obecnym JE. Pan Namiestnik K azi­
m ierz hr. B adeni na lekcyi praktycznej kandydatek roku IV. 
w ruskiej szkole ćwiczeń w Domu Narodnym.

Dnia 15. maja odbył się poranek muzykalno-deklamacyjny. 
Po odbytej uroczystości zarządziły uczenice między sobą dobro­
wolną składkę, na co już przedtem Rada szkolna krajowa ze­
zwoliła, a uzbieraną kwotę 20 zł. złożyły w ręce dyrektora, prze­
znaczając ją dla jednej z biednych koleżanek, potrzebującej wy­
jechać na wakacye w celu poratowania zdrowia.

Dnia 17. czerwca odbył się pogrzeb ś. p. ks. Juliana Axen- 
towicza, kanonika kapituły orin. k a t, pierwszego katechety semi- 
naryum nauczycielskiego. W pogrzebie wzięło udział grono na­
uczycielskie i kandydatki.

Dnia 20. czerwca umarła Leonia Frankowska praktykantka 
w szkole ćwiczeń. Pogrzeb jej odbył się dnia 22. czerwca przy 
udziale grona nauczycielskiego, uczenie szkoły ćwiczeń i uczenie 
seminaryum.

Dnia 3. lipca z okazyi uroczystości złożenia zwłok Adama 
M ickiew icza do grobu w katedrze wawelskiej (4. lipca) odbyła 
się, za zezwoleniem Rady szkolnej krajowej, stosowna uroczy­
stość w tutejszym zakładzie, którą radca szkolny p, Zygmunt 
Sawczyński rozpoczął wstępnem słowem, kreśląc w wymownych 
wyrazach znaczenie Mickiewicza i znaczenie uroczystości spro­
wadzenia zwłok Jego do kraju, do królewskich grobowców. Potem 
nastąpiły deklamacye utworów Mickiewicza. Następnego dnia od­
było się w kaplicy zakładu żałobne nabożeństwo, a po nabożeń­
stwie dostała każda uczenica numer ״Szkoły“, poświęcony wy­
łącznie pamięci nieśmiertelnego wieszcza.

Zakończenie roku szkolnego 1889)90 odbyło się wśród nie­
zwykle trudnych okoliczności. Z końcem maja zachorował obło­
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żnie nauczyciel muzyki i śpiewu Szatkowski, w połowie czerwca 
zaniemógł nauczyciel gimnastyki prof. Madejski, a pod koniec 
czerwca przed samym egzaminem dojrzałości prof. dr. Józef Żu- 
liński. Do pomocy przy egzaminach dojrzałości zaproszono pp. 
inspektora szkolnego okręgowego Mieczysława Baranowskiego, 
prof. Bazylego Tysowskiego, starszego nauczyciela seminaryum 
męskiego i p. Czubskiego pomocn. nauczyciela męskiego semi­
naryum. P. Szatkowskiego zastępowała w udzielaniu lekcyi śpiewu 
jego córka rzeczywista nauczycielka szkoły ludowej św. Anny 
niegdyś uczenica tutejszego zakładu.

Dnia 81. sierpnia 1890 uwolniono od pełnienia obowiązków 
zastępcę katechety obrządku rzymsko katolickiego ks. dr. Jana 
Wilkickiego, wprowadzono zaś w czynności urzędowe

56. Ks. Walentego Wołcza zamianowanego rzeczywistym 
katechetą reskryptem JE. Pana Ministra Wyznań i Oświecenia 
z dnia 27. czerwca 1890 r. do 1. 11.566.

Z początkiem roku szkolnego nie mógł jeszcze objąć swoich 
obowiązków prof. Żuliński. Celem poratowania zdrowia musiał 
wziąć urlop do 15. paźeziernika. W jego zastępstwie naukę fizyki 
i historyi naturalnej, za poradą i życzeniem dra Żulińskiego, 
poruczono M aryi S trze leck ie j, bezpłatnej praktykantce szkoły 
ćwiczeń.

Pomocniczy nauczyciel muzyki i śpiewu Paweł Leeder Szat­
kowski nie mógł również objąć swych obowiązków. W udzielaniu 
lekcyi śpiewu i gry na fortepianie zastępowała go nadal jego 
córka; nauka zaś gry na skrzypcach nie odbywała się wcale.

Prof. dr. Żuliński zniewolony był podać się o przedłużenie 
urlopu do końca I. półrocza, zarządzone wszakże z początkiem 
roku zastępstwo pozostawiono już bez zmiany.

Z końcem października 1890 zrezygnował z posady Paweł 
Leeder Szatkowski, pomocniczy nauczyciel muzyki i śpiewu od 
samego istnienia zakładu, to jest od 1. maja 1771. Dyrekcya wy­
raziła ustępującemu nauczycielowi w piśmie, uwalniającem go od 
służby, serdeczne słowa żalu i uznania, uczenice zaś pożegnały 
go również odpowiedniem pismem ze swymi podpisami.

Z dniem 1. listopada objął obowiązek nauczyciela muzyki 
i śpiewu, nauki gry na fortepianie i skrzypcach

*
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57. Adolf Peter, zamianowany pomocniczym nauczycielem 
muzyki i śpiewu rozporządzeniem Rady szkolnej krajowej z dnia
31. października 1890 do 1. 19.066.

Dnia 80. listopada 1890 uczciła młodzież zakładu rocznicę 
zgonu Adama Mickiewicza uroczystym obchodem, który się od­
był za staraniem uczenie roku IV. i na mocy zezwolenia Rady 
szkolnej krajowej.

Dnia 2., 4., 5. i 6. grudnia wizytował zakład inspektor 
szkolny krajowy p. Bolesław Baranowski.

Dnia 18. grudnia umarł P a w e ł  L e e d e r  S z a t k o w s k i ,  
długoletni nauczyciel muzyki i śpiewu, czynny w zakładzie od 
samego początku aż do połowy maja r. 1890. W pogrzebie wzięły 
udział uczenice zakładu i całe grono nauczycielskie, które za­
miast wieńca złożyło 26 zł. na rzecz biednych uczenie. Dnia 19. 
t. m. odprawił ks. katecheta Wołcz w kaplicy zakładu żałobną 
mszę za spokój duszy ś. p. Pawła Szatkowskiego.

Reskryptem z dnia 19. grudnia 1890 do 1. 24.356 przyznał 
JE. Minister Wyznań i Oświecenia prof. dr. J. Żulińskiemu VIII. 
klasę rangi.

Z początkiem II. półrocza 1890|1 wrócił z urlopu prof. dr. 
J. Żuliński i objął swe czynności.

Dnia 21., 22., 24., 25., 27., 28., 29. stycznia i d. 3., 4. i 7. 
lutego wizytował zakład inspektor szkolny p. Bolesław Bara­
nowski.

Dnia 16. lutego odbyło się w kaplicy zakładu żałobne na­
bożeństwo za duszę ś. p. ks. At. Niżynieckiego, byłego katechety 
obrządku rzym. kat., zmarłego 15. lutego 1890 jako w pierwszą 
rocznicę śmierci.

Dnia 4. kwietnia 1891 umarł we Lwowie A n t o n i  C z a r ­
k o w s k i  emeryt, inspektor szkół średnich, a niegdyś od wrze­
śnia 1871 do marca 1873 profesor tutejszego seminaryum na­
uczycielskiego. Za spokój duszy ś. p. zmarłego odprawiono 
w kaplicy zakładu d. 9. kwietnia żałobną mszę św. W pogrzebie 
zaś nieboszczyka wzięło udział grono nauczycielskie.

Dnia 10. maja odbyła się uroczystość ku uczczeniu 20-let- 
niej rocznicy otwarcia seminaryum. Uroczystość ta przybrała 
w  tym roku zakres znacznie szerszy, albowiem połączoną była 
z I־szym Zjazdem koleżeńskim urządzonym przez dawne uczenice 
mianowicie te , które uczęszczały do zakładu w trzech pierw­
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szych latach jego istnienia. Dnia tego odbyło się o‘ 9 godzinie 
nabożeństwo ־w kościele archikatedralnym ormiańskim, w którym, 
w pierwszych latach seminaryum, odbywały się szkolne nabożeń­
stwa naszego zakładu. Mszę św. odprawił JE. Nąjprzew. ks. 
Arcybiskup Issakowicz. Po skończonem nabożeństwie przemówił 
w podniosłych słowach do licznie zebranych uczenie teraźniej­
szych i dawnych i udzielił błogosławieństwa dla nich i ich pracy 
na pożytek kościoła i Ojczyzny. Po nabożeństwie zeszły się 
w zakładzie w sali r. I. uczenice z przed lat 20 w liczbie około 
50. Z pośród członków pierwszego grona nauczycielskiego byli: 
ówczesny dyrektor A. Łuczkiewicz, dr. Zuliński i E. Pawłowicz. 
Z pań zaś : Machczyńska, Wechslerowa, Lewicka Julia i Tebin- 
czanka. Zebranych powitał dyrektor Dziedzicki, na co odpowie­
dział słów kilka p. Łuczkiewicz. Następnie prof. Zuliński, po 
odczytaniu swego podręcznego katalogu z trzech pierwszych lat 
istnienia zakładu i spisaniu nazwisk obecnych a osobno nazwisk 
zmarłych w przeciągu tego czasu w gorętszej przemowie skreślił 
obraz ówczesnego zapału do pracy i podniosłego nastroju, który 
ożywiał wszystkich i łączył w jeden zastęp zwarty, idący śmiało 
naprzód w imię Boga i Ojczyzny. Na zakończenie przemówiła 
jeszcze do zebranych p. Machczyńska1 a dyrektor zaprosił obe­
cnych na popołudniową uroczystość szkolną. Uroczystość ta od­
była się o godzinie 3 popołudniu. Zaszczycił ją swą obecnością 
członek Rady szkolnej krajowej ks. kanonik Rudolf Lewicki 
i były dyrektor zakładu Antoni Łuczkiewicz, oraz były nauczy­
ciel rysunków Pawłowicz. Uroczystość rozpoczęła się odśpiewa­
niem stosownej modlitwy przez wszystkie uczenice zakładu.

Z kolei przemówił dyrektor, a kreśląc historyę powstania 
zakładu i jego stopniowego rozwoju, wezwał uczenice by się 
sumiennie sposobiły do swego nauczycielskiego zawodu i by wy­
szedłszy z zakładu pamiętały zawsze o tych hasłach i zasadach, 
które w nie tutaj wszczepiono. Potem nastąpiły produkeye mu­
zykalne, wokalne i deklamacyjne, wykonane głównie przez ucze­
nice roku IV. Na zakończenie przemówiła imieniem uczenie 
z przed lat 20 p. Bąkowska, kierowniczka szkoły żeńskiej im. 
Piramowicza, składając w ręce dyrektora książeczkę kasy Oszczę­
dności na sumę 100 zł., którą zebrały uczenice z przed łat 20, 
przeznaczając - ją  jako zawiązkowy fundusz na rzecz projekto­
wanego internatu dla uczenie seminaryum nauczycielskiego. Imię-
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dawne uczenice zakładu z życzeniem, by w niedalekiej przy­
szłości, z okazyi 25-letniego istnienia seminaryum nauczyciel­
skiego, mogły znowu urządzić podobny zjazd koleżeński. (Bliższe 
szczegóły uroczystości znajdują się w broszurze p. n. ״Po latach 
20-tu“).

Na wniosek konferencyi zezwoliła Rada szkolna krajowa 
urządzać raz w tygodniu dobrowolne składki na rzecz ubogich 
uczenie. W tym celu sporządzono puszkę z napisem ״Pomoc 
koleżeńska“ i rozpoczęto zbieranie datków dnia 5. czerwca, wy­
znaczając piątki jako stałe dnie do obnoszenia puszki po kla­
sach. Równocześnie grono nauczycielskie zobowiązało się do mie­
sięcznych na ten cel datków.

Dnia 10. czerwca wyszły z druku ״Przepisy karności dla 
uczenie seminaryum nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie“, 
ułożone przez grono nauczycielskie, a zatwierdzone rozporządze­
niem Wys. Rady szkolnej krajowej z dnia 28. stycznia 1891 do 
1. 100.

Rozporządzeniem z dnia 29. maja 1891 do 1. 11.157 posta­
nowił JE. Pan Minister Wyznań i Oświecenia, że w seminaryum 
nauczycielskiem o zupełnym kursie nauk — ustny egzamin doj­
rzałości ma odbywać się w ostatnich czternastu dniach roku 
szkolnego. Dniem przed rozpoczęciem tego egzaminu należy za­
kończyć naukę w całym zakładzie. W szkole ćwiczeń nie doznaje 
nauka z tego powodu żadnej zmiany.

Dnia 21. czerwca jako w 300 rocznicę zgonu świętego 
Alojzego, patrona młodzieży, obchodzono odpowiednią uroczystość 
w kościele PP. Benedyktynek łać. W uroczystości tej wzięło 
udział całe grono i uczenice zakładu.

Dnia 31. sierpnia uwolniono od pełnienia obowiązków na­
uczyciela muzyki i śpiewu Adolfa Petera, przeniesionego do semi­
naryum nauczycielskiego męskiego we Lwowie, a w miejsce jego 
wprowadzono w czynności

58. Mieczysława Tadeusza Sołtysa, a to na mocy ustnego 
porozumienia się z p. inspektorem szkolnym krajowym. Nomi- 
nacya nastąpiła dopiero dekretem Rady szkolnej krajowej z dn. 
21. września 1891 do 1 17.306.

Rozporządzeniem z dnia 31. sierpnia 1891 do 1. 13.154 za­
mianowała Rada szkolna krajowa



59. Anielę Lewicką, aż dotąd bezpłatną praktykantkę 
w ogródku Froeblowskim, pomocnicą kierowniczki tegoż ogródka. 
Na utworzenie tej posady zezwolił JE. Minister Wyznań i Oświe­
cenia rozporządzeniem z d. 31. maja 1890 do 1. 2.834.

Z początkiem roku szkolnego 1891|2 otrzymało seminaryum 
nauczycielskie ustrój utrakwistyczny, a to w myśl reskryptu JE. 
Ministra Wyznań i Oświecenia z dnia 4. marca 1891 do 1. 2.837.

Wskutek tego ma się odbywać na r. IV. nauka arytmetyki, 
geometryi i historyi naturalnej w ruskim języku wykładowym 
z uwzględnieniem języka polskiego, a nauka innych przedmiotów 
w języku wykładowym polskim z uwzględnieniem języka ruskiego. 
Na niższych stopniach ma się nauka odbywać w sposób przy­
gotowujący kandydatki do utrakwistycznego traktowania nauk na 
r. IV. tudzież umożliwiający gruntowniejsze przysposobienie kan­
dydatek do udzielania nauki szkolnej w szkołach ludowych w ję­
zyku ruskim.

Od roku szkolnego 1891 ]2 począwszy miały wykłady soma- 
tologii i hygięny na r. I. i IV. być poruczone specyalnie ukwa- 
lifikowanemu lekarzowi, a to w myśl reskryptu JE. P. Ministra 
Wyznań i Oświecenia z dnia 12. stycznia 1891 do 1. 719.

Z początkiem roku szkolnego 1891|2 wszedł w życie nowy 
plan nauki religii dla uczenie obrządku rzym. kat.

Od listopada 1891 zaczęto udzielać nauki rysunków w semi­
naryum nauczycielskiem na podstawie nowego planu.

Dnia 28. listopada obchodził zakład uroczyście rocznicę 
zgonu Adama Mickiewicza.

Dnia 11. czerwca 1892 otrzymała Dyrekcya okólnik Rady 
szkolnej krajowej zawiadamiający, iż od dnia doręczenia tegoż 
zaczyna we wszystkich szkołach obowiązywać nowa pisownia 
polska, ułożona na podstawie uchwał Akademii Umiejętności 
w Krakowie i wniosków Ankiety specyalnej.

Dnia 17. czerwca 1892 otrzymała Dyrekcya rozporządzenie 
Rady szkolnej krajowej z dnia 13. czerwca 1892, regulujące roz­
dawnictwo i wypłatę stypendyów nauczycielskich.

Dnia 1. lipca po uroczystości zakończenia roku szkolnego 
odbyło się uroczyste pożegnanie przez uczenice prof. d ra  
Maksymi l i ana  Kawczyńskiego,  opuszczającego zakład z po­
wodu, iż został zamianowany profesorem filologii romańskiej 
w Uniwersytecie Jagiellońskim.
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Z końcem czerwca 1892 zachorował obłożnie prof. dr. 
Żuliński. Zgodnie z wydanem już poprzednio zarządzeniem 
przy egzaminie dojrzałości z fizyki zastępowała go p. Marya 
Strzelecka.

Dnia 15. lipca po uroczystem zakończeniu roku szkolnego 
w szkole ćwiczeń zebrali się członkowie grona nauczycielskiego 
w kancelaryi zakładu, by pożegnać prof. dr. Kawczyńskiego.

Rozporządzeniem Ministerstwa zarządzono, by należytości 
remuneracyjne nauczycieli pomocniczych wypłacano od r. 1892|3 
w 12 miesięcznych ratach z góry.

Z początkiem roku szkolnego otwarto pierwszą klasę szkoły 
ćwiczeń, z językiem wykładowym ruskim, na mocy reskryptu JE. 
Ministra Wyznań i Oświaty z dnia 27. marca 1892 do 1. 22.926, 
zakomunikowanego pismem Rady szkolnej krajowej z dnia 20. 
marca 1892 no 1. 6.326. Prowadzenie tej klasy poruczono byłej 
nauczycielce szkoły wydziałowej w Tarnopolu

60. Maryi Em ilii Teiseyre, zamianowanej zastępczynią na­
uczycielki szkoły ćwiczeii na mocy rozporządzenia Rady szkolnej 
krajowej z dnia 30. sierpnia 1893 1. 18.623.

We wrześniu z początkiem roku szkolnego 1892|3 nie mógł 
z powodu choroby objąć czynności urzędowych prof. dr. Żuliński, 
zastępowała go do końca półrocza Marya Strzelecka.

Reskryptem z dnia 6. września 1892 1. 19.289 zamianował 
JE. Pan Minister Wyznań i Oświecenia

61. Tytusa Słoniewskiego, profesora c. k. seminaryum żeń­
skiego w Przemyślu, starszym nauczycielem żeńskiego seminaryum 
nauczycielskiego we Lwowie, który rozpoczął swe czynności z d.
27. września 1892.

Z początkiem roku szkolnego 1892]3 zaszła ważna i korzy­
stna zmiana w rozdawnictwie i wypłacie stypendyów z funduszu 
krajowego. Rozdawnictwo przyznano wprost gronu nauczyciel­
skiemu, Rada szkolna krajowa zastrzegła sobie tylko dodatkowe 
zatwierdzenie. Wypłatę polecono również samej Dyrekcyi zakładu 
za składaniem miesięcznych rachunków.

Na rok szkolny 1892j3 wyasygnowano dla uczenie zakładu 
na stypendya z funduszu krajowego kwotę 4.000 zł. Ponieważ 
z tej kwoty przypadało 3.200 zł. dla dawnych stypendystek, przeto 
pozostało dla nowych stypendystek 800 zł.



-  41 -

Z d. 1. listopada 1892 otwarto we Lwowie ״I n t e r n a t  dla 
kandyda t ek  seminaryum nauczycie l skiego żeńskiego“ 
pod opieką ״Sióstr Rodziny Maryi“, po uzyskaniu na ten cel, za 
głównem staraniem starszej nauczycielki p. Machczyńskiej, hojnego 
zapisu w kwocie 27.000 od znakomitej filantropki hr. z Gole- 
j ewskich Czarkowskiej .

Dnia 7. listopada odbyło się uroczyste poświęcenie inter­
natu przez ks. Biskupa Puzynę. (Bliższe szczegóły znajdują sie 
w tej księdze na innem miejscu).

Dnia 9. listopada zwiedzali ogródek Froeblowski ks. Jerzy 
Czartoryski, członek Rady szkolnej krajowej z żoną w towarzy­
stwie inspektora szkolnego krajowego Bolesława Baranowskiego.

JE. Pan Minister Wyznań i Oświecenia reskryptem z dnia 
19. października 1892 1. 5.241 poruczył profesorowi c. k. wyższej 
szkoły realnej we Lwowie, Antoniemu Stefanowiczowi, funkcye 
inspektora fachowego nauki rysunków w szkołach średnich i semi- 
naryach nauczycielskich w Galicyi i Bukowinie na przeciąg 8 lat.

Reskryptem z dnia 14. października 1892 1. 10.263 poruczył 
JE. Pan Minister Wyznań i Oświecenia udzielanie nauki soma- 
tologii i hygieny szkolnej począwszy od roku szkolnego 1892|3 
magistrowi chirurgii, a oraz pomocniczemu nauczycielowi gimna­
styki w tutejszym zakładzie Edwardowi Madejskiemu.

Rozporządzeniem z dnia 10. grudnia 1892 r. zaliczyła Rada 
szkolna krajowa ״Internat dla kandydatek sem. naucz. żeń. we 
Lwowie“ do rzędu tych internatów, którym przyznaje się prawo 
do pobierania stypendyów pedagogicznych.

Reskryptem z dnia 15. grudnia 1392 do 1. 25.744 przyznał 
JE. Pan Minister Wyznań i Oświecenia prof. Tytusowi Słoniew- 
skiemu VIII. klasę rangi.

Dnia 19. lutego 1893 obchodził zakład uroczyście 50-letnią 
rocznicę biskupstwa Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII.

Dnia 18., 21. i 22. kwietnia odbywał wizytacyę Antoni Ste­
fanowicz, inspektor fachowy nauki rysunków.

Dnia 26. kwietnia odbyła się konferencya z powodu odby­
tych hospitacyj w obecności dyrektora zakładu, na której p. Ste­
fanowicz podniósł jako dotkliwy brak tę okoliczność, że nie ma 
osobnej sali rysunkowej, wskutek czego nie mogą kandydatki wy­
godnie siedzieć przy nauce rysunków, ani też nie ma gdzie
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umieścić wzorów i modeli rysunkowych. Następnie wskazał, jakie• 
środki naukowe należałoby jeszcze sprowadzić.

Jego ces. i kr. Apostolska Mość raczył Najwyższem posta­
nowieniem z dnia 8. kwietnia 1898 nadać najłaskawiej Ludwi­
kowi Dziedzickiemu, dyrektorowi zakładu, tytuł radcy szkolnego 
z uwolnieniem od taksy.

Dnia 6. maja odbyła się uroczystość szkolna na uczczenie 
rocznicy otwarcia zakładu.

Duia 17. maja 1893 umarł we Lwowie Zyg. SaAvczyński, 
em. dyrektor seminaryum nauczycielskiego męskiego we Lwowie, 
członek Rady szkolnej krajowej, prezes komisyi egzaminacyjnej 
dla naucz, szkół ludowych i wydziałowych, znakomity pedagog,, 
mąż głębokiej wiedzy. Jako członek Rady szkolnej krajowej prze­
wodniczył on często w tutejszym zakładzie w komisyi egzamina­
cyjnej dla egzaminów dojrzałości. Brał też często udział w uro­
czystościach szkolnych zakładu, a przy każdej takiej sposobności 
zachęcał młodzież swem ciepłem, serdecznem i rozumnem sło­
wem do należytego pojmowania i pełnienia przykrych obowiąz­
ków. To też cały kraj odczuł nader boleśnie tę dotkliwą dla 
naszego społeczeństwa stratę. Flaga powiewała z budynku szkol 
nego na znak żałoby, na grobie złożyli członkowie grona nauczy­
cielskiego wieniec.

Cały zakład wziął udział w pogrzebie, który się odbył d. 
19. maja 1893.

Dnia 31. maja odprawił w kaplicy zakładu ks. katecheta 
Al. Stefanowicz żałobne nabożeństwo za spokój duszy zmarłego.

Dnia 23., 24. i 25. maja wizytował zakład inspektor szkolny 
krajowy Bolesław Baranowski.

Duia 19. czerwca 1893 r. wizytował naukę religii dla uczenie 
obrządku grecko kat. ks. Prałat Andrzej Bielecki, jako komisarz 
delegowany przez konsystorz metropolitalny obrz. grecko kat.

Dnia 3., 4. i 5. lipca 1893 odbyła się we Lwowie konfe- 
reneya krajowa nauczycieli szkół ludowych i seminaryów naucz. 
W obradach konferencyi brał udział dyrektor zakładu. Głównym 
celem konferencyi było omówienie i objaśnienie nowych planów 
naukowych, wchodzących z początkiem roku szkolnego 1893|4. 
Za podstawę omówienia były referaty sprawozdawców, powoła­
nych przez c. k. Radę szkolną krajową. Ponieważ w konferencyi 
krajowej brali udział wszyscy dyrektorowie seminaryów nauczy­
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cielskich i tworzyli osobną sekcyę, przeto odbyło się posiedzenie 
tej sekcyi dnia 4. lipca popołudniu, w konferencyjnej sali semi- 

naryum nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie. Sekcya semina­
ryjna zastanawiała się między innemi nad pytaniem, w jaki spo­
sób należy urządzić hospitacye i lekcye praktyczne uczniów 
i uczenie seminaryów nauczycielskich, by ich praktycznie obzna- 
jomić z tokiem i metodą nauczania w rozmaitych kategoryach 
szkół. Po ożywionej dyskusyi zapadły uchwały, normujące sposób 
postępowania. Uchwały te wzięła Dyrekcya za podstawę do spra­
wozdania w odnośnej sprawie, przekazanej jej przez Radę szkolną 
krajową.

Z dniem 30. czerwca 1893 roku uwolniono od obowiązków 
na własne żądanie Nehemiasza Landesa, nauczyciela religii 
mojżeszowej. Naukę religii mojżeszowej poruczono z początkiem 
września 1893:

62. Natanowi Szyperowi, nauczycielowi religii w szkole im. 
św. Anny we Lwowie.

Również z końcem czerwca 1893 uwolniono od obowiązków 
służbowych Edwarda Milewskiego, pomocniczego nauczyciela 
dla nauki języka francuskiego. Przez długie lata udzielał on 
nauki tego przedmiotu z wielkiem zamiłowaniem i gorliwością, 
a tylko wiek podeszły zniewolił go do opuszczenia stanowiska. 
W uznaniu jego pracy przyznano mu w drodze łaski 200 zł. 
rocznej płacy.

Z początkiem roku szkolnego 1893|4 zaprowadzono w pol­
skiej i ruskiej szkole ćwiczeń nowy p l a n  n a u k o w y  dla 
szkół sześcioklasowych.

Od roku szkolnego 1893|4 wprowadzono z polecenia Rady 
szkolnej krajowej pisownię ruską fonetyczną, oraz o t w a r t o  
d r u g ą  k l a s ę  r u s k i e j  s z k o ł y  ć w i c z e ń .

JE. Pan Minister Wyznań i Oświecenia zamianował reskryp­
tem z d. 22. sierpnia 1893 1. 17.244 zastępczynię nauczycielki, 
w ruskiej szkole ćwiczeń we Lwowie, Maryę Emilię Teysseyre na­
uczycielką szkoły ćwiczeń w seminaryum nauczycielskiem żeń. 
w Krakowie zaś:

63. Cezarynę Ludomirę Nowicką tymczasową nauczycielkę 
młodszą szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnopolu,

64. Barbarę Lityńską  naucz. 6 klas. szkoły żeńskiej w Prze­
myślu i
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65. Maryę Jadwigę Strzelecką, tymczasową nauczycielkę 
młodszą w szkole im. Staszica we Lwowie, nauczycielkami szkoły 
ćwiczeń dla c. k. Seminaryum nauczycielskiego żeńskiego we 
Lwowie.

Dnia 9. października 1893 rozpoczął lekcye języka fran­
cuskiego, jako przedmiotu nadobowiązkowego:

66. Maciej Switalski profesor gimnazyum Y.
Dnia 21. października odprawiono w kaplicy zakładu na­

bożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Maryi z hr. Gołejew- 
s ki cli Czarkowskiej, fundatorki domu dla ״Internatu dla uczenie 
seminaryum nauczycielskiego“ zmarłej w Paryżu.

Z początkiem roku szkolnego 1893|4 postanowiły panie na­
uczycielki zaopiekować się biedną dziatwą szkoły ćwiczeń i roz­
winęły w tym celu skrzętną działalność.

Od 1. grudnia 1893 otrzymywało 21 uczenie polskiej i ruskiej 
szkoły ćwiczeń w szkole sąsiedniej im. Staszica bezpłatne obiady, 
urządzane staraniem Towarzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży.

Dnia 17. grudnia urządzono w zakładzie loteryjkę fantową 
a za zebrane pieniądze kupiono odzież, obuwie i urządzono 
drzewko dla dziatwy dnia 21. grudnia.

Podczas pobytu we Lwowie JE. Ministra Oświaty D ra Ma- 
deyskiego,  dyrektor zakładu, na prywatnej audyencyi, przedłożył 
sprawę budowy nowego gmachu jako nagłą i od której w zna­
cznej mierze przyszłość zakładu zawisła. Pan Minister oświad­
czył, że sprawę zna, jest jej życzliwy i że P. Minister finan­
sów zgodził się zasadniczo na propozycyę Bady szkolnej krajo­
wej, co do budowy na upatrzonym placu przy ulicy Sakramentek, 
gdzie się znajdował do niedawna zakład św. Heleny. Co do po­
trzeby sali na uroczystości szkolne i ćwiczenia gimnastyczne, 
uznał motywa, podniesione przez dyrektora jako uzasadnione 
i słuszne. Upoważnił też go do starania się o przydłużenie 
terminu oferty, co do zakupna gruntu przez rząd, bez którego 
to upoważnienia uczyniona oferta ze strony dawnych właścicieli 
byłaby cofnięta.

Rozporządzeniem z d. 8. stycznia 1894 Rada szkolna kra­
jowa wydaje przepisy, określające modłę klasyfikacyjną w szko­
łach ludowych, oraz formularze katalogów i zawiadomień szkol­
nych, zastosowane do nowych planów. Według normy tej odbyła 
się klasyfikacya już z końcem I. półrocza 1894|5.
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W sobotę d. 17. lutego rozstał się z tym światem prof. 
gimnazyum Ma c i e j  Św i t a l s k i ,  który w tutejszym zakładzie 
udzielał nauki języka francuskiego. Pogrzeb odbył się dnia 20. 
lutego. W obrzędzie tym wzięli udział członkowie grona nauczy­
cielskiego i uczenice seminaryum. W miejsce wieńca zebrane 
przez grono 42 zł. przesłano Dyrekcyi gimnazyum V. do stoso­
wnego użycia.

Ks. Aleksander Stefanowicz, dotychczasowy katecheta gr. 
kat. przy obu c. k. seminaryach nauczycielskich we Lwowie, 
zostaje mianowany nauczycielem religii dla uczenie obrządku 
grecko katol. w c. k. seminaryum żeńskiem, reskryptem ministe- 
ryalnym z dnia 11. marca 1894. Równocześnie został ks. Stefa­
nowicz uwolniony od pełnienia obowiązków służbowych w męskiem 
seminaryum nauczycielskiem.

Rada szkolna krajowa dnia 16. kwietnia przesyła okólnik, 
normujący egzamina dojrzałości w seminaryach nauczycielskich, 
zgodnie z odnośnym reskryptem ministeryalnym.

Reskryptem z dnia 18. kwietnia 1894 zezwoliła Rada szkolna 
krajowa na tymczasowe poruczenie języka francuskiego nauczy­
cielce szkoły ćwiczeń Cezarynie Ludomirze Nowickiej .

Dnia 5. czerwca jako w dzień otwarcia powszechnej wystawy 
krajowej nie było lekcyj szkolnych.

Zakład nasz wespół z innemi szkołami uczestniczy w szpa­
lerze, podczas przejazdu Najdos tojnie j szego Arcyks ięcia  
Karola  Ludwika,  celem otwarcia wystawy w Imieniu Najjaś­
niejszego Pana.

W powszechnej wystawie krajowej seminaryum nasze bierze 
udział, wystawiając, w pawilonie szkolnym Rady szkolnej krajo­
wej plany nauuowe, przepisy karności, instrukcye i protokoły 
z konferencyi, dotyczących hospitacyj i lekcyj praktycznych, oraz 
zbiór środków do zabaw i zajęć dzieci ogródka Froeblowskiego 
i kursu ogrodniczek. Dalej prace naukowe i literackie członków 
grona nauczycielskiego i różne środki naukowe profesora dr. J . 
Źulińskiego (hors-concours) i profesora Biczaja, dodatkowo zaś 
album Internatu dla kandydatek seminaryum wraz z regulami­
nami, statutem i sprawozdaniami. Z końcem roku szkolnego do­
łączono i wypracowania uczenie.

Dnia 12. czerwca otrzymał zakład od JE. Pana Ministra 
Wyznań i Oświecenia dra Stanisława Madeyskiego Jego portret
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z własnoręczną dedykacyą, a to na prośbę dyrektora zakładu, 
by upamiętnić imię państwowego zwierzchnika oświaty, zasłużo- 
żonego około zakładu zapewnieniem nowego gmachu dla semi- 
naryum.

Dnia 15. sierpnia t. j. podczas wakacyi zmarł we Lwowie 
A n t o n i  Ł u c z k i e w i c z ,  emerytowany dyrektor zakładu, który 
sprawował urząd kierownika od chwili otwarcia seminaryum aż 
do końca roku szkolnego 1886(7.

Zaraz też w pierwszych dniach września staraniem grona 
nauczycielskiego urządzone zostało uroczyste żałobne nabożeń­
stwo za spokój duszy tego wielce zasłużonego, pierwszego dyrek­
tora zakładu w kościele katedralnym łać., a jednocześnie zło­
żono, na zasilenie funduszu imienia śp. Łuczkiewicza, zapoczątko­
wanego przy Związku Koleżeńskim byłych uczenie seminaryum, 
przez Jego małżonkę, na zapomogi zwrotne dla nauczycielek.

Z początkiem roku szkolnego 1894|5 otwarto trzecią klasę 
szkoły ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim.

Reskryptem z dnia 13. sierpnia 1894 zamianował JE. Pan 
Minister Oświecenia płatną praktykantkę szkoły żeńskiej im. 
Piramowicza we Lwowie

67. Józefinę Fedak nauczycielką ruskiej szkoły ćwiczeń 
w c. k. seminaryum nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie.

Dnia 7. września przybył do Lwowa Naj j aśni e j szy Pan,  
w celu zwiedzania tutejszej wystawy krajowej. Podczas przyjazdu, 
oraz przejazdu na wystawę i do katedry łać. seminaryum we­
spół z innymi zakładami naukowymi i korporacyami, brało 
udział w utworzeniu szpaleru. Wieczorem iluminowano budynki 
seminaryów, oraz ubikacye ogródka Froeblowskiego i ruskiej 
szkoły ćwiczeń. Z gmachu powiewały flagi.

Jego Cesarska Apostolska Mość raczył Najwyższem posta­
nowieniem z dnia 1. września 1894 zamianować najmiłościwiej 
L u d w i k a  D z i e d z i c k i e g o ,  c. k. radcę szkolnego i dyrek­
tora żeńskiego seminaryum nauczycielskiego, c. k. krajowym 
inspektorem szkolnym.

Prezydyum Rady szkolnej krajowej poruczyło reskryptem 
z d. 14. września 1894 do 1. 44.916, złożyć Dyrekcyę w ręce 
najstarszego w służbie nauczyciela, aż do obsadzenia tej posady 
w drodze konkursowej.
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Dnia 30. września oddał ustępujący dyrektor Ludwik Dzie- 
dzicki urzędowanie w ręce profesora:

68. Tytusa Słoniewskiego. Wykład pedagogii na IV. roku, 
przygotowania do praktycznych lekcyj, oraz kierowanie hospita- 
cyami kandydatek III. roku objął aż do zamianowania nowego 
dyrektora dr. Józef Źuliński.

Tego samego dnia odbyło się uroczyste pożegnanie byłego 
dyrektora przez grono nauczycielskie wraz z młodzieżą semina- 
ryalną, uczenicami szkoły ćwiczeń polskiej i ruskiej, tudzież 
dziatwy ogródka Froeblowskiego.

Dyrektor Ludwik Dziedzicki ,  powołany do Rady szkolnej 
krajowej na stanowisko inspektora krajowego, opuścił zakład po 
20-letniej w nim pracy nauczycielskiej. Przez 7 lat pracował jako 
dyrektor zakładu. Wielce zasłużony na tern stanowisku mąż ten 
był czczonym i kochanym przez wszystkich w zakładzie.

Pożegnanie odbyło się nadzwyczaj serdecznie i uroczyście. 
Na intencyę ustępującego dyrektora, odbyły się nabożeństwa 
w kaplicy zakładowej, następnie zebrali się wszyscy w pięknie 
przystrojonej sali, w której na naczelnem miejscu wisiał przy­
brany w kwiaty portret solenizanta. Naprzód żegnały go dzieci 
obu szkółek i ogródka Froeblowskiego przy stosownych śpiewach 
i złożeniu mnóstwa kwiatów. Gdy przyszła kolej na starszych, 
rozpoczęto uroczystość odśpiewaniem przez kandydatki podniosłej 
kantaty, układu prof. Sołtysa, zastosowanej do słów p. Antoniny 
Machczyńskiej. W imieniu uczenie Zakładu pożegnała ukochanego 
dyrektora jedna z kandydatek IV. r. Imieniem grona nauczyciel­
skiego przemawiał dr. Józef Źuliński, jako jeden z najstarszych 
i najdawniejszych świadków i współpracowników w rozwoju i dzie­
jach zakładu. Przedstawił między innemi niepospolite zasługi 
obywatelskie, pedagogiczne i administracyjne ustępującego dyrek­
tora, jego niezrównaną pracowitość, sprężystość i skrupulatność 
w wypełnieniu obowiązków, a zarazem prawdziwie koleżeńską 
serdeczność i wyrozumiałość, jego gotowość do popierania każdej 
inieyatywy i sprawy dla dobra młodzieży i zakładu służącej jak n. p. 
Internatu dla seminarzystek itp. Jego zabiegi w celu zyskania 
nowego dla Zakładu budynku — uwieńczone o tyle pomyślnym 
skutkiem, iż zostały wprowadzone, przy pomocy Rady szkolnej 
krajowej, na tory praktyczne, z których już cofnąć je trudno.
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P. Machczyńska w imieniu byłych kolegów ofiarowała album 
pamiątkowe, zawierające podobizny wszystkich żyjących i zmar­
łych członków grona nauczycielskiego, którzy dotąd w tym Za­
kładzie służyli, prosząc zarazem, byjportret Jego, zdobiący salę 
a wykonany przez dawną uczenicę, Olgę Modzelewską, mógł 
stale zdobić ściany Zakładu.

Rozrzewniony do łez dyrektor, dziękując za wszystkie objawy 
uznania i życzliwości, zapewnił, że chociaż zakładem kierować 
nie będzie, rozwój jego zawsze na sercu leżeć mu nie przestanie.

Nazajutrz po pożegnaniu złożył były dyrektor na ręce 
Dyrekcyi Seminaryum dar 100 zł. na rzecz pomocy koleżeńskiej 
dla kandydatek, która to instytucya za Jego właśnie kierowni­
ctwa wprowadzoną została w życie.

Reskryptem Ministerstwa W. i O. z dnia 30. września 1894 
polecono wcielić 4-tą klasę dziewcząt szkoły ćwiczeń seminaryum 
nauczycielskiego męskiego, z j ęzykiem wykładowym ruskim,  
do Seminaryum nauczycielskiego żeńskiego.

Pan Minister W. i O. reskryptem z dn. 6. listopada 1894 
1. 2781 rozszerzył u t r akwis t yczne  zarządzen i e  na roku IV. 
także i na r. III. Seminaryum żeńskiego lwowskiego.

Ministerstwo Oświecenia podwyższa roczną remuneracyę 
docentowi somatologii przy tutejszym zakładzie z 300 na 400 zł. 
(Reskrypt z dnia 7. listopada 1894).

Rada szkolna krajowa komunikuje reskrypt ministeryalny 
z d. 7. lipca 1894, aby Dyrekcye seminaryów wpływały na abitu- 
ryentki, by te poddawały się rewakcynacyi.

Jego Ces. Apostolska Mość raczył, najwyższem postanowie­
niem z d. 7. grudnia 1894, przyznać w najwyższej swej łasce 
ks. Aleksandrowi  Stefanowiczowi  dodatek osobisty, niewli- 
czalny do emerytury w kwocie 200 zł. (Reskrypt z d. 19. grudnia 
1894 1. 29.044).

Dnia 1. lutego umarł we Lwowie, niemal nagle, ś. p. Emil  
Pa r tyck i ,  profesor języka ruskiego w obu seminaryach nauczy­
cielskich, mąż wielkich zasług na polu badań naukowych języka 
i literatury ruskiej, szlachetny, łagodny, bezstronny i sprawie­
dliwy, kochający młodzież i przez nią kochany, dobry i zacny 
kolega. Toż mimo, że śmierć wypadła podczas małych wakacyi 
cała młodzież i grono nauczycielskie gremialnie wzięło udział 
w pogrzebie, składając na trumnie Jego wieńce.
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W dniu pierwszym nowego półrocza odprawiono w za­
kładzie żałobne nabożeństwo za spokój duszy nieodżałowanego 
profesora i kolegi. Dla upamiętnienia Jego zasług i długoletniej 
pracy w Seminaryum, postanowiono sprawić portret nieboszczyka 
do sali konferencyjnej.

Rada szkolna krajowa pismem z dnia 7. marca 1895 zawia­
damia o nominacyi Mieczysława Baranowskiego, c. k. inspektora 
szkół ludowych miasta Lwowa, dyrektorem seminaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego we Lwowie.

Naukę języka ruskiego po zmarłym ś. p. prof. Partyckim 
Rada szkolna krajowa reskryptem z dnia 18. marca 1895 poru.cza:

69. Dr. Włodzimierzowi Kocowskiemu.
Z'dniem 1. sierpnia 1895 obejmuje kierownictwo Zakładu 

dyrektor:
70. Mieczysław Baranowski., który, jakkolwiek zamianowany 

dyrektorem od 1. lutego 1895, sprawował urząd inspektora okrę­
gowego w lwowskim okręgu miejskim do końca sierpnia 1895.

Reskryptem z dnia 80. sierpnia 1895 r. 1. 450 Prezydyum 
Rady szkolnej krajowej zawiadamia, że Ministerstwo Wyznań 
i Oświecenia zamianowało dra Włodzimierza Kocowskiego, pro­
wizorycznym nauczycielem starszym w Seminaryum męskiem, po- 
ruczając mu zarazem naukę języka ruskiego w Seminaryuńi na- 
uczycielskiem żeńskiem.

W uznaniu zasług prof. dr. Z u 1 i ń s k i e g o JE. P. Minister 
Oświecenia przyznaje mu 300 zł. osobistego dodatku.

Rada szkolna krajowa reskryptem z dnia 13. kwietnia 1895 
komunikuje reskrypt ministeryalny, noiunujący liczbę zadań 
w seminaryach utrakwistycznych.

Marya Strzelecka zaraz z początkiem roku szkolnego, z po­
lecenia lekarskiego, bierze urlop 4 miesięczny, który następnie 
przedłuża do końca roku szkolnego 1895j6.

Dyrekcya, po dokładem roztrząśnieniu sprawy przez grono 
nauczycielskie, przedkłada 14. września wniosek o zaprowadzenie 
nauki jednorazowej w zakładzie, oraz o zniesienie czesnego w obu 
szkołach ćwiczeń.

Reskryptem z dnia 5. października zezwala Rada szkolna 
krajowa na zaprowadzenie w obu szkołach ćwiczeń nauki jedno­
razowej.

4
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Wskutek motywowanego przedstawienia Dyrekcji, z po­
wodu przybycia III. i IV. klasy ruskiej szkoły ćwiczeń, Rada 
szkolna krajowa podwyższa ryczałt z 1.200 zł. na 1.400 zł. —. 
a z tego samego powodu, z d. 10. października 1895, przyznaje 
ryczałt 240 zł. na drugiego sługę pomocniczego.

Mieczysław Sołtys, profesor konserwatoryum, tymczasowy 
nauczyciel w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem, mianowany 
przez Ministerstwa Wyznań i Oświecenia stałym nauczycielem 
śpiewu i muzyki, czem posada ta została systemizowaną, składa 
w listopadzie przysięgę służbową.

Rozporządzeniem z dnia 16. listopada 1895 1. 27.801 ze­
zwala Rada szkolna krajowa, ażeby w zakładzie całym zaprowa­
dzono, w porze zimowej, naukę jednorazową.  Zarządzenie to 
ma wdelką doniosłość dla zakładu, ponieważ kandydatki, mieszka­
jące często na samych krańcach przedmieść, musiały nieraz 
w najgorszą słotę przychodzić dwa razy do szkoły, w której 
nauka przedpołudniowa w porze zimowej kończyła się o 12 go­
dzinie, a zaczynała już o 2 godzinie popołudniu.

Dyrekcya dostaje upoważnienie do najęcia lokalu dla klasy
IV. ruskiej szkoły ćwiczeń, wskutek czego wszystkie cztery klasy 
tejże szkoły z d. 1. stycznia 1896 umieszczono razem w parterze, 
a ogródek Froeblowski przeniesiono na I. piętro.

Udzielony, w krótkiej drodze, wykaz potrzeb, dotyczących 
urządzenia zakładu, w przyszłym budować się mającym budynku, 
po przejrzeniu i uzupełnieniu, Dyrekcya przedstawia ponownie 
Departamentowi budownictwa c. k. Namiestnictwa we Lwowie.

Rada szkolna krajowa rozporządzeniem z 24. lutego 1896 wy­
daje przepisy, normujące praktyki religijne młodzieży kat. w szko­
łach ludowych pospolitych i wydziałowych, oraz poleca zazna­
jamiać z nimi kandydatki IV. roku.

Radca szkolny, dr. D n ie  s t r z a ń  s k i S e w e r y n ,  wizyto­
wał po raz pierwszy zakład w styczniu, poczem odbył z gronem 
konferencyę wizytacyjną.

Dnia 16. marca Dyrekcya, na podstawie porozumienia z gro­
nem, przedłożyła Radzie szkolnej krajowej wniosek wydania 
księgi  pamiątkowej  seminaryów galicyjskich, z powodu ćwierć- 
wiekowego ich istnienia, oraz wniosek urządzenia obchodu j ub i ­
leuszowego we Lwowie. Rada szkolna krajowa aprobuje ten
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wniosek i wyjednywa na wydanie księgi pamiątkowej subwencyę 
n Ministerstwa W. i O. w kwocie 300 zł.

Wprowadzona nauka  j ednorazowa okazała się praktyczna, 
przeto Rada szkolna krajowa na wniosek grono zezwala zatrzy­
mać ją i nadal na cały rok.

Dnia 15. kwietnia 1896 wyjeżdża dyrektor Mieczysław Ba­
ranowski na miesiąc w podróż naukową do Włoch, Szwajcaryi 
i  Południowych Niemiec, ażeby poznać urządzenia tamtejszych 
seminaryów nauczycielskich, uzyskawszy na ten cel subwencyę 
od Ministerstwa Oświecenia.

Rada szkolna krajowa podaje w maju wykaz podręczników 
,naukowych, których można w przyszłości używać w seminaryum.

Wobec bardzo znacznej liczby eksternistek, które zgłosiły 
się do egzaminu dojrzałości, na przedstawienie Dyrekcyi, Rada 
szkolna krajowa zezwala, aby ten egzamin rozpoczął się już 
w czerwcu i odbywał się do końca tegoż miesiąca w godzinach 
popołudniowych, wolnych od lekcyi szkolnych, w lipcu zaś rano 
i popołudniu.

Na mocy wyjątkowego pozwolenia Rady szkolnej krajowej 
odbywa się we wrześniu ponadto nadzwyczajny egzamin dojrza­
łości z 10 kandydatkami.

W dniu 13. października obchodził zakład uroczyście trzech- 
setną rocznicę Unii  brzeskiej .  Naprzód zeszła się cała mło­
dzież w kaplicy zakładowej, gdzie katecheta obrządku rzym. kat. 
miał stosowną naukę o znaczeniu Unii kościelnej, dokonanej wśród 
narodu ruskiego w granicach i za czasów niepodległego państwa 
Polskiego. Następnie zakład cały udał się do kościoła ormiań­
skiego. Tu ks. Stefanowicz w dłuższej przemowie skreślił szcze­
gółowo dzieje Unii brzeskiej, podnosząc zarazem uświęcające ją 
męczeństwo, na jakie, od czasu św. Józefata po dziś, wyznawcy 
joj ponosić musieli ze strony wrogiej dla Unii sehyzmy. Wreszcie 
odprawione były jednocześnie dwie msze przez katechetów obu 
obrządków, podczas których na chórze kandydatki śpiewały 
pieśni religijne — naprzemian ruskie i polskie. W końcu cele­
brant zaintonował ״Mnohaja lita“ na intencyę Ojca św. i Naj­
jaśniejszego Pana.

Na przedstawienie Dyrekcyi Rada szkolna krajowa rozporz. 
z dn. 1. listopada 1896 r. podwyższa ryczałt na obsługę o 60 zł.

*
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Eada szkolna krajowa upoważnia Dyrekcyę zgodnie z jej 
wnioskiem do przeprowadzenia rokowań, celem nowego pomie­
szczenia ogródka Froeblowskiego, przez co by się zarazem uzy­
skało odpowiednie pomieszczenie dla III. klasy polskiej szkoły 
ćwiczeń i salę na naukę religii grecko katolickiej.

Młodzież urządziła w grudniu wieczór muzykalno-deklama- 
cyjny ku uczczeniu pamięci poetów : Adama Mickiewicza i Ta- 
rasa Szewczenki. Na życzenie Dyrekcyi odbył się ten obchód po 
raz pierwszy wspólnie w tym samym dniu.

Dyrekcya szeregiem szczegółowo umotywowanych relacyi 
prosi Eady szkolnej krajowej:

a) o sprawienie fortepianów i skrzypiec, aby nauka mogła się 
należycie odbywać;

b) o uzupełnienie inwentarzy gabinetu fizykalnego i przyrod­
niczego ;

c) o przyspieszenie budowy własnego gmachu;
d) o systemizowanie posady jednego nauczyciela starszego 

extra statutem;
e) o wyjednanie środków na pomoc kancelaryjną;
f) o zezwolenie, w celu podniosienia nauki robót ręcznych, na 

podział kandydatek każdego roku przy nauce tychże robót 
na 2 oddziały;

g) o systemizowanie posady nauczycielki ręcznych robót ko­
biecych.

III. Praktyki religijne.

W pierwszych latach po otwarciu seminaryum uczęszczały 
tak kandydatki, jak i uczenice szkoły ćwiczeń, w niedzielę i święta 
uroczyste na nabożeństwo do katedry ormiańskiej. Początkowo 
było to nawet dogodnie, gdyż zakład mieścił się tymczasowo 
w zabudowaniu klasztornem PP. Benedyktynek ormiańskich.

Gdy jednak Seminaryum przeniesiono do kamienicy Lewakow- 
skich w Kynku, a następnie do własnego lokalu przy ul. Skarb- 
kowskiej, uczęszczanie do kościoła ormiańskiego napotykało na 
rozmaite trudności i przykrości, zwłaszcza, że kandydatki narażone 
były na liczne zaczepki; to też ówczesny katecheta ks. Zenon Lu- 
bomęski i całe grono nauczycielskio pragnęło złemu zaradzić
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W roku 1875 udało się wyrobić pozwolenie tak władzy duchownej, 
jak i szkolnej na urządzenie kapl icy w budynku szkolnym. Na 
pierwsze potrzeby liturgiczne dał ówczesny Namiestnik Agenor 
br. Gołuchowski 100 zł., a Rada szkolna krajowa 50 zł.

Od tego czasu mogą uczenice spokojnie i bezpiecznie uczy­
nić zadość obowiązkowi katolickiemu słuchania mszy św. i ka­
zania (egzorty) w samym Zakładzie.

Z powodu szczupłości kaplicy szkolnej, w której nie mogą 
pomieścić się wszystkie uczenice naraz, uwalnia się kolejno 
w niedzielę i święta kandydatki jednego kursu od wspólnego na­
bożeństwa szkolnego, natomiast mają one obowiązek wysłuchać 
wtedy mszy św. i kazania w kościołach, w których im to wraz 
z rodziną uczynić jest najdogodniej.

Na początku i przy końcu roku szkolnego odprawia się 
uroczyste nabożeństwo. Aby dać możność wszystkim uczenicom 
uczestniczenia w tern nabożeństwie, odprawiano o godz. 8-mej 
z rana mszę św. w obrządku grecko katolickim, a brała w niej 
udział młodzież obydwu szkół ćwiczeń i kandydatki IV. roku 
seminaryum, które podczas mszy św. śpiewały cerkiewne pieśni, 
u godzinie 9 zaś odprawiała się msza św. w obrządku łaciń­
skim, a brały w niej udział kandydatki pozostałych trzech lat 
i uczenice kursu Froeblowskiego.

Codzienne lekcye szkolne rozpoczynają się i kończą pacie­
rzem i pieśnią kościelną lub cerkiewną, zastosowaną do roku 
kościelnego. Pieśni rozpoczynają i odmawiają pacierz kandydatki 
w porządku alfabetycznym po polsku, lub po rusku, odpowiednio 
do tego, na jakiego obrządku kandydatkę kolej przyszła.

Nabożeństwa niedzielne i świąteczne rozpoczynają się W mie­
siącach zimowych o godzinie 9, a w miesiącach letnich o go­
dzinie 8 z rana. Mszę św. poprzedza egzorta dla kandydatek, 
którą równocześnie mają w osobnych salach obaj ks. katecheci 
dla uczenie swojego obrządku.

Uczenice III. i IV. klasy szkoły ćwiczeń mają egzorty w so­
botę o godzinie 12 w południe, a mszy św. słuchają wspólnie 
z kandydatkami.

Po egzorcie zbierają się kandydatki bez różnicy obrządku 
w kaplicy na wspólne nabożeństwo. Uwzględniając potrzeby, 
aczkolwiek szczupłej stosunkowo liczby, kandydatek obrządku 
grecko kat. odprawia mszę św. co czwartą niedzielę katecheta
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obrządku grecko katolickiego. Podczas mszy św. śpiewają kolejno 
kandydatki poszczególnych kursów pod kierunkiem nauczyciela 
muzyki i śpiewu, pieśni kościelne lub cerkiewne odpowiednio do 
tego, w jakim obrządku odprawia się msza św.

Do sakramentów św. Pokuty i Ołtarza przystępują uczenice 
stosownie do przepisów szkolnych 3 razy do roku : 1. na po­
czątku, 2. w czasie wielkanocnym, 3. przy końcu roku szkolnego. 
Oprócz tego spowiadają się z własnej gorliwości wszystkie kandy­
datki przed świętami Bożego Narodzenia, a niektóre częściej 
w roku w dniach wolnych od nauki szkolnej.

Przed każdą ogólną spowiedzią jest osobne przygotowanie• 
w kaplicy zakładowej ; spowiedź wielkanocną poprzedzają trzy­
dniowe rekolekcye, których dotychczas udzielali sami ks. kate­
checi równocześnie dla uczenie swojego obrządku. W czasie 
rekolekcyi słuchają kandydatki codziennie mszy św. w kaplicy 
szkolnej, a po nauce popołudniowej idą gremialnie pod nadzo­
rem grona nauczycielskiego do blizkiego kościoła PP. Benedyk­
tynek łacińskich na krótkie nieszpory i błogosławieństwo Prze- 
najświętszem Sakramentem.

Dla podniesienia ducha religijnego i pogłębienia śpiewu 
kościelnego, uczą się kandydatki pod kierunkiem nauczyciela 
śpiewu i muzyki w niedzielę i święta po nabożeństwie śpiewu 
chóralnego. Przed egzaminem dojrzałości odprawia się w kaplicy 
msza św. na intencyę maturzystek.

Pamięć zmarłych członków grona i uczenie święci corocznie 
Zakład uroczystem nabożeństwem żałobnem w kaplicy własnej.

Nadzwyczajne uroczystości kościelne, jakoteż dworskie i kra­
jowe, w myśl ogólnych lub specyalnych rozporządzeń władzy, 
obchodzono w Zakładzie, ile razy one przypadały, z okazałością.

IV. Nasze czynniki wychowawcze*).

Ze wszystkich środków karności, jakimi rozporządzają tego 
rodzaju zakłady jak seminarya, najskuteczniejszym niezawodnie 
jest ten, który zdoła przygotować w samychże wychowankach 
dzielnych współpracowników w walnej sprawie wychowania.

*) Dział ten opracowała starsza nauczycielka Zakładu A n t o ­
n i n a  M a c h c z y ń s k a ,  pracująca w Zakładzie niemal od chwili 
jego założenia.



Nie dokaże tego nigdy sama groza przymusu i surowość 
k a r ; ale dokażą tego węzły współczucia i szacunku, jakie muszą 
się zawiązać dla skuteczności pracy między młodzieżą i jej 
przewodnikami.

Węzłów tych zaś nie podobna zawiązać ani martwymi prze­
pisami ani despotycznem pilnowaniem ich wykonania. Trzeba 
czegoś więcej, zwłaszcza jeśli się ma do czynienia z młodzieżą 
dojrzalszą wiekiem.

Ta dojrzałość młodzieży jest do pewnego stopnia i utrud­
nieniem i ułatwieniem dla wychowawcy. Utrudnieniem — bo śle­
pego posłuszeństwa, jak u dzieci, nie umiejących osądzić po­
budek rozkazu, wymagać tutaj nie można; ułatwieniem — ho 
dojrzałość większa lepiej pojmuje umotywowany rozkaz i tern 
chętniej robi sobie sama z niego prawo.

Trudności w kształceniu dojrzalszej młodzieży występują 
jeszcze o jeden stopień wyżej, jeżeli ta młodzież sposobi się do 
zawodu nauczycielskiege, bo wtedy stosowana względem niej 
karność musi być zarazem metodą i uzmysłowieniem systemu 
prowadzenia wychowanka ku ideałom wychowawczym, a mło­
dzieniec, przypuszczany przez mistrza do tajemnic wychowania, 
staje się wtedy właśnie jego współpracownikiem, bo wstępuje na 
pełen godności stopień samodzielnej pracy nad sobą.

Seminarya nasze znajdują się właśnie w tern położeniu, że 
mają do czynienia z młodzieżą starszą wiekiem i przeznaczoną 
do zawodu nauczycielskiego, najważniejszym więc dla niej środ­
kiem karności i moralnego kształcenia jest okazywanie jej, we 
wszystkich formach codziennej działalności i codziennego życia 
szkoły — tego ideału godności ludzkiej i obywatelskiej, jaki jest 
zarazem ideałem istotnym każdego prawdziwie religijnego i na­
rodowego wychowania.

Im młodzież starsza wiekiem, tern naturalnie pomyślniejsze 
odnosi się z takiej m e t o d y  rezultaty; to też w najdawniej­
szych latach istnienia seminaryum kiedy kandydatki stosunkowo 
bywały najstarsze wiekiem, uchybień przeciw przyjętemu po­
rządkowi prawie nie bywało wcale.

I nic w tern dziwnego, panienki te przybywały do zakładu, 
spragnione dla siebie zakresu samodzielnego działania, którego 
im znane już po części życie światowe dotąd nie dało. Nauka 
w seminaryum stawała się dla nich nowym okresem życia: pod



—  56

wpływem czekających je obowiązków i zasług w pracy dla ludu 
rozkwitły ich dusze i oblicza nową wiosną, nową młodością 
dążeń i nadziei.

Z czasem przy coraz większym rozwoju Zakładu, zmieniły 
się stosunki o tyle, że coraz większy napływ młodziutkich ucze­
nie i różnolitość stosunków wychowania domowego tej młodzieży, 
wymagały więcej skomplikowanynh i szczegółowych urządzeń 
dla przyprowadzenia całej masy do jednolitości celów i dążeń, 
przy zachowaniu wszakże takiej delikatności 'i taktu, aby połą­
czyć ścisłe obowiązkowe wymagania karności z zaufaniem i po­
szanowaniem saniodzielności dorosłych panienek.

Z tych to przekonań, panujących w gronie nauczycielskiem, 
wytworzyła się pewna modła postępowania, pewien, że tak po­
wiem, obyczaj pedagogiczny, którego atmosfera, obejmująca coraz 
szersze kręgi młodzieży, stawała się prawem tradycyjnem, po­
wagą Zakładu, spiżowym pierścieniem, poza który wyłamywać 
się nie dozwalała ani ambieya, ani własny interes, ani dbałość 
o zaszczyt swojej szkoły.

Najogólniejsze zarządzenia codziennego porządku, przez 
długi szereg lat obowiązujące kandydatki Seminaryum lwow­
skiego, zostały przed niewielu laty, staraniem Dyrekcyi wespół 
z całem gronem nauczycielskiem spisane i wydrukowane w oso­
bnych książeczkach, noszących tytuł: ״Przepisy karności“.

Każda kandydatka, nowo wstępująca do zakładu, otrzymuje 
na początku roku szkolnego egzemplarz tych przepisów na wła­
sność ; a dyrektor pierwsze godziny nauki szkolnej poświęca od­
czytaniu i omówieniu tych przepisów. Rzeczą gospodarza lub 
gospodyni klasy jest wdrożyć nowo przyjęte do wykonywania 
tych przepisów, a starszym kandydatkom przypomnieć je i od­
świeżyć w pamięci.

Przepisy te dotyczą:
1. ćwiczeń religijnych — 2. karności w szkole — 3. kar­

ności poza szkołą.
Stanowią one regulamin codziennego postępowania, warunki, 

pod którymi można być w zakładzie, klauzulę, której przestąpić 
nie wolno; a ponieważ, jak już powiedziano, są one osobno ogło­
szone drukiem, nie będziemy ich tutaj streszczać, wspomniemy 
za to o urządzeniach i środkach, które nie są tam szczegółowo
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omówione, a które stanowią ducha karności i uobyczajenia na­
szych uczenie.

Co do ćwiczeń religijnych — to są one w tej księdze kom- 
petentnem piórem osobno omówione ; przypomnimy więc tylko tu­
taj, że od chwili urządzenia własnej kaplicy dla odbywania wspól­
nych nabożeństw w obrębie budynku szkolnego — mimo nawet 
niekorzystnego, z powodu ciasnoty, umieszczenia tej kaplicy, na­
bożeństwo szkolne zyskało na spokoju, skupieniu, kontroli, a na­
wet na pewnej poetycznej i rzewnej trądycyi, która je otaczała 
i otacza.

Starsze kandydatki zwykle obejmują kolejno pieczę nad 
porządkiem, bielizną i aparatami kościelnymi; to też przywią­
zują się szczerze do tych cichych nabożeństw i jeszcze po 
wielu latach widziano niejedną z nich roniącą łzy dziecięcego 
rozczulenia u stóp tego ołtarza, gdzie ze czcią klęczały przed 
Barankiem Bożym, gdzie im brzmiały radosne głosy kolendy, 
Alelluja, uroczyste Te Deum, lub wreszcie żałosne Requiem po 
zgonie drogich koleżanek lub nauczycieli.

Tutaj sypano im na młode czoła popiół pokutniczy, dawano 
w rękę palmy święcone; tu wreszcie — jak przystało na przyszłe 
nauczycielki, służyły dziatwie szkolnej przy pierwszej Komunii św. 
trzymając przed nią śnieżny obrus i patrząc radośnie na białe 
jej sukienki, które niejednokrotnie własnemi szyły rękami.

W tej kaplicy błogosławili kandydatkom i przemawiali do 
nich pamiętnemi słowy tacy dostojnicy kościelni, jak śp. Szczęsny 
Zygmunt Feliński, arcybiskup Warszawy i Tarsu, kapłan-męczen- 
nik, wygnaniec, myśliciel-pisarz i ś. p. ks. Pełesz, znakomity 
biskup przemyski obrządku grecko katolckiiego — tutaj wreszcie 
w dni majowe zbierały się na litanię do Najśw. Panny, której 
obrazy w klasach swoich stroiły w zieleń i światło.

Wychowawczy wpływ nauk wogóle z nauką religii na czele, 
zwłaszcza gdy w powołanych spoczywają rękach — znanym jest 
powszechnie. Nie do nas też należy orzekać, czy i o ile Zakład 
nasz spełnił tu swe zadanie. Kiedyś niezawodnie wyręczą nas 
w tern liczne zastępy wychowanek naszych, które po całym ro­
zeszły się kraju. Paru chociaż słowy należy zaznaczyć stano­
wisko i wpływ nauki, która dopiero w seminaryach po raz 
pierwszy dla kobiet wykładaną była. Jest nią psychologia. Nauka
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ta, roztaczając przed oczyma kobiet widnokrąg badań filozo­
ficznych, dostępnych dla ogólnie wykształconego umysłu, a tak 
ważnych w sprawie wychowania — znamienicie i przez nasz Za­
kład przyczyniła się do podniesienia u nas poziomu wykształ­
cenia kobiecego.

A nauka języka ojczystego jakimże jest skarbem w rękach 
nauczyciela, jakim środkiem potężnym do wszechstronnego od­
działywania na umysł i serce ucznia ?

Ukochanie mowy ojczystej i pilność w jej starannem przy­
swojeniu sobie, straż nad jej czystością i ozdobą jest pierwszym 
aktem czynnej miłości ojczyzny już nawet u dziecka. To pa- 
tryotyzm, zaznaczony w młodej duszy nie czczem słowem, ale 
pracą i czynem, z którego kolejno wszystkie inne będą powstawać 
do życia, jak rycerze Bolesławów w legendowej skale uśpieni.

Obfita i wspaniała literatura ojczysta dostarczy materyału 
do pielęgnowania w młodzieży tych wszystkich uczuć i idei, 
jakie powinniśmy w niej rozbudzić, jeżeli tylko możliwym nie­
dostatkom szkolnych wypisów zapobiegać będziemy starannym 
wyborem lektury poza podręcznikami i obfitszem zaopatrzeniem 
niż dotąd, oraz programowym układem biblioteki szkolnej, ma­
jącej przychodzić w pomoc domowemu czytaniu.

Nierozwodząc się też dłużej nad ważnością ojczystego języka 
tej podwaliny i tarczy każdej narodowości zakończymy niniejsze 
uwagi przytoczeniem trzech zasadniczych zdań, jakie o nim wy 
rzekła gramatyka, filozofia i poezya.

­Mowa jest obrazem myśli“ powiada sędziwy Onufry Kop״
czyński ; więc myśl jest pierwej, potem mowa: pamiętaj to sobie, 
młodzieży... nie tylko w gramatyce, ale przedewszystkiem w życiu: 
pierwej myśl, potem mów!

­Język ojczysty jest kluczem do wszystkich innych umie״
jętności“ — przypomina Nepomucen Kamiński — a w tem orze­
czeniu podaje niespożytą psychologiczną i pedagogiczną zasadę, 
że wszelkie wykształcenie tylko na gruncie narodowym przyjąć, 
się może i zaszczepić daje z pożytkiem.

 Usta nasze są panteonem, z którego słowa mają wychodzić״
jak — bogi:

Tak uczy idealna poetka Deotyma, stawiając straż honorową 
przy ustach naszych — jak przed świątynią, z której idące wy­
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razy mają mieć majestat i prostotę, wdzięk i piękno, natural­
ność i prawdę najwykwintniejszych kreacyi greckiej twórczości.

Nie potrzebuję również mówić o znanym powszechnie wpły­
wie wychowawczym nauki dziejów; ale ona wtedy jest istotną 
mistrzynią życia, wykształca charaktery, hartuje wolę i rodzi 
obywatelskie cnoty, kiedy ma gruntowną podstawę w obszerniej­
szym wykładzie dziejów ojczystych. Przytoczona wyżej zasada 
Jana Nepomucena Kamińskiego, da się i tutaj wybornie zasto­
sować, bo jak język ojczysty jest kluczem do wszystkich innych 
umiejętności, tak nauka dziejów ojczystych daje nam najodpo­
wiedniejszy punkt oparcia do badania dziejów powszechnych.

Traktowanie zaś ojczystych dziejów urywkowo, wypadkowo 
i nie z rodzimego stanowiska naraża młodzież na dwojaki za­
wód : nie nauczy się ona obejmować historyi ojczystej jako od­
rębnej całości organicznej i będzie na nie patrzyła ze stano­
wiska tego lub owego społeczeństwa. Byłoby też pożądanem, 
by co do tego przedmiotu, przywrócono plan pierwotny, który na 
dzieje ojczyste oddzielne wyznaczał godziny i co przez pierwsze 
trzy lata było już praktykowanem.

Ćwiczenia praktyczne w nauczaniu dziatwy, obowiązujące 
starsze kandydatki zakładu, obowiązek dozorowania jej, prze­
strzegania, konieczność wystawiania się na sąd tych kilkudzie­
sięciu par oczek ciekawych, główek zbudowanych już do myśli 
i sądu, jest wielkim bodźcem dla uczącej do czuwania nad sobą 
wszechstronnie, począwszy od ułożenia postawy, stroju i głosu 
aż do zasobu wiadomości, metody i talentu.

Ćwiczenia fizyczne, gimnastyka, troskliwość o zdrowie kan­
dydatek nie jest bynajmniej rzeczą obojętną w kwestyi ich mo­
ralnego ukształcenia; pomijam zbyt nadużywany dogmat staro­
żytnej hygieny: ״zdrowy duch w zdrowym ciele,..“ ale doświad­
czenie przekonywa, że często słabość sił fizycznych wywołuje 
słabość woli i niejednostajność usposobienia, wpływającą ujemnie 
na charakter kobiet; gdy tymczasem równowaga umysłu, spokój, 
pogoda, łatwiejsze są do osiągnięcia tam, gdzie się można oprzeć 
na poczuciu własnej siły.

Poza naukami, objętemi planem naukowym, zakład nasz, 
dla poparcia swoich dążeń, korzystał jeszcze i z innych ubocz­
nych źródeł.
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I tak: dla wyrobienia ducha obowiązkowości u kandydetek, 
ustanowił, zmieniające się co tydzień, dozorczynie porządku, które 
opiekują się ładem i czystością w klasie, i czuwają nad przy- 
borami szkolnymi. Dalej urządza dla uczenie zbiorowe lekcye 
deklamacyi, oraz w sali szkolnej, pod dozorem nauczycielek, 
zbiorowe lekcye tańca, aby ułatwić panienkom nabycie potrzeb­
nego im układu towarzyskiego, a uchronić od lekcyi zbiorowych 
u tanemistrzów, które są zabronione pod grozą utraty swego 
miejsca w zakładzie.

Zakład dawał także kandydatkom sposobność, zawsze pod 
swoją opieką, do zwiedzania wystaw krajowych, wystawy dzieł 
sztuki, wynalazków naukowych, muzeów miejscowych, jak n. p. 
muzeum im. Dzieduszyckich lub muzeum nar. im. Ossolińskich, 
gdzie widok dawnej i obecnej twórczości i ofiarności narodowej 
tak silnie przemawiają do duszy młodej na korzyść uczuć 
patryotycznych, obywatelskich i estetycznych, ucząc zarazem 
praktycznie obowiązku interesowania się sztuką i literaturą 
narodową — ucząc czci i poszanowania dla wielkich zasług 
w narodzie.

Ku temu samemu celowi zmierzają przyjęcia znakomitszych 
gości w Zakładzie *), obchody pamiątkowe w obrębie seminaryum 
urządzane, przy których kandydatki krzątają się z całym zapa­
łem młodzieńczym, dając folgę szlachetnym porywom i składając 
chętnie na rzecz uroczystości pierwiastki swoich talentów w poezyi, 
śpiewie, muzyce i deklamacyi.

Jedne z tych uroczystości bywają przygodne, jak n. p. 
czterdziestoletnia rocznica wstąpienia na tron Najjaśniejszego 
Pana Franciszka Józefa, dwóchsetna rocznica zwycięztwa So­
bieskiego pod Wiedniem, pięćdziesięcioletni jubileusz literackiej 
pracy Bohdana Zaleskiego, Jozefa Ign. Kraszewskiego i innych, 
oraz stałe — jak na przykład: coroczny obchód pamiątki otwarcia 
Seminaryum, drzewko dla dziatwy ze szkoły wzorowej na Boże 
Narodzenie, obchody na cześć Adama Mickiewicza.

Ostatnimi czasy Zakład nasz z uroczystością Mickiewicza 
połączył obchód pamiątkowy imienia Tarasa Szewczenki, kie­
rując się w tern zarządzeniu zasadą, która mu w całym prze-

*) Ś. p. Arcybiskup Feliński, ś. p. ks. biskup gr. kat. obrz. 
Pełesz, Deotyma (Jadwiga Łuszczewska) i inni.
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biegu lat dwudziestupięciu przyświeca — aby wzmacniać węzły 
rodzinne między kandydatkami obu bratnich narodowości.

Okazywanie wdzięczności przewodnikom swoim w chwilach 
uroczystych ich życia, jak n. p. w dzień imieniu, uważane jest 
także za czynnik wychowawczy, bo wdzięczność — jest jednem 
z najszlachetniejszych uczuć i potrzebuje być pielęgnowaną; byle 
tylko ćwiczenie jej było w warunkach najściślej pedagogicznych. 
Zebranie się serdeczne i poważne młodzieży obok swego nauczy­
ciela lub nauczycielki, wzajemne wynurzenia w ciepłem i pod­
niosłem słowie, wywołują nieraz słodkie i ciche łzy, długo dla 
obu stron pamiętne, a przynoszące jednym pokrzepienie wśi־ód 
trudów, drugim — lepsze rozumienie zadań swej własnej przy­
szłości.

Wycieczki letnie, tak zwane majówki, jako też naukowo- 
przyrodnicze oraz pedagogiczne wyprawy do szkół wiejskich za 
miastem, zbliżając do siebie młodzież i jej przewodników w dłuż- 
szem a swobodnem obcowaniu, przykładają się także do jej 
uobyczajenia.

Do ważnych środków moralnego kształcenia się uczenie na­
leży niezawodnie wpływ ich samych jednych na drugie; nadzór 
szkolny do pewnego stopnia może nim kierować, ale właściwe 
jego działanie może się uchylać z pod widocznej kontroli. Wiele 
tu nieraz zależy od doboru młodzieży i wytwarzającego się stąd 
ducha klasy.

Bywają czasem całe lata pod dzielną ręką kilku wybitniej­
szych indywidualności, wyciskających swoje zbawienne piętno na 
koleżeńskiem gronie. Jeżeli między niemi nie zawsze są celu­
jące zdolności, to za to zawsze celują one wolą i charakterem, 
szlachetnem poczuciem dobra i obowiązku, młodzieńczą ambicyą 
i przywiązaniem do swoich przewodników. Grono nauczycielskie 
starało się zawsze o pielęgnowanie uczuć koleżeńskich między 
kandydatkami, a jednym ze środków ku temu, było ustanowienie 
puszki koleżeńskiej, w którą co piątek młodzież składa drobne 
datki na pożytek potrzebujących pomocy. Puszka koleżeńska 
wogóle ma za zadanie szczepić współczucie dla drugich i ser­
deczną a delikatną pamięć o ich potrzebach i niedostatku.

Wszystkie środki przedsiębrane przez grono nauczycielskie 
do kształcenia serc i charakterów uczenie w obrębie zakładu, 
zmierzają w pierwszej linii do tego, aby one poza szkołą umiały
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samodzielnie się prowadzić, z pojęciem odpowiedzialności moral­
nej za swoje czyny, z umiejętnością szanowania samej siebie 
i zarysowanego w młodej duszy ideału godności dziewczęcej, 
niewieściej i rodzinnej.

Grono nauczycielskie czuje się jednak obowiązanem i do 
bliższego wglądania w położenie domowe panienek, zwłaszcza 
zamiejscowych, mieszkających po tak zwanych stancyach.

W takich sprawach delikatnej domowej natury, jak i w wielu 
innych sprawach obyczajowych w Zakładzie żeńskiem — okazuje 
się niezbędna potrzeba opieki i współudziału nauczycielek-kobiet.

Odwiedziny u kandydatek na stancyach, przedsiębrane 
w duchu rodzicielskiej troskliwości, wiele zaiste nauczyły nas, 
nasunęły dużo myśli poważnych, wrażeń smutnych, pełnych 
obawy i współczucia. Warunki materyalne i psychiczne, w jakich 
kandydatki nieraz pracują, wymagają koniecznej pomocy.

Stypendya i internaty mają tu wielką rolę do spełnienia; 
ale Seminaryum żeńskie we Lwowie jest w porównaniu z wszyst- 
kiemi innemi seminaryami w kraju najmniej uposażone w sty­
pendya, jest nawet, rzec można na tym punkcie — upośledzone.

Internat zaś dla kandydatek Seminaryum lwowskiego, do 
którego inicyatywę podało odwiedzanie uczenie zamiejscowych 
po tak zwanych stancyach, które w duchu tego, co powiedziano, od 
pierwszej chwili powierzano starszej nauczycielce Zakładu, powstał 
po długoletnich jej staraniach, z funduszów wyłączuie prywatnych. 
Starania te uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem uzyskaniem 
od szlachetnej filantropki hr. Felicyi Maryi z Golejewskich Czar­
kowskiej kwoty, odpowiedniej na zakupno domu na Internat. 
Wówczas komitet, zawiązany pod protektoratem ks. Jana Kniazia 
Puzyny, podówczas biskupa we Lwowie, a dziś księcia biskupa 
krakowskiego, a pod prezydencyą księżny Jadwigi z Sanguszków 
Adamowej Sapieżyny, oraz przy hojnym współudziale i opiece 
hr. Włodzimierzowej Dzieduszyckiej, hrabiny Cecylii Stanisła­
wowej Badeniowej, Kornelowej Krzeczunowiczowej, Felicyi hr. 
Mierowej, prezydentowej Bobrzyńskiej i Ludwikowej Dziedzickiej 
zajął się wyposażeniem domu w potrzebne mu urządzenia, do­
starczył pierwszych stypendyów i powierzył zarząd wychowawczy 
i gospodarczy Siostrom ze Zgromadzenia Rodziny Maryi, zawią­
zanego przez ś. p. ks. Zygmunta Szczęsnego !’elińskiego, Arcy­
biskupa warszawskiego.
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Do najpierwszych, a szczodrych protektorów Internatu na­
leżeli także ś. p. ksiądz Arcybiskup Feliński, JE. ksiądz Arcy­
biskup Seweryn Morawski, Ordynat Tadeusz Czarkowski-Gole- 
jewski i Związek koleżeński byłych seminarzystek. Należy przy- 
tem zaznaczyć, że pierwszy datek w sumie 100 zł. złożyły na 
ten cel byłe uczenice Zakładu na I. Zjeździe koleżeńskim 
w 20-tą rocznicę założenia seminaryum.

Uroczystości poświęcenia i otwarcia Internatu dokonał 
w obecności opiekunek, protektorów i młodzieży szkolnej czci­
godny ks. Biskup Jan Puzyna, dnia 7. listopada 1892 r. o godz. 
11 rano po odprawieniu mszy św. w kaplicy zakładowej.

W rok potem komitet opiekuńczy zamienił się za uchwałą 
walnego zgromadzenia — na Towarzystwo opieki obywatelskiej 
nad Internatem, z odpowiednim statutem, potwierdzonym przez 
c. lc. Namiestnictwo. Wydział składa się z osób 15, z których 
trzy stanowią komisyę wykonawczą i najbliższą władzę dla 
Internatu.

Do nich należą każdorazowi:
Ksiądz katecheta Seminaryum obrządku rzym. ka t.;
delegatka grona nauczycielskiego;
przełożona Internatu;
Po dokupieniu sąsiedniej realności z darów dostojnych opie­

kunek, Internat daje u siebie schronienie, utrzymanie i uzupeł­
nienie wychowania 43 kandydatkom, umieszczonym na koszcie 
stypendyów krajowych lub prywatnych oraz na koszcie własnym.

Internat istnieje od lat pięciu, przy ulicy Słodowej 1. 6, 
a wszystkie wychowanki, które dotąd z niego wyszły, są nauczy­
cielkami na prowincyi.

Pod koniec roku powstał także Internat ruski w klasztorze 
panien Bazylianek, przy ulicy Zyblikiewicza, wyłącznie dla kan­
dydatek grecko kat. obrządkn.

Na zakończenie tego bardzo pobieżnego szkicu, pozwolę 
sobie dołączyć kilka spostrzeżeń, zrobionych tak w dodatnim jak 
i ujemnym kierunku, nad przysposobieniem fizycznem i psychicz- 
nem dziewcząt, uczęszczających do szkół.

I tak, w kierunku ujemnym często widzieć się daje : mniej 
lub więcej rozwinięte skłonności do błędnicy i idącą za nią bez­
silność, bole głowy, usposobienie do cięższych jeszcze dolegli­
wości, obrząknięcia twarzy skrofuliczne, zapalenie okostny,
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owrzodzenie dziąseł, bole zębów, wzrok krótki, postacie po­
chyłe, wyraźny brak krzepkości i dzielności w trzymaniu się, 
oraz brak umiejętnego układu i starannej uwagi na siebie. 
Twarzy zaokrąglonych i pełnych, cery świeżej i kwitnącej sto­
sunkowo — za mało.

Czy przeciążanie naukowe jest tego powodem? Mnie się 
zdaje, że — przynajmniej nie jedynym powodem. Źródła cho­
robliwych yyżej skreślonych częstych objawów i złego wygląda­
nia dzieci trzeba szukać głębiej, w niedostatku, biedzie, w atmo­
sferze życia ich rodzin oraz w niedość może ścisłem czuwaniu 
nad doborem towarzystw i książek do czytania, a stąd nieraz 
przedwczesnego dojrzewania.

Od dawna dziatwa biednych ludzi bywała wynędzniałą, wy- 
bladłą i chorowitą, ale kryła się zazwyczaj po suterenach, piwni­
cach, dziedzińcach, izbach i tylko miłosierdzie chrześcijańskie
0 jej doli się dowiadywało; dziś, kiedy przymus szkolny wypro­
wadził z ukrycia na światło dzienne tysiączne szeregi tych ma­
leńkich nędzarzy, głodnych, przeziębłyeh i niewyrośniętych, zdu­
miewamy się nad ich upośledzeniem i jednostronnie sądząc, ubo­
lewamy nad przeciążeniem naukowem.

Ale punkt ciężkości upośledzenia leży gdzieindziej, i dla 
tego to dobroczynność i filantropia, do dzieci zwrócona, czy to 
pod formą kolonii letnich i leczniczych w organizowaniu których 
nasz Zakład, przez akcyę poszczególnych swych członków, tak 
wybitną odegrał rolę, będą zawsze moralne i logiczne, bo dzia­
łają u podstawy i działają dla lepszej przyszłości.

Między ujemnemi właściwościami u młodzieży żeńskiej 
wogóle jest także ciche, przytłumione mówienie; głos w mowie, 
recytowaniu lekcyi i wygłaszaniu ustępów niewykształcony, bez 
pewności siebie, nierówny, lub nieśmiały; wymowa zaniedbana, 
niewyraźna, niezrozumiała, samogłoski pozaciskane, spółgło­
ski bez oddźwięku czystego jak dzwonek, końcówki popoły- 
kane; a pod tern zaniedbaniem wymowy krzewią się, ukrywają
1 niedają wykorzenić rażące językowe błędy. Za mało powszech- 
nem jest zamiłowanie porządku, za mało u starszej młodzieży 
systematyczności w pracy, rozumienia ważności piśmiennych do­
kumentów, za mało starannego utrzymania i ułożenia własnej 
osoby, oraz poczucia prawdziwego piękna, powodującego długo 
walkę z pierwotną jaskrawością barw i kształtów.
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Wszystkie te braki i usterki, pojawiające się tu i ówdzie 
w szeregach młodzieży i starszej dziatwy szkoluej płci żeńskiej, 
są, powtarzamy, najczęściej owocem niemocy łub niedbałości do­
mowego wychowania, przez które i szkolne wychowanie zostało 
utrudnionem; dla tego też zaradzanie złemu zarówno muszą 
brać na siebie i dom rodzinny i szkoła.

Ale jeżeli serce wychowawcy zasmuci się nieraz widokiem 
wad dziecięcych, jakąż za to napełnia się radością i nadzieją na 
widok młodzieży starszej, która za wpływem czynników wycho­
wawczych i własnej pracy nad sobą rozwija się bujnie ku światłu, 
pięknu i cnocie ! . . .

Niwa to zazwyczaj bujna i wdzięczna, serca szczere, wra­
żliwe i otwarte na wszystko, co szlachetne i dobre, co ojczyste 
i boże, co rodzinne i święte.

Takiemi bywały zawsze kandydatki Seminaryum naszego, 
dołączając do tych zalet powszechnych, jeszcze charakterystyczny 
zapał do nauki i pilność tak usilną, że raczej ją powstrzymy­
wać, niż podsycać było potrzeba.

Obok tego duch koleżeński zacny, ofiarny i pełen współ­
czucia. Nieraz z ujmą własnych potrzeb sposobiły odzież zimową 
dla najbiedniejszej, nieraz z osobistych oszczędności wypłacały pun­
ktualnie stypendyum dla pozbawionej środków do życia koleżanki.

Zdolnościom zaś swoim, rzęsiście jak brylanty ręką Opa­
trzności pośród nich rozsianym, zawsze zbawienny nadawały 
kierunek: to też z grona ich wyszły na chwałę Bogu, na pożytek 
Ojczyźnie, zacne i światłe matki rodzin; obywatelki i nauczy­
cielki, zaszczyt przynoszące domowi i szkole; autorki, chlu­
bnie pracujące na niwie wychowania i oświaty ludowej, oraz 
przewodniczki rozumnych dążności ku samodzielnej pracy i wyż­
szemu wykształceniu kobiet.

V. Praktyczne przysposabianie kandydatek do zawodu 
nauczycielskiego *).

Przykład i ćwiczenie są podstawami każdej pracy, każdej 
instytucyi pedagogicznej.

*) Dział ten opracował starszy profesor Zakładu Dr. J ó z e f  
Żu l i ńs k i .

B



W seminaryach nauczycielskich, spełnienie tego zadania 
w kierunku nauczania i praktyki nauczycielskiej, spoczywać 
musi, jeśli nie głównie, to w przeważnej mierze, na tak zwanej 
szkole ćwiczeń, którą Zakład nasz — w duchu pedagogii pol­
skiej a zgodnie z istotnym jej celem, nazwał szkółką wzorową.

Nie tajmy bowiem — szkoła ta, o tyle tylko spełni doniosłe 
swe zadanie, o ile pod każdym względem będzie wzorową: wzo­
rową pod względem sił i wykonywania zawodowej pracy - 
wzorową pod względem pomieszczenia i urządzenia.

I nie może być inaczej.
W jakiż że bowiem sposób osiągnąć mamy, w myśl orga- 

nizacyi Seminaryów nauczycielskich, przygotowanie kandydatek 
do p r a k t y k i  nauczycielskiej ? Oto:

1. Przez t. zw. h o s p i t o w a n i e  lekcyj w szkółce, których 
celem jest dostarczanie wz o r ó w — jak uczyć należy.

2. Przez dopuszczanie do p r a k t y c z n y c h  z a j ę ć  w tejże 
szkółce — w charakterze p o m o c n i c  k l a s o w y c h ,  któ­
rych zadaniem je s t: pilnowanie i zajęcie się dziećmi przed 
i po nauce szkolnej oraz podczas przerw.

8. Przez samo nauczanie czyli l e k c y e  p r a k t y c z n e  kan­
dydatek.

a) Hospitacye.
Odbywają je kandydatki roku III. w pierwszem półroczu 

raz na tydzień — w drugiem dwa razy tygodniowo.
Jakkolwiek przykład jest tu najważniejszy i dla tego nigdy 

nadto nie można dokładać starań by był prawdziwym wzorem 
z drugiej strony, staje się on dopiero wtedy trwałą duchową 
własnością — gdy jesteśmy świadomi, dlaczego tak a nie inaczej 
postąpiono lub jak postąpić jeszcze można. Dla wyrobienia tej 
świadomości rzeczy, poucza się kandydatki, zaraz z początkiem 
roku, na co głównie podczas hospitowania zwracać mają uwagę. 
Instrukcyę każda streścić na piśmie jest obowiązaną, by wedle 
niej sprawę z lekcyj hospitowanych zdawała. Z końcem każdego 
tygodnia odbywająsię t. zw. k o n f e r e n c y e  hospi t acyj ne ,  kan­
dydatki zdają właśnie sprawę z lekcyj, na których były obecne 
poczem dyrektor lub profesor specyalnej metodyki — wyjaśniają 
rzecz bliżej na podstawie ogólnych zasad dydaktycznych.

Ponieważ Zakład nasz jest utrakwistyczny, połowa kandy­
datek udaje się do szkoły pol ski e j  połowa do ruski e j  (dawniej
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do szkoły przy Seminaryum męskiem w Domu Naroduym), 
jedue z dyrektorem, drugie z profesorem specyalnej metodyki. 
Ażeby dostarczyć kandydatkom wzorów nauczania, w różnych 
a najważniejszych kierunkach — i w pracy tej nie być zależnym 
■od przypadku — nauczycielki szkoły ćwiczeń na podstawie szcze­
gółowych planów, układają wraz z dyrektorem i profesorem me­
todyki plan lekcyj do hospitacyi.

Z reguły wszakże — przez pierwsze dwa miesiące w roku 
kandydatki uczęszczają tylkó do klas pierwszych -  by się za­
poznać z najtrudniejszemi początkami nauczania.

W drugiem zaś półroczu —- od kwietnia lub z końcem 
marca — przynajmniej raz na tydzień, urządza się tak zwane 
lekcye kombinowane. W tym celu zwykle połowa I. z połową II. 
klasy lub III. z IV. się łączą, by dać sposobność poznać sposób 
uczenia w szkołach jednoklasowych.

W tym samym też celu udają się kandydatki zawsze pod 
kierunkiem dyrektora i profesora metodyki, w letnich miesiącach, 
do szkół w okolicy miasta Lwowa (Zamarstynów, Zniesienie, 
Pasieki, Kleparów itp ).

Wtedy to zwyczajnie zapoznają się kandydatki z okolicą 
pod względem przyrodniczym i geograficznym, herboryzują, zwie­
dzają kamieniołomy, fabryki, jak garbarnię, browar i t. p.

Każdego roku zwiedzają też Zakład ciemnych i głuchonie­
mych, gdzie kierownicy i nauczyciele z całą gotowością wyja­
śniają sposoby uczenia tych nieszczęśliwych.

Zwiedzanie tych zakładów — jak tylolętnie doświadczenie 
poucza — wywiera wielkie wrażenie i korzystnie wpływa na roz­
jaśnienie wielu zagadnień psychologicznych i humanitarnych, 
zwłaszcza przy stosownem, obszerniejszem omówieniu tychże, na 
zwykłych konferencyach hospitacyjnych.

W końcu zaznaczyć należy, że sprawozdania i omawianie 
lekcyj hospitowanych, odbywa się w języku polskim lub ruskim, 
stosownie do tego, w której szkole lekcya się odbywała.

b) Pomocnice klasowe.

Instytucya pomocnic klasowych, niemniej jest ważnym czyn­
nikiem w praktycznem przysposobieniu kandydatek do zawodu na­
uczycielskiego : jest wstępem do właściwej pracy nauczycielskiej 
i pierwszym, że ,tak rzec można, występem w tym zawodzie.

*
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Niema ona na celu wyręczania nauczycielek — ale by pod 
ich czujnem okiem przyzwyczajały się do dzieci, zbliżały do 
nich, wglądały w ich potrzeby, przestrzegały grzeczności i przy­
zwoitości oraz porządku w klasie a wszystko bez zbytniego, nie­
ustannego ich krępowania. W chwilach przerw kierować mają ich 
zabawami, a po skończonej nauce wyprowadzać je parami aż do 
drzwi zakładu. Ważniejsze spostrzeżenia, czynione na dzieciach 
podczas tych zajęć, a wpływające na poznanie ich usposobień 
i temperamentów — omawiane bywają na konferencyach hospi- 
tacyjnych. Jak czynić podobne obserwacye, na co przedewszyst- 
kiem baczyć należy, poucza się je z końcem pierwszego półrocza- 
Obowiązki bowiem pomocnic klasowych kandydatki III. roku 
obejmują dopiero w II. półroczu, a spełniają je następnie i przez. 
I. półrocze IV. roku. Jest to koniecznem, by choć półrocznem 
hospitowaniem lekcyi nowe kandydatki III. roku przysposobiły 
się do tychże zajęć.

c) Lekcy e praktyczne.

Są one bezsprzecznie najważniejszym, środkiem, przysposa­
biającym kandydatki do ich przyszłego zawodu.

Niema bowiem wątpliwości, że wychowanie wogóle a na­
uczanie w szczególności jest przedewszystkiem sztuką.

Jak artysta, jeżeli niema wrodzonego talentu, mimo głę­
bokiej wiedzy estetycznej i licznego pocztu oglądanych arcy­
dzieł, stworzyć sam prawdziwie pięknego dzieła nie potrafi — 
toż samo i pedagog. Może znać całą pedagogiczną literaturę, 
umieć na pamięć wszelkie reguły nauczania, słuchać najznako­
mitszych profesorów, a jeśli nie umie stosować podanych mu reguł 
i przepisów, jeśli niema wrodzonego daru, który właśnie w pra­
ktyce samej się przedewszystkiem objawia i rozwija — zawsze 
będzie poślednim tylko pedagogiem i nauczycielem.

Z drugiej znów strony i największy talent — niekierowany 
i na wiedzy nie oparty — okupić często musi swój rozwój 
szeregiem nieudałych prób i zmarnowanego materyału. Dobrze 
to, gdy idzie o materyał martwy: marmur, farby lub płótno- 
Lecz czyż nam wolno, czyż nam się godzi odbywać podobne 
próby z tymi, których nam rodzice powierzają, jako swój skarh 
najdroższy — z tymi, w których łonie złożone są żywe zarody 
może największych zdolności, ku chlubie i pożytkowi całego spo­
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łeczeństwa... i z których kiedyś przyjdzie nam zdawać ciężki 
rachunek przed Bogiem samym?

Jeżeli czynić prób takich nie wolno w klinice — to tem 
mniej w szkole — którą Zakład nasz nierad nawet nazywać 
.szkołą ״ćwiczeń“.

Stąd to od samego początku, zanim jeszcze ustawodawczo 
określono bliżej modły postępowania przy tak zwanych prak­
tykach — nie przypuszczano kandydatek do nauczania w szkole 
wzorowej, pokąd nie były należycie do tego przygotowane.

Lekcye praktyczne z reguły odbywają tylko kandydatki IV. 
roku, które już słuchały pedagogii (na II. r.) i dydaktyki (na III. 
r.) hospitowały przez cały rok trzeci lekcye w szkole wzorowej, 
a  przez pół roku spełniały czynności ״pomocnic klasowych“.

Przygotowania do lekcyj praktycznych pierwotnie odbywały 
się w sposób następujący:

W drugiej połowie tygodnia mianowicie w piątek od 11 do 
12 godz. kandydatki podzielone na grupy, zbierały się w odpowie­
dnich klasach szkoły wzorowej, gdzie pp. nauczycielki wydzie­
lały mającym praktykować kandydatkom przypadający materyał 
lekcyjny, udzielając przytem stosownych wskazówek, jak naukę 
daną przeprowadzić należy.

Na podstawie tych wskazówek, wyznaczone z kolei kandy- 
dątki, po dwie do każdej lekcyi, opracowywały cały metodyczny 
tok lekcyi. Następnego dnia — również od 11—12 godz. według 
tychże opracowań, zdawały ustnie sprawę, jak uczyć będą, 
przyczem, na żądanie, niektóre ustępy szczegółowo przeprowa­
dzały. Błędnie lub niemetodycznie pojęte rzeczy, były pro­
stowane i wyjaśnione bliżej. Były to swego rodzaju próbne 
lekcye — i tak je też nazywano.

Przygotowaniami i tak pojętemi próbnemi lekcyami kiero­
wał dyrektor, zachodząc przytem raz do jednej, drugi raz do 
innej klasy.

W ten sposób przygotowane kandydatki opracowywały 
daną lekcyę szczegółowo w specyalnych do tego zeszytach, które 
to przygotowania przeglądały jeszcze nauczycielki klasowe, na­
stępnie fachowi profesorowie Seminaryum i dyrektor, udzielając 
w razie potrzebnych dopełnień i wyjaśnień.

Ważniejsze lub trudniejsze leacye, zwłaszcza z realiów lub 
rachunków, nierzadko fachowi profesorowie Seminaryum, na
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tydzień naprzód, na swych godzinach, wobec całej klasy oma­
wiali lub przeprowadzali metodycznie. Do takich lekcyj, bez 
względu na podział na grupy i przypadającą kolej, więcej kan­
dydatek, a niekiedy wszystkie robiły przygotowania, a profesor 
sam wyznaczał, które w szkole uczyć będą. Takie lekeye nazy­
wano w z o r o w e m i .

P i s e m n e  p r e p a r a c y e  do lekcyj w opisany wyżej spo­
sób i szczegółowo, przygotowywały kandydatki w pierwszem tylko 
półroczu — w drugiem zaś półroczu, w miarę jak nabywały 
wprawy w uczeniu, ograniczano je do zaznaczenia najważniej­
szych momentów. Do lekcyi z działu realiów używano nawet 
w tym celu drukowanych formularzy, które obejmowały nastę­
pujące tytuły:

1. Cel ustępu; 2. wyszczególnienie najważniejszych zjawisk 
i przedmiotów opisywanych; 3. tok i metoda; 4. podział ustępu 
na części; 5. wyrazy wymagające pojaśnienia słownego (języko­
wego); 6. wyrazy wymagające wyjaśnienia rzeczowego; 7. nie­
zbędne okazy i doświadczenia ; 8. uwagi dodatkowe, sposób wy­
jaśnienia trudniejszych szczegółów, uzupełnienia.

Omawianie lekcyj praktycznych początkowo odbywano za­
raz w klasie wobec całej grupy — przy stole nauczycielki- 
Wkrótce wszakże czyniono to na t. zw. k o n f e r e u c y a c h  
t y g o d n i o w y c h ,  które się odbywały w klasie roku IV. pod 
przewodnictwem dyrektora Zakładu.

Brali w nich udział profesorowie i nauczycielki, udzielający 
na IV. r. języków, matematyki, historyi, geografii i nauk przy­
rodniczych — oraz wszystkie nauczycielki szkoły ćwiczeń. Po­
rządek omawiania lekcyi praktycznych zwyczajnie był następu­
jący : naprzód zdawała sprawę sama kandydatka, podnosząc 
to wszystko, co wedle jej rozumienia było mniej odpowiedniem. 
Następnie wypowiadały swój sąd, dodatni lub ujemny, te kan­
dydatki, z odpowiedniej grupy, których do tego wezwał prze­
wodniczący, wszystkie bowiem obecne na lekcyi obowiązane 
były spisywać w specyalnych na to zeszytach wszelkie uwagi do­
tyczące tejże lekcyi. Przychodziła następnie kolej na nauczy­
cielki klasowe szkoły ćwiczeń, Avreszcie na profesorów facho­
wych, obecnych na lekcyi. W końcu przewodniczący wypowiadał 
ostatnie słowo.



71

Celem wprawiania kandydatek do normalnego prowadzenia 
obrad, oraz jasnego, a związłego formułowania tychże, wreszcie 
dla samego podniesienia powagi konferencyi, po ukończeniu tejże 
dyrektor wyznaczał jedną, z kandydatek do spisania protokołu. 
Odczytaniem tegoż rozpoczynano następną konferencyę.

Żeby zaś ułatwić zdawanie sprawy z odbytych lekcyi prak­
tycznych i ująć je w pewną metodyczną całość, pouczano 
kandydatki z początkiem roku — na co i w jakiej mierze 
zwracać należy uwagę i kiedy daną lekcyę za dobrą uznać 
można — co zresztą, na lekcyach dydaktyki jakoteż przy kon- 
1’erencyach hospitacyjnych na roku III. bliżej bywa omawiane. 

Do punktów tych zasadniczych między innemi należą: 
a) Cel lekcyi; b) tok czyli t. zw. artykulacya; c) forma;

d) sposób (duch nauczania); e) wyjaśnianie i pytania, ich ro­
dzaj, jasność i ścisłość; f) karność.

Lekcye praktyczne odbywały się trzy razy na tydzień, w po­
niedziałek, wtorek i środę od 9—10 godz., we wszystkich czte­
rech klasach szkoły wzorowej — konferencye pedagogiczne co 
czwartek od 2—4 po południu.

Wydanie nowego statutu dla Seminaryów a zwłaszcza, 
zwiększenie liczby klas szkoły wzorowej aż do ośmiu, przez za­
prowadzenie klas równorzędnych z językiem wykładowym ruskim, 
musiało z konieczności pociągnąć za sobą pewne zmiany co do 
przygotowań i samych lekcyi praktycznych, jakoteż co do kon­
ferencyi i podziału pracy w kierowaniu temiż między dyrektora 
i profesora specyalnej metodyki.

I tak: co do lekcyi  t. zw. próbnych (Lehmersuche) — te 
mają obecnie w myśl statutu, zupełnie inny charakter. Odbywają 
się one nie na temat przerobiony, na przygotowaniach do lekcyi 
praktycznych i nie w sposób częściowo sprawozdawczy wobec 
kandydatek, dyrektora i nauczycielek klasowych.

Obecnie kandydatki, podzielone na grupy wedle liczby klas 
w dniach przeznaczonych na lekcye próbne na początku godziny 
przysłuchują się, jak nauczycielka uczy, na jej wezwanie zaś, 
prowadzą same dalej rozpoczętą naukę. Podczas samego na­
uczania przez kandydatki, gdy zajdzie potrzeba, nauczycielka 
wchodzi w tok lekcyj, czy to dla sprostowania czy lepszego 
rozjaśnienia i ugruntowania nauki.
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Kandydatek do tych próbnych lekcyj całkiem się nie przy­
gotowuje, tylko podaje temat, nad którym same zastanowić się 
mają.

W miarę, jak nabywają wprawy, nauczycielka coraz mniej, 
a kandydatki coraz więcej uczą, a nawet mogą być powoływane 
do rozpoczęcia lekcyi.

Lekcyj tych również nie omawia się na konferencyach — 
chyba w jakimś wyjątkowym wypadku, nastręczającym szczegól­
niejszy moment dydaktyczny lub pedagogiczny. Natomiast zaraz 
po lekcyi, na miejscu, nauczycielka a względnie dyrektor lub 
profesor obecny udzielają swych uwag.

Tygodniowo lekcyj takich odbywa u nas się trzy, w ponie­
działek, wtorek i piątek.

Prócz opisanych dopiero lekcyj próbnych odbywają się prak­
tyczne lekcye w z o r o w e  (Probelectionen). Statut właściwie 
przepisuje na tydzień dwie lekcye wzorowe, na których wszyst­
kie kandydatki i wszyscy profesorowie, uczący na IV. roku, mają 
być obecni.

Z uwagi wszakże, że Zakład nasz ma dwie nie jedną szkoły 
wzorowe, nie ma zaś takich sal, w którychby się połowa cho­
ciaż kandydatek wraz z uczenicami i gronem nauczycielskiem po­
mieścić należycie mogła, przeto l ekcye wzorowe odbywają się 
u nas dw a r a z y  na tydzień i to jednego dnia (środa) w~e 
wszystkich czterech klasach szkoły p o l s k i e j ,  a drugiego dnia 
(czwartek) we wszystkich klasach r u s k i e j  szkoły wzorowej.

Lekcye praktyczne t. zw. k o m b i n o w a n e ,  celem nastrę­
czenia kandydatkom sposobności uczenia w klasach połączonych, 
o różnych stopniach nauki, urządzane bywają od kwietnia. Łączy 
się zwyczajnie dzieci z I. i II. klasy, a III. z IV. klasą.

Rozkład godzin w Seminaryum tak jest nadto ułożony — 
co przy szczupłym personalu nauczycielskim nie jest łatwem, by 
wszyscy profesorowie, udzielający na IV. r., mogli w odpowied­
nich klasach być obecnymi przy lekcyach wzorowych.

Odmiennie też nieco, niż pierwotnie, odbywają się przygoto­
wania do tych lekcyi, mianowicie: nie w poszczególnych klasach 
szkół wzorowych — lecz tylko w dwóch salach Seminaryum.

W jednej zbierają się te grupy kandydatek, które mają 
praktykować w I-szych i Il-gich klasach obu szkół polskiej i ru­
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skiej, w drugiej sali te, które lekcye wzorowe odbywać mają 
w obu trzecich i obu czwartych klasach.

Rozkład podobny przedstawia następujące korzyści:
1. Że z metodycznych wskazówek, dotyczących pewnych ustę­

pów w czytankacli lub ważniejszych momentów nauki ję­
zyków, matematyki i in. korzysta nie tylko ta grupa kan­
dydatek, która w danej klasie praktykuje — ale i inne;

2. że przez takie łączenie odpowiednich klas polskich i ru­
skich utrzymuje się• jednolitość nauczania w obu szkołach, 
w tych oczywiście granicach, w których ona może i po­
winna istnieć, a to tern bardziej, że szczegółowy plan lek­
cyjny dla każdej klasy ułożony został jednolicie, za wspól- 
nem porozumieniem się klasowych nauczycielek obu szkół 
a pod pod kierunkiem dyrektora. Samo się przytem rozu­
mie, że momenta zupełnie odrębne — dla każdej klasy od­
rębnie się omawia; wreszcie

8. że wszędzie odbywa się akcya pod przewodnictwem dyrek­
tora lub profesora specyalnej metodyki — co przy innem 
zarządzeniu byłoby niepodobnem.

Odpowiednio do tego odbywają się i dwie konferencye:  
na jednej omawiane są lekcye z klas I. i II. na drugiej z III. 
i IV. również pod przewodnictwem dyrektora lub profesora spe­
cyalnej metodyki, stosownie do tego, którym przygotowaniom 
każdy z nich przewodniczył.

Przygotowania odbywają się we czwartek od 11—12 godz., 
konferencye tegoż dnia od 12—2 godz. Tu i tam lekcye polskie 
omawiają się po polsku, lekcye ruskie po rusku.

Z tego, co powiedziano, widać z łatwością, że do lekcyj 
wzorowych kandydatki dzielą się na cztery grupy a nie na 
dziewięć jak to dotąd praktykowanem było.

Każda bowiem grupa udaje się do tej samej klasy ruskiej, 
w jakiej poprzedniego dnia było w polskiej lub odwrotnie.

Do próbnych zaś lekcyi, które wedle statutu we wszystkich 
klasach odbywać się mają, każda grupa rozpada się na dwa od­
działy־, również w tejże samej klasie uczące — z tą tylko różnicą, 
że gdy n. p. oddział a grupy I. udaje się do III. klasy polskiej, 
to oddział b jednocześnie do III. klasy ruskiej — na drugi zas 
dzień odwrotnie itd.
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Obraz kolejności praktyk, w okresach dwutygodniowych, 
przy podziale kandydatek na dziewięć grup, odpowiednio do 
ośmiu klas szkółek i Ogródka Froeblowskiego uwidocznia nastę­
pująca tabelka :

R o z k ła d  lek ey i p ra k ty c z n y c h  1896/7.

O

'53Q)
Wrze­
sień

Październik Listopad Grudzień Styczeń

i c z c z g Ó i € w y  w y k a z  d n i
Grupa K 1 a s y

I. i P . 2p. 3p. 4p. 1 r. 2 r. 3 r. 4 r. F.

II. 2p. 3 p. 4p. 1 r. 2 r. 3 r. 4 r. F. 1 p.

III. 3 p. 4p. 1 r. 2 r. 3 r. 4 r. F. lp . 2p.

IV. 4 p . 1 r. 2 r. 3 r. 4 r. F. lp . 2p. 3 p.

V. 1 r. 2 r. 3 r. 4 r. F. lp . 2p. 3 p. 4p.

VI. 2 r. 3 r. 4 r. F. lp . 2p. 3 p. 4p. 1 r.

VII. 3 r. 4 r. F. 1 p. 2p. 3p. 4p. 1 r. 2 r.

VIII. 4 r. F. l p . 2p. 3 p. 4 p. 1 r. 2 r. 3 r.

IX. F. l p . 2p. 3p. 4p. 1 r. 2 r. 3 r. 4 r.

Zauważyć wszakże należy, że co do następstw praktyk 
ruskich po polskich i odwrotnie, bywała używaną i inna kolej 
tak n. p. po 1 p. następowała 2 r., dalej 3 p. 4 r. i t. d. Oba 
systemy mają swe dodatnie strony, które za niemi przemawiają. 
Można też używać w jednem półroczu jednego, a w drugiem 
półroczu drugiego systemu.
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VI Polska szkoła wzorowa czyli t. zw. szkoła ćwiczeń.*)

Szkoła ta zorganizowaną została dopiero we wrześniu 1871 
roku, a nie w chwili otwarcia Seminaryum . t. j. w maju t. r. 
Z końcem bowem roku szkolnego otwarcie nowej szkoły dla 
dzieci było trudnem — a zresztą wówczas nie było to koniecz- 
nem, gdyż Seminaryum mieściło się w klasztorze PP. Benedyk­
tynek Ormiańskich, gdzie istniała żeńska szkoła, przez to Zgro­
madzenie utrzymywana.

Początkowo otwarto klas dwie. Pierwszą prowadziła Julia L e- 
w i e k a  — drugą Stefania W e c h s l e r o w a .  Z uwagi wszakże, że 
p. Wechslerowej powierzono również udzielanie na kursach języka 
francuskiego i niemieckiego, mianowano p. Julię Abgarowi cz 
jako trzecią siłę nauczycielską w charakterze nauczycielki pomocni­
czej. W r. t872|3 otwarto klasę trzecią, którą objęła Paulina 
T e b i n k a .  Z początkiem 1873j4 otworzono czwartą klasę. Na 
posadę tę w sierpniu 1874 zamianowano Joannę Z a j ą c z k o w ­
ską.  Po wyjściu tejże za mąż w r. 1880 zastępuje ją czasowo 
Petronela M u k a c z y ń s k a  a po definitywnem ustąpieniu mia­
nowaną zostaje d. 6. czerwca 1881 na tę posadę Antonina Man-  
d y b u r ó w n a ,  była uczenica Seminaryum, a następnie nauczy­
cielka szkoły wydziałowej lwowskiej.

Jest to pierwsza wychowanica naszego Zakładu, powołana 
na stanowisko nauczycielki. P. Mandyburówna bywa w razie po­
trzeby powoływaną do udzielania nauki historyi i geografii na 
kursach Seminaryum, ewentualnie także historyi naturalnej.

Z uwagi też, że z powodu nielicznego grona profesorów semi- 
naryalnych — nauczycielki szkoły ćwiczeń bywają wedle potrzeby 
powoływane do uczenia na kursach — przeto w 1895 r. JE. 
Pan Minister na wniosek Dyrekcyi, poparty przez Radę szkolną, 
zezwala na utworzenie posady nauczycielki szkoły wzorowej extra 
statum. Na posadzie tej stabilizowano Maryę S t r z e l e c k ą  rów­
nież byłą uczenicę Seminaryum •— a nadto byłą praktykantkę 
szkoły wzorowej.

Ogólna frekweneya szkoły wzorowej zaraz po jej założeniu 
była bardzo dobra. I tak w r. 187112, w pierwszej i drugiej klasie 
razem było 75 uczenie. W r. 187314 we wszystkich trzech klasach

*) Dział ten skreśliła nauczycielka szkoły ćwiczeń Antonina M a n ­
d y b u r ó w n a .
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razem J49 uczenie. W r. 1874|5 w czterech klasach 173 uczenie. 
W r. 1875(6 uczenie 199. W latach 1876|7 i 1877(8, kiedy klasy 
pierwsze miały po dwa oddziały połączone (niższy A, wyższy B), 
dochodzi frekweneya uczenie do znakomitej liczby, mianowicie 
do 189 w roku 1876(7, a w 1877(8 do swego maximum 210. 
W r. 1878 mamy jeszcze w całej szkółce uczenie 181. Od roku 
1879(80 aż do r. 1883(4 utrzymuje się liczba 130 ׳uczenie. Od r. 
1883(4 do r. 1887(8 wykazują jeszcze zapisy wszystkich uczenie 100. 
Rok 1888(9 ucz. 83, w 1889(90 ucz. 80. Krytycznym dla szkółki 
jest rok 1890(1, frekweneya spada do minimum 66 uczenie. Od 
tego jednak roku frekweneya naszej szkółki znów podnosi się 
i tak: w r. 1891|2 73 uczenie, w r. 18923 86 uczenie, w roku 
1893(4 81 uczenie, w r. 1894(5 72 uczenie, w r. 1895(6 73 ucz.

Powody upadku frekwencyi są następujące : 1. W szkole wzo­
rowej jest opłata szkolna, a niema jej w szkołach miejskich. 
Wobec ogólnego przymusu szkolnego, zawsze i wszędzie powinna 
nauka być bezpłatna. 2. Nieodpowiedni bo ciasny i licho urzą­
dzony lokal mianowicie klasy II. i III , podczas gdy w pobliżu 
będące szkoły miejskie (n. p. Staszica i Mickiewicza) mają oka­
załe budynki. 3. Liczne w pobliżu Seminaryum sześcio i ośmio 
klasowe szkoły jakoto PP. Benedyktynek łać. tudzież Ormiańskich, 
szkoła Staszica, Mickiewicza — rodzice wolą posyłać dzieci do 
szkoły wyższej kategoryi — niż do 4-klasowej, aby dziecko 
w szkole, w której zaczęło uczęszczać do klasy I., ukończyło 6 lub 
8 klas. Z upragnieniem myślimy o tem, żebyśmy otrzymali przy 
naszym Zakładzie szkołę ośmio-klasową, z zazdrością spoglądamy 
na Seminaryum żeńskie we Wiedniu, które taką szkołę posiada. 
Jakaby to była korzyść dla kandydatek i dla szkółki wzorowej 
i wtedy dopiero podniosłaby się frekweneya szkoły naszej od- 
powieduio do jej stanowiska. 4. W szkołach miejskich rozdają od 
dłuższego czasu uboższym dzieciom obuwie, ubranie, książki 
szkolne i obiady bezpłatnie, a dzieciom naszym dopiero od kilku 
lat. 5. W szkołach miejskich udzielają począwszy od IV. klasy 
nauki języka francuskiego, do czego rodzice przywiązują wiel­
kie znaczenie, w szkole wzorowej niema tej nauki 6. W szkołach 
miejskich odbywa się nauka jednorazowa od dłuższego już czasu 
a w szkole wzorowej zaprowadzono ją dopiero w z. r. szkolnym 

Jakkolwiek Rada szkolna krajowa uwalnia dzieci niezamożne 
od opłaty rocznej 4 zł., to jednak dla■« rodziców jest rzeczą amba-



77

rasowną, a poniekąd żenującą, starać się o świadectwo ubóstwa 
w urzędzie parafialnym i w komisaryacie, pisać podania; tego 
wszystkiego nie potrzebują, jeżeli posyłają dzieci do szkół 
miejskich. Frekwencya w szkółkach wzorowych przy Sernina- 
ryach męskich jest liczniejszą, ale to tern się tłómaczy, że 
niema nigdzie szkół męskich ośmioklasowych.

Najlepszym dowodem, że nie brak zaufania do szkółki 
naszej jest przyczyną małej frekwencyi jest to, że rodzice, 
którzy szkółkę naszą poznali, wszystkie swe córki kolejno, 
w miarę jak dzieci wieku szkolnego dorosną, nam powierzają. 
Jeżeli władze postanowią znieść tak nienaturalną opłatę w szkole 
ludowej, jeżeli będziemy mieli lokal równie dobry jak inne szkoły, 
jeżeli będziemy mieli szkołę wydziałową, jeżeli mieć będziemy 
pieniądze na obuwie i książki dla uczenie biednych, jeżeli sło­
wem warunki nasze równe będą warunkom w szkołach miej­
skich, frekwencya się wzmoże, bo zostaną usunięte te przyczyny, 
które wywołały jej zmniejszenie. Oby tylko nie trzeba czekać 
na zmianę warunków zbyt długo. Wszystkie nauczycielki szkoły 
ćwiczeń niczego tak nie pragną, jak zwiększenia się frekwencyi 
w klasach a pracy swojej i sił nie skąpią, aby ją podnieść, ale 
są sprawy, które w ich mocy nie leżą.

Jakkolwiek sprawa budowy nowego gmachu dla Seminaryum 
jest już postanowioną — dla historyi rozwoju naszego Zakładu 
nie będzie obojętnem skreślić stan obecny budynku, choćby tylko 
szkoły wzorowej. Stan ten jeden bowiem jest wystarczającym, 
by skłonić powołane czynniki do jak najrychlejszego doprowa­
dzenia do skutku naszej budowy.

Obecny lokal szkółki wzorowej jest następujący: Klasa I. 
jestto sala o trzech oknach, wychodzących na ogród, światło 
ma dobre i jest na klasę szkoły wzorowej wogóle odpowiednia. 
Obok klasy I. jest klasa II. nadzwyczaj mała, bo ledwie po­
łowy klasy I. dochodzi, na klasę wzorową stanowczo za mała 
pomieści się w niej ledwo dwadzieścioro dzieci, a jeżeli przyjdzie 
kilkanaście kandydatek z dyrektorem lub profesorem na hospi- 
tacyę, jest w niej ciasnota i wielki brak powietrza. Wogóle klasa 
II. ma mało światła, jest wilgotna i smutna. Klasa I., II. i III. 
mieszczą się w parterze, klasa IV. jest na pierwszem piątrze 
obok kancelaryi dyrektora; jestto sala średniej wielkości, widok 
ma na szkolny ogródek, powietrze dobre i wielkość dostateczną.
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Klasa I., II. i IV. mogą być użyte bez szkody dla zdrowia 
dzieci i nauczycielki, inna rzecz co do klasy III. Powierzchnia 
klasy III. wynosi 224־ metry kwadratowe, objętość powietrza 
 metrów sześciennych. Okna klasy III. wychodzą na ulicę ־7168
Skarbkowską. Turkot z ulicy w piątki i wtorki jest ogłuszający. 
Nauczycielka głos m swoim turkotu przemódz nie może ; dzieci 
nie słyszą nauczycielki, a nauczycielka dzieci. Co chwila staje 
ktoś pod oknem, dzieci spoglądają mimowolnie, a nauczycielka 
trudne ma zadanie, żeby utrzymać uwagę w klasie. Stół nauczy­
cielki stał zwykle na metr oddalony od pieca, metr od drzwi 
wchodowych, dwa metry od zawsze otwartego okna (okno musi 
być latem i zimą ciągle otwarte, bo inaczej groziłoby dzieciom 
omdlenie z powodu zaduchu. Piec w zimie rozpalony, od drzwi 
do okna przeciąg bezustanny.

W tych samych warunkach’ są dzieci, siedzące w pobliżu 
nauczycielki. Dzieci i nauczycielka muszą mieć niezwykły zapas 
sił i zdrowia, żeby wyjść cało z tej ogniowej próby. Wilgoć bar­
dzo silna na ścianach występuje do połowy ścian klasy, wskutek 
czego ściany tejże od strony wschodniej obłożono do połowy 
deskami, ale nie wielka z tego pociecha, wilgoć jak była tak 
jest. W klasie tej o powierzchni 224־ m  o objętości powietrza 
m ־7168  3 mieści się dwadzieścioro dzieci codzień, podczas lekcyi 
wzorowej przychodzi dyrektor lub profesor i 25 hospitantek, 
razem więc z nauczycielką klasy jest osób 47. Jest to wzór 
klasy, jaka nie powinnaby istnieć, a nie klasy szkoły wzorowej.

Narzekamy na małą frekwencyę w szkółce, ależ klasa II. 
i III. nie mogą żadną miarą więcej pomieścić uczenie niż 
dwadzieścia. W klasie III. jest miejsce tylko dla 14 uczenie 
najwyżej, dla większej liczby dzieci niema ani przestrzeni, ani 
powietrza do oddychania. Dziwić się należy rodzicom, którzy 
chcą narażać dzieci swoje na tak zabójcze warunki hygieniczne; 
 ,wszak tuż obok są wspaniałe budynki szkół miejskich o pięknych״
dużych świetlistych salach, z któremi nasza stara rudera bez wen- 
tylacyi nie może iść w porównanie. Szczególny jest obraz takiej 
klasy podczas hospitacyi. Na osobę wypada niespełna 15־ metra 
sześciennego powietrza, a więc wbrew wszelkim przepisom 
hygieny szkolnej, która wyznacza najmniej trzy metry sześć, 
na osobę. W tych nieprawidłowych warunkach nauczycielka 
•ma uczyć wzorowo, dzieci ściśnione w malutkich ławkach po
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trzy, a nawet cztery, mają dobrze, uważnie odpowiadać (o pisaniu 
jakiegokolwiek zadania niema nawet mowy), kandydatki mają 
podług przepisu bardzo pilnie zapisywać swoje uwagi, nie ma­
jąc nawet oparcia dla notatek, bo ławek nie ma. Dziwna to 
jednak rzecz, że stan taki może istnieć w publicznym zakładzie 
w czasach, kiedy tyle prawi się o hygienie, o fizycznem wycho­
waniu dzieci, o pielęgnowaniu wzroku (w klasie III. pada światło 
od prawej ręki).

Muszę jeszcze dodać kilka słów o rzeczy bardzo ważnej 
w naszym ostrym i twardym klimacie t. j. o wychodkach dla 
szkółki. Znajdują się one także w parterze, a są wystawione na 
mróz i zimno w złej porze roku. Dzieci z wszystkich klas szkółki 
chorują wskutek tych wychodków, bo nawet przyodziane w pła­
szcze i ciepło ubrane muszą się tam przeziębiać.

Praktykantki polskiej szkoły ćwiczeń.

Praktykantki szkoły wzorowej były przeważnie uczenicami 
Seminaryum. Mała tylko liczba zdawała prjwatnie egzamin doj­
rzałości. W podanym poniżej poczcie odznaczono je znakiem Pr. 
dodanym po nazwisku. Skrócenie Adj. oznacza, że praktykantka 
pobierała roczne adjutum w kwocie 100 zł.

1. Horoszkiewicz Zofia, Pr. od 1872 8—1873|4.
2. d’Abancourt Ludwika, Pr. 1872[3.
3. Jarosz Kazimiera 1872J3.
4. Marklówna Wanda 1872|3.
5. Jarosiewicz Aleksandra od d. 11. września 1872 do 6. 

września 1879.
6. Więckowska Eugenia od 1873|4—1877|8 Adj.
7. Zygadłowicz Wanda od 3. kwietnia 1873 do 28. paź­

dziernika 1874 Adj.
8. Jaworska Sabina od 2. grudnia 1874 do 10. września 

1878 Adj.
9. Jasińska Ludwika od 12. stycznia 1878 do 10. wrze­

śnia 1878.
10. Paklerska Krystyna od 31. stycznia 1878 do 30. wrze­

śnia 1879 Adj.
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11. Strizower Rozalia 1878|9 do 6. października 1880.
12. Mukaczyńska Retronela od 1. września 1878 do końca 

1885j6 Adj.
13. MikJaszewicz Marya od d. 1. września 1879 do d. 12. 

lipca 1881.
14. Tarczyńska Wanda od 1879 —1880.
15. Zdobnicka Antonina od 1877—1883 Adj.
16. Łempicka Antonina od 8. września 1876 do 11. lipca 1879.
17. Schaffeck Marya od maja 1880 do końca r. szk. 1886J7.
18. Blasowitz Emma od 1. czerwca 1881 do czerwca 1884.
19. Perwesler Olga od 1. września 1882 do 1. września 1885.
20. Świątkowska Kazimiera od października 1882.
21. Wagner Marya od 1. września 1883.
22. Schaffeck Teofila od 1. września 1883 do końca gru­

dnia 1886 Adj.
23. Landes Salomea od 1. września 1884 do 15. lipca 1887.
24. Landes Franciszka od 1. września 1885 do 15. lipca 1887.
25. Wierzbicka Marya od 1. listopada 1885.
26. Wagner Rozalia od 1. lutego 1886 do 15. lipca 1889.
27. Porąbalska Klementyna od 1. listopada 1886 do 1. 

maja 1887.
28. Strzelecka Marya  od 1. września 1887.
29. Sedlaczek Janina  od 1. września 1887 do 31. sierp. 1888.
30. Garfunkel Gizela od 1. września 1887 do 31. sierp. 1889.
31. Sawicka Marya od 5. listopada 1887.
32. Pogorzelska Michalina od lutego 1888. W ogródku 

Froebla.
33. Frankowska Leonia f  od 22. kwietnia 1888 do 1. 

marca 1890.
34. Zach Janina  od 1. września 1888 do 31. sierpnia 1891.
35. Lewicka Joanna od 1. września 1889 do 31. sierp. 1891.
36. Popowicz Marya od 1. września 1889 do 31. sierp. 1891.
37. Z  Pfeifrów Aleksandra Barańska  od 1. marca 1890 

do 31. sierpnia 1891.
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38. Anna Opalińska od września 1891 do 13. listop. 1891
39. Schneidl
40. Law od 15. listopada 1891 [2 do końca tegoż roku.
41. Raschek Emilia od 15. listopada 189112 do końca te­

goż roku.
42. Schneckówna od 15. listopada 189112 do końca tegoż roku.
43. Medyńska Marya Zofia od 7. września 1891 —1898|4.
44. Müller Wanda od 1891(2 po dziś.
45. Filippi Jadwiga od 1891 (2 po dziś.
46. Lewicka Aniela od 1892|3 do końca 1893J4.
47. Gostkowska Zofia Anna  Pr. od listopada 1893 do 

lipca 1895.
48. Gójska Kazimiera Seweryna od roku 1894|5 do dziś.
49. Nenyczkowa z Krzaczkowskich Bronisława Pr. od 

1894J5 do końca 1895|6.
50. Baranowska Jadwiga  od lutego 1896 do paździer­

nika 1896.
51. Grottówna Helena od września 1895|6 po dziś.

T a b e la  f re k w e n e y jn a
szkoły ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim przy c. k. Seminaryum nauczy- 

cielskiem żeńskiem we Lwowie.

I l o ś ć  d z i e w c z ą t
Klasa I. Klasa II. Klasa III. Klasa IV.

Rok szkolny

1892|3 18 — ____ ____

1893 4 12 17 — —

1894 5 16 15 19 13

1895(6 16 23 20 14

1896|7 19 22 24 21

6
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VII. Szkoła ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim*).

Założenie dla dziewcząt szkoły ćwiczeń z językiem wykła­
dowym ruskim przy żeńskiem seminaryum nauczycielskiem we 
Lwowie bierze początek od założenia ruskiej szkoły ćwiczeń 
mieszanej w Seminaryum nauczycielskiem męskiem. Tę mięszauą 
szkołę ćwiczeń założono w roku szkolnym 1877)8.

Załączona na str. 92 tablica statystyczna uwidocznia obraz 
frekwencyi, a w pewnym względzie i dzieje tej szkoły aż do roku 
1892, kiedy JE. Pan Minister Wyznań i Oświecenia reskryptem 
z dnia 27. marca do 1. 22.925 zezwolił na utworzenie osobnej 
ruskiej szkoły dziewcząt przy żeńskiem Seminaryum nauczyciel­
skiem we Lwowie. Ustęp odnośny pomienionego reskryptu brzmi :

 Zarazem zezwolił Pan Minister, żeby połączona z męskiem״
Seminaryum nauczycielskiem we Lwowie szkoła ćwiczeń z języ­
kiem wykładowym ruskim, mająca w trzech pierwszych klasach 
ustrój co do płci młodzieży mieszany, została z początkiem na­
stępnego roku szkolnego na szkołę męską przeistoczona, a istnie­
jąca przy tej szkole IV. klasa dziewcząt zwinięta. Natomiast 
urządzi się dla dziewcząt przy c. k. Seminaryum żeńskiem we 
Lwowie osobną szkołę ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim 
i otworzy się w tym celu z początkiem roku szkolnego 1892j3 
w powyżej wzmiankowanym zakładzie klasę pierwszą, do której 
w miarę frekwencyi uczenie będą przybywać dalsze klasy, aż do 
uzupełnienia tej szkoły ćwiczeń do kategoryi szkoły cztero­
klasowej“.

Na podstawie powyższego rozporządzenia otworzono w roku 
szkolnym 1892|3 w c. k. żeńskiem Seminaryum nauczycielskiem 
pierwszą klasę szkoły ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim, 
a szkołę tę umieszczono w prywatnym domu powyżej Semina­
ryum, gdzie już mieścił się ogródek Froeblowski. Klasę pierwszą 
prowadziła w tym roku Marya Teisseyre.

W następnym roku szkolnym 1893J4 otworzono drugą klasę, 
a do obu tych klas mianowano stałemi nauczycielkami : Barbarę 
Lityńską  i Ludomirę Nowicką. B. Lityńska objęła klasę pierwszą, 
a Nowicka drugą, dla której to klasy wynajęto znów jeden pokój 
w tym samym lokalu tak, że klasa II. była umieszczona obok I.

*) Dział ten opracowała nauczycielka szkoły ćwiczeń B a r b a r a  L i ­
t y ń s k a .
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VII. LLiKO/ia BnpaB 3 h3mkom Bwuia/\OBwv! pycnwvi.

BacHOHane uikojih BnpaB æjih AÏBuaT 3 pycKHM h3hkom 
BHKJiaaoBiiM npn yniiTejibCKiii ncenacKii'i CeMiHapnï y JïbBOBi 
depe nonaTOK BiA 3acH0BaHH pycKoï uikojih BnpaB MimaHOï, uo- 
jiyHeHoï 3 CeMmapueio yuiiT. mvîk. 3acnoB ano ty niKOJiy BnpaB 
MiuiaHy b pou,ï iHKijibHiM 1877/78.

,ZJojiyieHa na  cTop. 92 TaOnnpa cTaTHCTiiutia BCKa3ve Ha 
odpas (}3peKBeHn,nï, a ni,□, neBHHM B3rjiHA0M i icTHOBaHe toï 
uikojih ajK flo poKy 1892., kojiii 6. E. IlaH MiHÏeTep npocbBÎTH 
i BipoicnoBi,naHL pecKpmiTOM 3 ahh 27 Mappu ao h. 22.925 npn- 
3BOJ111B Ha BiAKpHTe oKpeMoï pycKoï hikojih ahh AÏBnaT npxi 
}KeiibCKin CeMHHapHï yHiiTejibCKiii y JIbbobI.

3 m1ct cero  pecKpniiTy e c-i 'i'aviohiih :
»3apa30M 3i3B0JiHB 11. Mim'CTep, ipodu iiojiyueHa 3 mvhc. 

CeMiHapneio yuiiT. niKOJia BnpaB 3 h3hkom BHKJiaAOBHM pyeKiiai, 
Maiona b Tpex nepuinx Kjiacax ycTpiii q o  ao noJliB mojioacîkh 
M im aH H H , 3icTajia 3 uouaTKOM cju'Ayiouoro poKy uiKijibHoro Ha 
mKOJiy MyjKecKy nepeMmeHa a icTHyioua npn Tifi uikojiï IV  
KJiHca AÏBnaT 3BiiHena. HaTOMicTb ypHAHTb ch ahh AÏBnaT npn 
H. k. CeMiHapnï y h. uceHb. y JIbbobi ocidHy iukojiv BnpaB 3 U3ii- 
KOM BHKJiaAOBHM pyCKHM i OTBOpHTb CH B TJ [I pÏJIH 3 HOHaTKOM
poKy uiKijib. 1892/93 b nnciiie 3raAaniM 3aKjiaAÏ KJincy nepmy, 
AO KOTpoï b Mipy ({jpcKBeim,nï yueHHpb dypyTb ripudyBaTH Aajib- 
nii kjihch aJK ao AorioBHeHH ceï uikojih BnpaB ao KaTei'opnï
UIKOJIH HOTHpO-KJIHCOBOÏ«.

Ha niACTaBi noBHcmoro po3iiopHA>KeHH OTBopeHO b popï 
uiKijibHiM 1892/93 npn uceHbCKiH CeMiHapnï yuiiT. uepuiy KJiacy
UIKOJIH BnpaB 3 H3I1KOM BHKJiaAOBHM pyCKIIM, a  UIKOJiy CK) nO- 
Mimeno b npHBaTHÎM aomI iiOBircnie CeMiHapHÏ, pe b>k6 mIctiib 
ch oropoAepb (j)poedJibïBCKHH. K uacy nepm y npoBaAHJia b tîm 
popï M a p h h T e i c c e ii p i b h a.

B cjiÏAyrouiM pou,׳( uiKijibHiM 1893/94 OTBopeHO Apyry KJincy 
a  ao odox eux kjihc ÎMeHOBaHO CTajiHMH yuHTejibKaMii : B a p -  
B a p y  J l n T H H b C K y  ï J I i OAOMi py  H o B i p u y .  B. JlHTHHbCKa 
OdHHJia KJIHCV I. a HoBipua II, Ann KOTpoï TO KJIHCH BIIHaHHJIH 
3H0B OAHy KÎMHaTy B T i M caMiM JlbOKaJHO, TaK, m o KJIHCa IL 
dyjia nodin I-oï.

*
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W roku szkolnym 1894|5 otworzono III. klasę, a równo­
cześnie przeniesiono IV. klasę, która obejmowała same dziewczęta 
z męskiej ruskiej szkoły ćwiczeń, połączonej z Seminaryum na- 
uczycielskiem męskiem. Jako trzecią siłę nauczycielską miauo- 
wano Józefę Fedak i ona objęła klasę I., a klasa IV. miała już 
swą nauczycielkę Olgę Georgerową, która w r. 1890|1 do ruskiej 
szkoły ćwiczeń przy Seminaryum nauczyciełskiem męskiem zamia­
nowaną została. Tego roku 1894(95 dla klasy III. i IV. wyna­
jęto dwa pokoje na pierwszem piętrze tego samego domu, tak 
że I. i II. klasa były w parterze, a III. i IV. na górze. Dopiero 
w roku szkolnym 1895(6 nastąpiła zmiana, a mianowicie Dy- 
rekcya donajęła jeszcze dwie izby i przeniosła ogródek dziecięcy 
Froebla na pierwsze piętro, a wszystkie cztery klasy ruskiej 
szkoły ćwiczeń umieszczono w parterze.

Tak więc z rokiem szkolnym 1894(5 była już zorganizowana 
cztero-klasowa ruska szkoła ćwiczeń dla dziewcząt i umieszczona 
w prywatnym domu. Lecz właśnie umieszczenie w osobnym 
budynku szkoły ćwiczeń, która z Seminaryum nauczyciełskiem 
tak nierozłączną stanowi całość i nieustanne ma z niem stosunki, 
jest przyczyną, że nauka w tej szkole utrudniona i z wiel- 
kiemi niedogodnościami połączona. Bo, weźmy chociażby przy- 
bory naukowe, które w każdej szkole, w każdem nauczaniu nie­
zbędne, w nauczaniu małych dzieci są konieczne, bo nauka 
opiera się dziś głównie na poglądzie. Każdy z nas wie, ile to 
tych różnych przyborów naukowych potrzeba, toć i nic dziwnego, 
że w ruskiej szkole ćwiczeń pod tym względem brak wielki i że 
zasilać się musimy przyborami z właściwego naszego źródła, to 
jest z muzeów seminaryalnych. Lecz na wyszukanie potrzebnych 
rzeczy traci się wiele czasu, każdemu z nas tak drogiego, a nieraz 
nawet daremnie, bo odpowiedni przedmiot jest już zajęty do której 
z klas seminaryum lub polskiej szkoły ćwiczeń. Dalej wielkiem 
utrudnieniem w nauce, wypływającem z umieszczenia tej szkoły 
w osobnym budynku jest, że kandydatki mające praktykować lub 
hospitować w żaden sposób punktualnie na czas przyjść nie mogą, 
bo nim ubiorą się w głównym budynku, przejdą ulicą, zrzucą 
okrycia w ruskiej szkole minie najmniej 10 minut! a to strata 
wielka, gdy zważymy, że dzieje się to kilka razy w tygodniu.

Przypatrzmy się teraz położeniu domu, w którym mieści 
się ruska szkoła. Wprawdzie można wejść do niej z ulicy Skarb-
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B עסק,'( HiKijihHiM 1894/95 OTBopeHO III Kjincy a piBHonacHO 
nepeHeceHo KJiacy IV, 1 0 ע  oÖiÖMajia Bace caisii fli'BaaTa, 3 My- 
>Kec,K0ï pycKOï ihkojih BirpaB nojryneHOï 3 CeMmapnero ymrr. 
MyjK. H ko TpeTy cnjiy ymiTejibCKy iMCHOBaHO H ocm jiy O e ^ a -  
K i b h y, i 0Ha oÖHHJia KjiHcy I, a Kjinca IV Majia Bace cboio 
yaiiTejibKy O a t r y  r ' eopi ' epoBy,  KOTpa b p. 1890/91 סע 
pycKoï niKOJiH BnpaB npn CeM. y hut. mv>k. iMeHOBaHoro 3icTa- 
jia. —  Toro pony 1894/5 ajih kjihch III. i IV. biihhhhto abî 
KOMHaTii Ha neprniM iioBepcï b tIm camîm A0Mi, TaK, 10 ע  I. i II. 
KJiaca ôyjiH Ha aojiï a III. i IV. Ha ropi. /],onepBa b cJiiAy- 
KJ4ÎM עסק( iuK. 1895/96 nacTyiiitna 3Mina i /111 ק61ע;1ו;ז  CeMinapm 
BimaHfljia eme Aßi KOMHara: oropoA a ' tohhh OpoeßjiH iiepeHe- 
cjia Ha nepnmfi noBepx, a bcï moth pu kjihch pycKoï ujkojih 
BnpaB noMiLpeHO b napTepi.

Tan 0THce 3 p0K0M 1HK. 1894/95 Oyjia Bate s’opi'amaoBaHa 
HOTHpo - KJiHCOBa pycKa uiKOJia BiipaB A4« aïbhht i iroMiipeiia 
b npiiBaTHiM aomL Ho BJiacHe to noMiipene b ocidmiM ôyAHHKy 
1HK0J1H BnpaB, KOTpa 3 CeMmapnero yniiT. TaK Hep03J1y4Hy 3BH3b 
CTaHOBHTb i 0e3HacTaHHi 3hochhh 3 Heio Mae, e hphhhhoio, 1 0 ע  
HayKa b hïiï Ayaie yTpyAseHa Ta 3 bcjihkhmh nepeuiKOAaMH 
i HCAoriAHOCTHMH nojiyneHa. Bo B03bMiM xon 6h npiróopn 
HayKosi, KOTpi b kohcaîh ihkojiï, b kohcaIh iiayiu HeoßxOAHMi, 
b naynanro TaK Apifmiix aitnii K0ne'1ni, 60 HayKa onupaecb 
AHecb roJiOBiio na norii ha'!'■ A kohcahh 3 nać 3nae, KÛibKO to 
tiix piacHHX npnOopiß irayKOBiix noTpeÖa, tohî i He ahbuiiahi 
 b pycKin iukojiï BiipaB miimo 3Maranb B,npeKnnï CeM. niA סע!
tum B3rj1HA0M 6paK BejiiiKHH i 1 0 ע  nacTO-rycTO 3acHJ1HT11cb 
MyciiMO npnOopaMii 3 BjiacTHBoro Harnoro aîepeaa ce e 3 My- 
seïB ceMiHapHHHHX. A lia ce BHuiyKaHe noTpiöHHx piran Tpa- 
THTb ch 60raT0 nacy (p03yM1e ch ne 3 ro/pui 11n;,i:n,m1x ) kovkaomy 
TaK Aopororo, a nepa3 naAapMO, 60 BiAnoBiAraft npeAMeT e Bace 
3aHHTHH AO KOTpo'l 3 KJIHC CeMinapHÏ a60 nOJIbCKOÏ IHKOJIH 
BnpaB. — /],ajiiane bcjihkhm yTpyAHeHeM b Hayעï, BHnjiHBaromiM 
3 HOMiipeHH ceï iiikojih b ociöniM övahhkv, e, 1 0 ע  KaHAHAaTKM 
Maroni npaKTHKyBara aöo rocniTyBaTH, He MoacyTb hïhk tohho 
b nac npHHTH, 60 3hkhm yöepyTb ch b rojioBiri.M öyAHHKy, ne- 
penAyTb y.iiipeio, poöAHrHyTb ch b Hamiâ iukojiï, Mime Haft- 
MeHbuie 10—15 miiivt! a ce ne.iiiKa CTpaTa, kojiii 3ftaaîHM0s 
1 0 .ce Aiecb TiiajAHeBO 6 pa3iß ע
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kowskiej, lecz właściwie okna klasy I., II. i III. wychodzą na 
plac Strzelecki. Plac ten żadnego dnia ciszą się nie odznacza, 
a dwa razy tygodniowo w dnie targowe rozlega się tam taki 
turkot wozów, gwar, nawoływania, odgłosy podniesionych roz­
mów, zwyczajne objawy między sprzedającym a nabywcą, żef 
w dnie te (osobliwie w lecie) nauka w tych klasach jest praw­
dziwą torturą dla nauczycielki, która wszelkich sztuk, fortelów 
używać musi, aby opanować uwagę dzieci i odwrócić ją od tych 
zaokiennych zdarzeń, które tak wabią do siebie ciekawość nie- 
rozwiniętych dzieci. W dnie zwyczajne, nie targowe, raz po raz 
przejedzie, to zaturkocze jaka fura lub powóz, to bęben zwia­
stuje maszerujące wojsko, to znów dzieci, przebiegając po pod 
okna zastukają w szyby; oto czynniki, które tamują najgor­
liwszą pracę nauczycielki, z którymi ona nieustannie walczyć 
musi, bo chyba dowodzić tego nie trzeba, że podstawą nauki jest 
utrzymanie uwagi dzieci, co z wyżej przytoczonych przyczyn jest 
sztuką niezwykłą i zasługą nauczycielki. Tu wspomnę jeszcze 
że do tych zewnętrznych przeszkód, do tego gwaru dochodzą­
cego z placu Strzeleckiego, w pierwszych latach założenia tej 
szkoły dołączał się gwar dochodzący do I. i II. klasy z ogródka 
Froeblowskiego, który mieścił się obok tych klas — był to na 
przemianę płacz któregoś dziecka, to bieganie po pod drzwi, to 
przy budowaniu ich głośne pytania: ״ciociu, co teraz?“ — ״ciociu 
ja nie wiem“ i t. p. -  to znowu maszerowały w takt silnie 
stąpając i przyśpiewując — co wszystko razem ogromną dys- 
trakcyę sprawiało w nauce.

A jak położoną jest klasa IV ?
Okna tej klasy nie wychodzą wprawdzie na plac Strzelecki, 

lecz na podwórze; po pod okna idzie ganek, który od strony 
podwórza z trzech stron kamienicę okrąża. A więc od samego 
rana do popołudnia z małemi przerwami akompaniuje nauce 
trzepanie dywanów, chodników i t. p., od podwórza co chwila do­
latują głosy zwiastujące: ״piasek“ i t. p., to znów przeraźliwe 
płacze dzieci żydowskich, w które ta kamienica obfituje. Zdaje 
się, że to wystarczy, aby wykazać, jak i w tej klasie trudnem jest 
utrzymanie należytej uwagi, do czego przyczynia się i ciasnota 
tej małej klasy, najmniejszej i najbardziej niewygodnej ze wszyst­
kich — bo, o ile tamte trzy klasy I., II., III. są dość obszerne 
i wygodnie nauczycielkę z dziećmi pomieścić mogą, a kandy-
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ripiIflUBiiM CH Tenep IlOJIOîKeHIO AOMy, B KOTpiM MiCTHTŁ CH 
pycKa xnKOJia BnpaB. BnpaBA'i MoatHa ao ne'i 3aiiTii 3 yjiim'i 
CKapÔKiBcKoï, âme BjiacTiiBO ni Kira kjihcii I. II. III. biixoahti, Ha 
njiomy CTpijiepKy, KOTpa acaAHoro ahh enoKOSM ne BiA3Hanaeci>, 
a B/Ke-'/K Afia pa3ii b thhcahï b ahï ToproBi po3Jinraecb no hïh 
TaKin’r TypniT B03iB, raMip, iiaKjiiiKyBaiiH, bcï tl BiÀroMOHii niA־ 
HeceHiix rojiociB, 3BiiHaiœi oGhbii Miac upoAaBpeM a KynyioHiiM. 
B Ti ahii ocod.niBO ji'i'tom nayi;a b tiix KJiacax e iipaBAHBOio 
TOpTypOIO RJIH yHHTeabKH, IH,0 BCÏJIHKHX UITyK Ta XIITpomiB 
yiKHBaTH MycHTb, modi! onaHyBaTH yBary a1™1'!, Ta BiABepHyTH 
eï BiA TIIX 3aBiK0HHHX IIOAÏH, mo TaK MaHHTb AO cede HIKaBiCTI. 
Hep03BHHeH0Ï AÏTBOpn. A B AHÏ 3BH'iaHHi, He TOpi’OBi pas B pa3 
to nepeïAe Ta 3aTypKOTHTb HKa ijiipa ■m noBi3, to ,rapadan 
3Bimae Mauiepyione büicko, to /O'tii hkî nepediraiouii noniA 
BiKHa 3acTyK0THTb y Hindu — oto Moryrai hiihhiikit , KOTpi 
BcmiHHiOTb HaHpeBHÏiïmy u pap to yiirrejii.Kii, 3 KOTpiiMH OHa
óeaiiacTaimo dopoTiicŁ Mycim., 60 xiioa AOKasyimTii cero ne 
TpeÔa, mo niACTaBOH) Hayan e yTpiiMaHe yiiarii a'ithii, a ce 
3 Biicrne HaBeAeHiix npiiuiiH e a’ihcho niTyKoio He3BiiK,jioio i 3a- 
CJiyroio yHHTeJiŁKH. Ty 3raAaio me, mo ao eux bhïihhhx ne- 
peiuKiA ao cero raMopy, aoxoahhoto 3 njiomu CTpinenKOï, b nepmiix 
poKax 3acH0BaHH ce'f ihkojih upujiyuaB ca eme raMip, aoxoahhiih 
AO I. i II. kjihcii 3 ropoAAH OpoedjiÏBCKoro, KOTpiiir nodiu tiix 
kjihc p03TaraB ca: Ha iiepeMiny dyB ce iuiau KOTpoï ahthhh, 
to diraHe no־niA ABepii, to npii dyAOBaHio ïx miTaHa rojiOCHi: 
»ciociu, co teraz? — ciociu, ja nie wiem« i t . h. — to 3hob 
MaiiinpyBaJiH b TaKT, uacTyiiato'iii cnatHiiniie Ta ciaiiBaioun, 
mo Bce pa30M orpoMHy AHCTpaKiprio b Haym cnoHyKyBajio i m i 
naxoAHJiiicb hk dii noMia; ABOMa othhmii, TaK odiiHTi 3 odox 
CTOpill TypKOTOM, KpiIKHMII, 111,0 ,laCTO MII AÏTH1I, a OHII IiaC He 
po3yMijiu.

A hk Mae ch pin 3 iiojiosKeneM kjihcii IV.? Biraa cei 
kjihcii ne biixoahtb BnpaBA'i na njiomy CTpijieimy, ajie 3a Te Ha 
iiOABipe a 110-niA BiKiia iAe taiiOK, mo bîa CTopomi HOAsipH 
3 Tpex cTopiii KaMemmio OKpyiKae. Or/Ke bîa caMoro pana a °  
noJiyAHH 3 MaaiiMH nepepBaMii aKOMiiamoe Hay pi TpiiiaHe AUBa- 
HiB, xiAHiiKiB i h., bîa noABipn mo xbiijih AOJirraiOTb rojiocn 
3Bimai04i: »piasek« i t. ii., to 3hob iiepepa3JiiiBi miaui a'ithii 
iKHAiBCKHx, b KOTptix ch KaAieiuiuH doraTO Biiuoca/Keiia. 3Aaeci>,
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datki hospitujące również dość miejsca mają, to w tej klasie 
nauczycielka ma dla siebie zaledwie mały stoliczek, a kandy­
datki hospitujące, mając dla siebie tylko jedną ławkę, w żaden 
sposób pomieścić się nie mogą, zabierają miejsce dzieciom, które 
ściśnięte w zbitą gromadkę czyż mogą należycie uważać i odpo­
wiadać? Do tego całe położenie tej IV. klasy jest fatalne: dzieci 
i nauczycielka siedzą między dwoma drzwiami na samym prze­
ciągu, który osobliwie daje się uczuwać, jak tylko otworzą drzwi 
od pierwszego przedpokoju; druga część dzieci umieszczona jest 
pod samemi oknami, co także nie zgadza się z hygieną. Ale cóż 
robić? ״Głową muru nie przebijesz“ mówi przysłowie. Z czasem, 
da Bóg będzie lepiej, gdy stanie wspaniały budynek dla semi- 
naryum i dla obu szkółek wzorowych; podnoszę powyższe oko­
liczności dlatego tylko, aby okazać, na jakie trudności i prze­
szkody narażona nauka w tej szkole, jak intensywną musi być 
praca nauczycielki, aby te przeszkody pokonać.

Z powyższego widzimy, że okoliczności, wśród których 
nauczycielki w ruskiej szkole ćwiczeń pracują, są ciężkie — 
bardzo ciężkie, osobliwie gdy weźmiemy pod rozwagę materyał 
dziecięcy, nad którym nauczycielki pracują. Przeważna część 
uczenie tej szkoły to dzieci nędzy i gorzkiej niedoli, dzieci za- 
robników, stróżów, dzieci, które przychodzą do szkoły z mało roz- 
winiętem pojęciem, a często języka ruskiego zgoła nie znają, pełne 
strachu, nieśmiałości, co wszystko jest wypływem ich smutnych 
stosunków domowych i trzeba jakiś czas pracować, aby po prostu 
te dzieci oswoić. Ruskie sfery inteligentne posełają swe dzieci 
dopiero do drugiej a chętniej jeszcze do trzeciej i czwartej klasy; 
chociaż pod tym względem widać już pewien postęp. Postęp ten 
widać wogóle w całej frekwencyi tej szkoły, która co roku się 
zwiększa, a byłaby jeszcze znaczniejsza, gdyby nie odstręczały 
ludzi następujące rzeczy : 1. opłata szkolna, 2. sąsiedztwo kilku 
ludowych szkół polskich i jednej ruskiej imienia Marcyana Szasz- 
kiewicza. 3. Szkoła ćwiczeń jest tylko cztero-klasowa, gdy tamte 
szkoły (z wyjątkiem szkoły Szaszkiewicza) są 6—■8 klaso-we; więc 
rodzice wolą posełać dzieci do jednej z tamtych szkół, aby później 
przy przeniesieniu dziecka z jednej do drugiej szkoły nie nara­
żać go na nieprzyjemności.

Jednak, jak mówię, teraz frekweneya każdego roku się 
większa, szkoła zyskuje sobie zaufanie w coraz szerszych kołach,
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ce ;!o cii Ti., moón BKa3aTii, hk, i b cin  kjihci ,rpy^niiM e yTpn- 
MaH6 iiajiejKHToi yBarn, ao noro ripiiHiumecb i tichotr cei' Ma­
m i- kjihch HaiiMeirinoi i Handuibuie HeBiiriAHOi 3i bcix; — do 
K0JIH TaMTL Tpil KJIHCH I., II., III. 6 flOCHTh OdlHHpHi i BIirî HO 
yaHTejiŁKy 3 îThMH noMicTHTii MOłKyTb, a i KaĤ HflaTKH rocni- 
TyiO'fi THKOJK B HHX .MICHC HaHAyTb, TO B C1H KJIHCi yHHTejIbKa 
jieflBo .Ma.rem.Kiiii ctojihhok ;!:ih cede Mae, a Kan.in/iaTKii rocni- 
Tyioni, MaiOHH Jinuie Ofluy jiaBKy ^jih cede, hihk noMicraTHCb He 
MOJKyTL, 3adnpai0TŁ .\iicne ;(,Tthm, KOTpi CTHCHem b 3diiTy rpo- 
Ma^Ky TH MOJKyTb B30P0B0 yBajKaTII i B30P0B0 BiflUOBiąaTH ?
^0 Toro .H,i'jie nojioaceHe cel neTBepToi kjihch e (JiaTajiime: aith 
i yniiTejibKa ciiahtk iiomi/K ;piOMa flBepMH Ha caMiM nepeTH3׳i, 
KOTpHH ocodJiHiio flae ch b 3HaKH, hk TijibKO ABepi ao nepnioro 
iiepeAHOKOio ch otbophtb; — Apyra nacTb aithh e noMiipeHa 
IliA CHMHMH BiKHaMH, mo THK05K 3 l iCieilOIO He TOAHTb CH. Ajie 
mo podHTn! »Tojioboio Mypy He nepedem« KaacyTh. 3  nacoM, 
AacTb Bor Jiinine dy^e, kojih CTaHe BejninaBiiH o6hi;hhhh dyAH- 
hok ajih CeM iHapHi i odox ihkijiok B3opoBHx; h 3raAyio npo Ti 
odcTaBHHH ahhtoi’0, mo dii BKa3aTH, na HKi TpyAHOCTii Ta nepe- 
ihkoah HapanceHa rrayna b cih hikojii, hk iHTeH3HBH0io MycHTb 
dyTH npau,H yHHTejibKii, ipodu ti nepeuiKOAH nodopora.

Bhahmo 3 noBHcmoro, ipo odcTaBiimi, b hkhx ynHTeJiBKH 
b pycKiii hikojii npapioKiTh e tiijkri — Ayace thjkkJ, ocodJiiiBo, 
KOJIII 3BHJKHM0, HKHH 6 TOH MaTepiIHJI AHTHHHII, Ha A KOTpiIM 
yHHTejn.KH Ti iipapioroTb.

Oto nepeBaiKHa ,łacni yiemiui■ to aitii nyncAii Ta thhckoi
HęAOJIl, A׳iTH 3apidHHKiB, CTOpOHCiB, AITII, mo llpILTOÂ Tl. AO 

1UK0JIH 3 MaJIO p03BHHeHHM 1I0HHT6M, IlOBHi CTpaxy, HeCbMi.TOCTII, 
111,0 e BH1IJIIIB0M IX CMyTHHX odCTHBHH AOMaiUHIIX i Tpeda HKHHCb
•iac upaniOBaTH, modii no npocTy ocboTtii Ti aitii.

Pyciii cifiepH iHTe.udeHTiii nociuiaioTb aith AonepBa ao 
Apyroi' a paAine me ao TpeTof i HeTBepToi kjihch, xothii niA 
thm bsjifiroM bhaho HJKC nocTyn. II octy ri cei! BHAH0 B3arajri 
b nijiiii !{ipeKBennHi Hauioi uikojih, KOTpa 3 pony na  piK 3dij!b- 
maecb, a dyjiadii me dijibma, cjiiidii He BiACTpauiyBajia jiioahh: 
1) onjiaTa luijibira, 2) ce, mo b cyci׳ACTBi MaeMO KijibKa jiioaobiix 
iiiKiji noAbCKHx i oahy Miuiany pycny iM. MapKiima UlaniKeBnHa. 
3) mo iiiKO.ia BnpaB e Jinuie HOTiipo-KJiHcoBa, kojih tamtI uikojih 
(3 BHKAK) H e H6M IIIKOJIIl IIIailJKeBITHa) e 6 — 8 KJIHCOBi, T05K
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a przyczyna tego pocieszającego faktu to serdeczna opieka nad 
szkołą wszystkich, od których ona zależy i którzy z nią stykają 
się. I tak w pierwszym rzędzie: Dyrekcya Seminaryum daje 
każdego roku pewną liczbę książek dla biednych dzieci, każdego 
roku zakupuje potrzebne przybory naukowe, dalej z prawdziwą 
wdzięcznością wspomnieć należy o wszystkich ruskich towarzy­
stwach, które chętnie udzielają zapomóg dla biednych dzieci. 
Także grono nauczycielskie tej szkoły szczerze i niestrudzenie 
zajmuje się dziećmi.

Grono bowiem nietylko za własne pieniądze kupuje bied­
niejszym przybory naukowe, ale również jego staraniem urządzaną 
bywa co roku uroczysta ״kolęda“ z zapomóg, których na prośbę 
nauczycielek udzielają towarzystwa ruskie: Szkolna pomoc, 
Towarzystwo im. Szewczenki, Proświta, Klub Rusinek, Ruska 
besida, Narodna Torhowla, Dom Narodny, Ruskie Damy, i nie­
które prywatne osoby.

Drugą uroczystością ruskiej szkoły ćwiczeń jest: uroczyste 
zakończenie roku szkolnego, połączone z wystawą robót, rysun­
ków i piśmiennych wypracowań uczenie; na to szkolne święto 
zaprasza się całe grono nauczycielskie Seminaryum, obydwóch 
szkół.ćwiczeń i wybitniejszych Rusinów. Podobne uroczystości, 
o ile wymagają od nauczycielek trudu i pracy, przyczyniają się 
niemało do wzmocnienia tych więzów serdecznej miłości i wdzię­
czności między dziećmi a nauczycielką, gdyż napełniają serca 
dziatwy wyższemi, szlachetnemi uczuciami radości i wewnętrznego 
zadowolenia — z drugiej strony są one temi rzadkiemi chwilami! 
gdzie nauczycielka w objawach serdecznych uczuć dla powie­
rzonych sobie dzieci, w ich oczach błyszczących szczęściem, 
w twarzyczkach radością zarumienionych, odżywa duchem, na­
biera otuchy do dalszej pracy i wiary, że praca ta, chociażby 
w jak przykrych prowadzona okolicznościach, przyniesie bogate 
plony, przyczyni się do podniesienia moralnego, uszlachetnienia 
duszy i serca dzieci.
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p0 /1,1141 BOJIHTb B/KO IIOCIIJiaTII fllTII A O OflHOl 3 TiftMTHX IIIKijr,:
modn BiflxaK npn nepexofli ahtiihh 3 oahoi a o Apyroi iukojiii He 
H a p a a c a T i i  e'i H a  H enpH eM H O C T ii.

OflHaK, hk Ka>Ky i Tenep (JipeKBeHijHH kojkaoto pony 3dinb- 
maecB, iHKOJia HaxoAHTb AOBipe b mopa3 Aa.:n.nmx npyrax a 
lipiiHiiHa cei noTi'maiOHO'i iioflii: to cepABHHe 3aoniKOBaHe ch 
cero uiKOHoro bcimh, bIa KOTpiix oHa 3a/iejKHTb i KOTpi 3 Hero 
eTIIKaiOTb CH.

I TaK b liepmiM pHA׳i: ahpbkahh CeRimapni kojkaobo poKy 
;pie neBHe mucho khhjkok a•11*1 Harniix diAmix .:iioAiiii, — k o k - 
Aoro pony 3aKymiTb HKi noTpidmiimi npiióopn HayKOBi; — 
Aanbuie 3 npaBAHBoro bahhhocthio araAaTii na.ire>Kicn> npo bci 
pycKi TOBapiicTBa, KOTpi Tan oxirao yAiJinroTt. 3anoMorH 
AJih Hamo'i diAHoi a t̂boph, KOTporo TaKoac mnpo Ta 3arroiiaAJHiB0• 
3aHMae ch u,'uihh 3dip yHirrejibCKnii cei hikojih. 3 dip yMiiTeob- 
ckhh ne TiiibKO mo 3a Bjiacni rpouii Kynye diAHiiiimiM npiidopu 
uiKijibHi, ane ero 3axoAOM ypHAHcaecb tu,o pony TopjKecTBeHHa 
»kojihah« ,3 3ai!0Mir, hkhx na npocbdn yniiTejibOK yAumroTb 
TOBapncTiia pycni hk : LUKijibHa noMin, ToBapucTBO iM. lIIeB- 
neHKa, IlpocbBiTa, Knrod P vchhok, Pycna Becika, BapoAiia Top- 
roBJiH, ,H,iM I lapoAiiiiii, PycKi ,̂aMii i ae 111־;i npiiBarai ocodn.

J p̂yrHM Top>KecTBOM e: TopjKecTBeHHe 3aKiH4 ene pony 
uiKijibHoro ciioJiyneHe 3 bhcthboio podiT, pucyHKiB i inicbMeHHHx 
BiipodiB ynenHi/b; na ce mKijibHe cbbhto hbjihg ch u/ljihh 3dip 
yHHTejibCKHH CeMinapiii, odox ihkLtok BiipaB Ta bha!״'inni Py-
CHHH. IIOAidHi TO|)>KCCTl!a npHHHHHIOTb CH HeMajIO AO 3aTHCHeHH
Tux y3 !B cepAeHHOi ;irodBH i bahhhocth mijk aitłmh a yHiiTejib- 
KaMII, H03aHK HailOBIIHIOTb CepiJH AiTBOpH BHCU1HMH, IHJIHXOTHHMH 
MyBCTBAMH paAOCTH i BHyTpiuiHOrO BAOBOHeHH, — 3 Apyroi CTO- 
pOHH e OHH TUMU piAKHMH XBHJIHMH, Ae yMIlTe.TbKa npil BI1JIH- 
Bax cepAenHHx nyBCTB codi noBipeHHx aithh, BiAHciiBae AyxoM, 
nadiipae 3aoxoTH ao abaluioT iipapT rra Bipu, in,o npaipi ch 
xoTbdn b hk npiiKpHx iipoBaAnceHa odcTaBHuax npnnece doraTi 
lijiOAH, Ta npHHHHHTb ch ao niAHeceHH MOpajibHoro, ydnaropo- 
AHeHH Aynii i cepn,H aithh, c.iii npau,i cei TOBapiimaMii: miipiiii 
3anaji, caMOBiABepjKene, nenoxiiTHa bojih, a iipoBiAHiipero: Jiro- 
dOB aithh i 3Bai!H!
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T a b e la  f re k w e n e y jn a
szkoły ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim przy c. k. Seminaryum nauczy• 

cielskiem męskiem we Lwowie.

Rok
szkolny

Klasa I. Klasa II. Klasa III. Klasa IV. Klasa V. Kłasa VI.
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1877|8 _ 44 16 12 32 6 _ 12 _ _ _ _

1878|9 — 56 — 41 30 12 — 13 — 15 - —

1879]80 — 34 — 30 — 36 — 13 — 11 — 5

1880! 1 — 39 - 29 — 40 — 23 — 12 — 9

188112 — 30 41 21 38 24 — 22 — 16 — 6

1882S — 37 — 34 — 22 — 12 — 12 8

1883.4 — 36 — 26 — 30 — 7 — 12 — —

1884|5 15 25 6 27 31 18 — 17 — — — —

188B|6 9 34 24 48 12 14 — 13 — — — —

1886|7 24 28 13 21 15 21 — 10 — — — —

1887)8 27 23 31 28 13 18 — 14 — — — —

1888)9 25 16 26 13 26 24 — 13 — — — —

1889|90 24 16 18 13 19 8 — 23 — — - —

1890)1 20 21 29 10 20 16 — 13 — — — —

189112 28 12 25 17 23 11 — 13 — — — —

1892|3 26 — 26 14 26 16 — 16 — - — —

18934 25 — — — 26 12 — 10 — — —
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VIII. Kurs i Ogródek Froeblowski.*)
•

W roku 1873 c. k. Rada szkolna krajowa postanowiła wy­
słać cztery kandydatki z ukończoną maturą do Kufsteinu 
w Tyrolu dla wykształcenia i zapoznania się z metodą Froebla, 
która w państwie austryackiem była już znaną i na wystawie 
tegoż roku w osobnym pawilonie szkolnictwa przedstawioną.

W tym celu wysłano we wrześniu tegoż roku trzy ma­
turzystki ze Lwowa, mianowicie Julię Widman, Wandę Mark- 
lówną i Fryderykę Zielonczankę ; z krakowskiego Seminaryum 
Maryę Schilling. Pod przewodnictwem Stefanii Wechslerowej, 
nauczycielki Seminaryum, pojechały wyż wymienione kandy­
datki do Zakładu dra Mateusza Hoerfartera do Kufsteinu. 
Każda kandydatka otrzymała stypendyum krajowe po 400 zł. 
i były obowiązane po 10-miesięcznym pobycie w Zakładzie zło­
żyć egzamin z teoryi Froebla i praktyki ogródkowej. Po upływie 
trzech miesięcy Marklówna zapadła na zdrowiu i musiała 
wracać do kraju ; na jej miejsce przysłano z Krakowa Witosławę 
Radwańską, która później w Przemyślu pracowała. Po złożeniu 
w czerwcu przed komisyą rządową w Insbruku egzaminu na kie­
rowniczki Zakładu Froebla, powróciły kandydatki do kraju. Maryę 
Schilling przeznaczono dla Krakowa, Radwańską dla Przemyśla, 
Fryderykę Zielonczankę dla Lwowa, Widmanównę zaś dla Tarnowa.

We wrześniu r. 1874 otwarto Ogródek przy c. k. Semina­
ryum, przeznaczając na ten cel mały przedpokój i dwa pokoiki, 
mogące pomieścić zaledwie 30 dziatwy. W następnym roku otwo­
rzono również kurs dla Froeblanek, na który zgłosiło się uczenie 
17. A gdy liczba dzieci wzrastała, szczupły lokal zaś nie mógł 
pomieścić nad 30 — w dodatku wilgoć ogromna zaczęła się wzma­
gać — wynajęto lokal w sąsiednim domu, składający się z trzech 
obszernych pokoi. Wówczas liczba dzieci wzrosła i przekraczała 
czasem 100. Wyszło w tym czasie rozporządzenie ministeryalne, 
aby kurs trzeci hospitował w Ogródku, a czwarty praktykował. 
Trzeba więc było liczbę dzieci zredukować do najwyższej liczby 60, 
aby dać możność swobodnego obracania się w pokojach przy 
zajęciach z dziećmi. W roku 1886 dozwolono przyjmować zgła­
szające się kandydatki na kurs Froeblowski po za terminem prze­

*) Skreśliła F r y d e r y k a  G r o t t o w a .
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pisanym, jako prywatystki, któreby obowiązane były praktyko­
wać trzy miesiące w ogródku dziecięcym i zdawać egzamin przy 
końcu roku szkolnego z przedmiotów przepisanych na kursie.

Według obliczenia począwszy od roku 1875 do 1895 było 
uczenie stałych 456, a prywatystek 86, razem 542 Froebłanek 
wyszło z Zakładu. Połowa tych pracuje dzisiaj na wsi, w charak­
terze ludowych nauczycielek, mała część pracuje w prywatnych 
domach.

F re k w e n e y a  u c z e n ie  n a  k u rs ie  F ro e b lo w sk im .

j
I lok

szkolny
Liczba

zapisanych

Liczba
kwalifikowa­

nych
uczenie

Liczba
kwali­

fikowanych
prywatystek

Razem 
świadectwo 

uzdolnienia na 
mistrzynie 

ogródk. Froebl. 
otrzymały

1875/6 17
1

14 14
1876/7 9 8 —- 8
1877/8 7 7 — 7
1878/9 8 4 — 4
1879/80 20 14 — 14
1880/1 20 18 — 18
1881/2 16 16 — 16
1882/8 25 23 — 23
1883/4 11 10 — 10
1884/5 19 18 — 18
1885/6 28 28 — 28
1886/7 13 13 9 22
1887/8 23 22 — 22
1888/9 23 20 4 24
1889/90 22 17 4 21
1890/1 35 26 5 31
1891/2 31 28 10 38
1892/3 28 26 11 37
1893/4 30 30 8 38
1894/5 24 24 19 43
1895/6 47 47 16 63
Razem . 456 413 86 499
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IX. Frekwencya zakładu i wyniki egzaminów.

Od chwili założenia zakładu frekwencya kandydatek nauczy­
cielskich statecznie wzrastała, jak o tem świadczy tabela frek- 
wencyi, umieszczona na str. 98. W r. 1876j7 okazała się ko­
nieczność podziału roku I. na dwa oddziały równorzędne a w r. 
1877 8 także i roku II. Na podział innych kursów władze szkolne 
nie zezwoliły, dlatego w r. 1879|80 posunęły się oddziały rów­
norzędne roku I. i II. na rok II. i III., na roku I. zaś, mimo 
.znacznej liczby kandydatek przyjętych (66), oddziału równorzęd­
nego już nie otwarto. W r. 1880:1 miał rok II. i III. oddziały 
równorzędne, a w r. 188112 rok III. i IV. W tym też roku wy­
dało Ministerstwo polecenia zwinięcia' klas równorzędnych, dla­
tego w r. 1882|3 już tylko rok IV. był podzielony, a od r. 1883'4 
ustał zupełnie podział klas, co statut organizacyjny seminaryów 
z r. 1886 uznał za normę, wykluczając zasadniczo podział kur­
sów na klasy równorzędne z tego powodu, ponieważ to utrudnia­
łoby prawidłowe kształcenie kandydatek do zawodu nauczyciel­
skiego.

Jakkolwiek statut organizacyjny z r. 1886 oznacza maksy­
malną liczbę kandydatek na kursach na 40, w Galicyi dozwala 
Ministerstwo Wyznań i Oświecenia z powodu szczupłej liczby 
seminaryów żeńskich, a znacznej liczby zgłaszających się ucze­
nie, przyjmować w razie potrzeby do 60. Już od r. 1879|80 
na rok I. lwowskiego Seminaryum przyjmowano prawie co roku 
60, a nawet więcej uczenie i ta liczba utrzymuje się do chwili 
obecnej. Napływ zgłaszających się uczenie, które ukończyły 
8-klasową szkołę wydziałową, bywa co roku bardzo znaczny 
i przekracza często 200. Gdy zważymy, że przy egzaminie wstęp­
nym przepada najwyżej 25%, okazuje się, że konfereneya grona 
nauczycielskiego po odbytym egzaminie musi z pośród 150 ucze­
nie, które egzamin zdały z pomyślnym skutkiem, wybierać 50 do 
60, a odrzucać 90 do 100. Czynność ta jest i bardzo mozolna 
i bardzo przykra. Egzamin wstępny trwa zwykle 5 całych dni, 
mimo że całe grono dzieli się na kilka komisyi egzaminacyjnych.

Czwarty rok Seminaryum ukończyło w latach 25 ogółem 
11000 kandydatek. Z tych zdało egzamin dojrzałości 981 uczenie 
zwyczajnych, a mianowicie 481 z odznaczeniem 500 bez odzna­
czenia.
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Oprócz kandydatek zgłasza się corocznie do egzaminu 
dojrzałości pewna liczba eksternistek. Liczba ta w ostatnich la­
tach statecznie wzrasta i w r. 189o|6 wynosiła 70, a w r. 1896|7 
dosięgła 115. W 25 latach zdało ogółem egzamin dojrzałości 426 
eksternistek, z tych 77 z odznaczeniem, 346 bez odznaczenia. 
Egzamin dojrzałości uzyskało w tym czasie ogółem 1.404 kan­
dydatek. Obraz egzaminów dojrzałości w dwudziestopięcioleciu 
daje tablica statystyczna na str. 99.

Frekwencyę uczenie w obu szkołach ćwiczeń, połączonych 
ze Seminaryum nauczycielskiem, omówiono wyżej, a obraz jej 
przedstawia tablica na str. 100.

W Seminaryum naszem istnieje od r. 1878 osobna komisya 
egzaminacyjna, kwalifikująca nauczycielki robót ręcznych kobie­
cych. Przewodniczącym tej komisyi jest dyrektor Zakładu. Spo­
sób odbywania tych egzaminów normuje rozporządzenie Mini­
sterstwa Wyznań i Oświecenia z dnia 31 lipca 1886 1. 6.031. 
Komisya ta wydała do r. 1896 ogółem 316 świadectw uzdolnie­
nia na nauczycielki robót ręcznych kobiecych, z tego 114 kan­
dydatkom do szkół ludowych pospolitych i wydziałowych a 202 
tylko do szkół ludowych pospolitych. Obraz tych egzaminów daje 
tablica na str. 97.

Od r. 1893 jest też połączona z Zakładem Komisya egza­
minacyjna dla nauczycieli szkół ludowych pospolitych i wydzia­
łowych, a dyrektor Zakładu prowadzi kancelaryę i akta tejże 
Komisyi.
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T ablica s ta ty s ty c zn a  egzam inów
na nauczycielki robót ręcznych kobiecych, odbytych w Seminaryum nauczyciel- 

sklem źeńskiem we Lwowie od r. 1878 9 do 1896|7.

Rok szkolny
ZiożyJo egzamin na nauczycielkę 
robót ręcznych kobiecych w szko­

łach ludowych Razem
pospolitych wydziałowych

1878|9 1 — 1

1880|1 — 1 1

1882 3 1 — 1

1884)5 1 3 4

1885)6 1 2 3

1886)7 —■ 4 4

1887)8 2 5 7

1888,9 3 17 20

1889)90 — 14 14

1890|1 2 12 14

1891)2 5 16 21

1892)3 17 20 37

1893)4 8 28 36

1894)5 25 24 49

1895)6 28 47 75

1896)7 20 9 29

Razem . . . . 114 202 316

7



W y k a z  liczby  k a n d y d a te k
na kursach Seminaryum naucz, żeńskiego we Lwowie w latach od 1871—1896.

Rok
szkolny

Seminaryum nauczycielskie 
k u r s a Razem 

na kursachI. II. III. IV.

1870/1 22 23 _ _ 45
1871/2 45 32 31 — 108
1872/3 50 37 39 — 126
1878/4 41 45 38 — 124
1874/5 43 41 31 — 115
1875/6 44 41 29 24 138

1876/7 a 38 
b 41 46 32 23 180

1877/8 a 45 
b 43

a 37 
6 33 39 25 222

1878/9 a 52 
6 54

a 41
6 37 65 ' 36 285

1879/80 66 a 50 
6 50

a 40
6 30 55 291

1880/1 65 a 39
6 32

a 46 
6 47 59 288

1881/2 62 61 a 35 
6 32

a 43
b 37 270

1882/3 60 63 55 a 31 
6 31 240

1883/4 52 55 54 52 213
1884/5 61 51 46 48 206
1885/6 58 57 48 45 208
1886/7 53 56 .51 45 205
1887/8 56 48 53 50 207
1888/9 57 54 49 52 212
1889/90 50 55 47 46 198
1890/1 57 48 55 49 209
1891/2 57 57 48 51 213
1892/3 58 53 52 42 205
1893/4 60 55 52 47 214
1894/5 61 54 58 51 224
1895/6 70 64 60 58 244

Razem . . . 1521 1415 1262 1000 5198
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W y n ik  e g z a m in ó w  d o jrza ło śc i 
od r. 1871 do r. 1896.

w c. k. Seminaryum nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie.

R o k

s z k o ln y

D o e g z a m in u  
z g lo s ijy  s ię  

u c z e n ic e

E g zam in  d o jrza ło śc i 
zd a ły  u czen ice ra z e m

R
a

z
e

m

z o d z n a ­
czen i e r r r

b e z  o d z n a ­
c z e n ia

zw
y

cz
aj

n
e

ek
st

er
n

is
tk

i

49csa
3>S■g

*־ eks
ter

nis
tki

ra
ze

m
49

»4
e*־־»s* eks

ter
nis

tki sutwkz
co

09

1870/1 7 2 9 1 4 4 1 5
1871/2 12 2 14 6 — 2 2 8 2 10
1872/3 24 — 24 11 — 8 ---- ' 19 — 19
1873/4 29 — 29 8 — 16 — 24 — 24
1874/5 n ie ay lo  eg z . d o jrz . z p o w o d u  r e o rg a n iz a c y i  S e m . n a  4-kI.

1875/6 23 — 23 6 — 17 — 23 — 23
1876/7 20 — 20 3 — 17 — 20 — 20
1877/8 22 1 23 8 1 14 — 22 1 23
1878/9 33 — 33 12 — 20 — 32 — 32
1879/80 5 1 7 58 13 1 35 1 48 2 50
1880/1 51 14 65 27 4 22 5 49 9 58
1881/2 77 11 88 38 2 34 5 72 7 79
1882/3 . 60 14 74 29 3 27 9 56 12 68
1883/4 50 13 63 31 1 18 5 49 6 55
1884/5 45 24 69 24 3 19 19 43 22 65
1885/6 45 ■ 20 65 28 6 17 8 45 14 59
1886/7 42 35 77 24 5 18 23 42 28 70 :
1887/8 49 19 68 24 4 21 10 49 14 63
1888,9 52 34 86 24 4 27 25 51 29 80
1889/90 39 28 67 12 4 26 14 38 18 56
1890/1 48 24 72 30 — - 18 17 48 17 65
1891/2 51 36 87 26 4 25 32 51 36 87
1892/3 41 46 87 20 8 21 31 41 39 80
1893/4 46 51 97 25 7 21 37 46 44 90
1894/5 50 63 113 25 9 25 43 50 52 102
1895/6 55 78 133 27 10 28 60 55 70 125

R azem  . . 1022 525 1544 481 77 500 346 1981 423 1404
*



W y k a z  lic zb y  u czen ie
polskiej i ruskiej szkoły ćwiczeń Seminaryum naucz, żeńskiego we Lwowie.

uiożony kolejno latami od r. 1871 do r. 1896.

Rok S k o ł a  ć w i c z e ń
Razemszkolny I. II. III. IV.

1870/1 — — — — —
1871/2 45 30 — — 75
1872/8 52 44 30 — 126
1878/4 57 49 43 — 149
1874/5 53 37 43 40 173
1875/6 61 54 43 41 199

1876/7
a 25 
6 42 44 39 39 189

1877/8 a 40
6 33

39 44 54 210

1878/9 59 37 45 40 181
1879/80 29 37 38 27 131
1880/1 38 26 48 26 138
1881/2 31 33 29 38 131
1882/8 38 36 34 26 134
1883/4 26 34 28 22 110
1884/5 34 28 31 21 114
1885/6 37 35 26 25 123
1886/7 39 21 25 15 100
1887/8 29 28 24 19 100
1888/9 19 18 25 21 83
1889/90 20 24 18 18 80
1890/1 18 16 20 12 66
1891/2 19 22 16 16 73

1892/3 p. 25 
r. 18 19 20 22 p .86) 104 

r. 18 >

1893/4 p, 21 
r. 12

p. 24 
r. 17 23 13 81 ( 100 

r. 29 1

1894/5 p. 21
r. 17

p. 20 
r. 15

p. 19 
r. 19

p. 12
r. 13

p. 72) !36 
r. 64)

1895/6 p. 18 
r. 16

p. 15 
r. 23

is£>
O

 o p. 20
r. 14

p .7 3 | 143 
r. 73 1

Razem . . . 992 825 770 594 3181
p .  oznacza klasę polską — r .  klasę ruską.
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X. Zbiory środków naukowych.*)
Zgodnie z tradycyą dawnych metod i praktyk, środki 

naukowe, które Seminaryum nasze odziedziczyło po dawnej 
preparandzie, nie przekraczały zbiorów biedniejszych dziś szkół 
ludowych. Oto np. majątek tak zwanego ״gabinetu“ fizykalnego : 
Eównoległobok sił, Waga, Machina Wintera, Butelka Leydejska, 
magnes, dwie igły magnesowe, probierki, retorty i wanienka 
■chemiczna.

Jak widzimy brak tu nawet tak niezbędnego termometru 
i typowego dawniej barometru gruszkowego...

Do historyi naturalnej nie było żadnych okazów nawet 
tak ulubionego jeszcze wówczas, a figuralnie ułożonego zbioru 
motyli, najlepiej jeszcze przedstawiał się zbiór książek czyli 
״ biblioteka“, aczkolwiek więcej liczbą niż jakością.

Wymownem świadectwem tego, co powiedziano, był fakt, 
że na odziedziczone zbiory Dyrektor zażądał tylko dwóch szafek, 
które do tego znalazły pomieszczenie w przedpokoju kancelaryi.

Do nauki geografii otrzymaliśmy teluryum i kilka map 
części świata. — O zbiorach w innych działach nauk lub zręcz­
ności i mowy nie było.

Wszystko więc, jak widzimy, stwarzać należało. Gdy zaś 
dotacya ogólna dla Seminaryum na środki naukowe nie prze­
kraczała nigdy 300 zł., nie mało więc trzeba było i zapobie­
gliwości osobistej, ażeby zyskać to, co było niezbędnem, by 
przynajmniej nauki, z natury swej doświadczalne i poglądowe, 
czczem słowem nie były.

Chcąc dać krótki obraz stanu i rozwoju zbiorów naukowych 
Seminaryum zwłaszcza od czasu, gdy zakład nasz do własnego 
domu przeniesiony został, zająć się musimy przeważnie zbiorami 
do nauki fizyki i historyi naturalnej. Te bowiem jedynie zbiory — 
jak to powszechnie było praktykowanem—umiały się wyzwolić, 
i zdobyć dla siebie odrębne ubikacye, a nawet nazwę gabinetów 
lub muzeów.

Z pierwotnego, przedpokoju w własnym budynku zbiory 
fizykalne przeniesione zostały do obszernej sali z przedpo­
kojem drugiego piętra, obok której urządzono salę na wy-

’ ) Pogląd historyczny na rozwój zbiorów naukowych w tym dziale opra­
cował prof. Dr. J ó z e f  Żu l i ń s k i .



kłady fizyki i historyi naturalnej. Od czasu wszakże, jak Semi- 
naryum nasze rozszerzono do lat czterech, w sali tej mieści 
się rok IV., co powoduje, że uczenice tego kursu odbywać 
muszą ciągłe peregrynacye z jednej klasy do drugiej. Ile to 
powoduje niedogodności, dla kandydatek zwłaszcza czwartego 
roku — a ile zarazem utrudnia utrzymanie należytego porządku 
we wszystkich klasach, zbytecznem dowodzić.

Na pomnożone przez pierwsze trzy lata zbiory fizykalne, 
obok posiadanych już dwóch szafek jasionowych, otrzymaliśmy 
następujące pomieszczenie: długą używaną sklepową ladę, a na 
niej oszkloną płytką szafę, z drzwiczkami, zakrętką tylko 
zamykanemi, nadto nową szeroką szafę jasionową, o trzy skrzy­
dłowych, oszklonych drzwiach.

W wązkim o jednem oknie przedpokoju, prowadzącym 
z korytarza do gabinetu, urządzono od strony okna rodzaj 
laboratoryum, przy jednej ścianie szafkę na chemikalia, po 
drugiej stoliki na utensylia. Lewą zaś od drzwi stronę, w ca­
łości przeistoczyliśmy na głęboką szafę, sprawiając tylko półki, 
wierzch i drzwi oszklone. Tam były zbiory zoologiczne, miano­
wicie ptaki i nieco ssaków, których dostarczył nam śp. J a r  o l im,  
znany w szerszych kołach i doświadczony laborant muzeum 
uniwersyteckiego. Piękny zielnik flory krajowej, zawierający 
1.000 okazów, nabyty od tegoż, umieszczono na półkach pod 
ladą wzmiankowanej wyżej szafy fizykalnej.

Jakkolwiek z tego, co opisano, widać już, o ile zbiory w tak 
krótkim czasie się pomnożyły, był to zaledwie początek.

Wkrótce też wobec różnych darów i zabiegów, wobec 
szczególnej życzliwości osobistej ś. p. J a b ł o ń s k i e g o ,  refe­
renta rachunkowego w c. k. Namiestnictwie, który zawsze umiał 
wyrobić jakiś fundusz, czy to na sprawienie szafy, czy na 
nadzwyczajną subwencyę dla naszego gabinetu — cały kurytarzr 
dzielący gabinet od klatki schodowej i klasy szkółki ćwiczeń, 
został zastawiony szafami. Zdobyliśmy mianowicie dwie, odpo­
wiednio urządzone szafy, jedną na zbiory mineralogiczne, drugą 
na geologiczno-paleontologiczne — nadto zaś dwie wielkie szafy 
na okazy botaniczne, zwłaszcza na modele kwiatów Brandla 
i poczynający wychodzić wielki specyalny zbiór grzybów Ar- 
noldiego.



103

W takim stanie rzeczy — dla zabezpieczenia zbiorów 
należało zamknąć korytarz ścianką drewnianą, której drzwi po 
godzinach szkolnych zamykały się na klucz. Tak powstała trzecia 
sala muzeum.

Pomyślny rozwój dodaje zawsze ochoty i otuchy do dal­
szych zabiegów. Postanowiono też próbować zdobyć nowe tery- 
toryum, niezbędne do dalszych operacyi. Prosić wprost, i to 
jedynie w imię n a d z i e i  przyszłego rozwoju, o uwolnienie 
sąsiedniej sali szkółki wzorowej, w której podczas istnienia 
paralelek mieścił się jeden rok Seminaryum, było trudnem. 
Użyto więc niewinnego acz godziwego podstępu. Dzieci w szkółce 
było nie wiele, a sala duża. Uproszono więc Dyrektora ś. p. 
Łuczkiewicza, który był dla gabinetu szczególnie życzliwy 
i cieszył się z jego rozwoju, by pozwolił całą tylną część sali, 
od ziemi do pułapu, zamienić na wielką szafę, na wzór tej,
0 jakiej już wyżej wzmiankowano... A gdy przy jego aprobacie, 
znalazł się i fundusz ' potrzebny, udało się przy pomienionej 
ścianie urządzić nie jedną a właściwie sześć szaf oszklonych — 
trzy dolne większe a trzy górne mniejsze. Gdy zaś te zostały 
wypełnione, mianowicie okazami do nauki zoologii i somatologii, 
można było dopiero podjąć starania, by mieszczącą się tam klasę 
przenieść gdzieindziej, a to tak ze względu na bezpieczeństwo 
zbiorów, jak i trudności korzystania z tychże podczas odbywa­
jących się tam lekcyi.

Wobec słuszności argumentów wynik starań był pomyślny
1 nowa wielka sala oddaną została do użytku Muzeum.

Idąc dalej utartą już, a zaznaczoną wyżej drogą — nie 
długo trzeba było czekać, by cała sala była zajętą.

Początkowo zapełniono ją przez wniesienie kilku szaf 
z innych sal, gdzie było przepełnienie i przykra ciasnota. 
Powoli sprawiono nowe wielkie szafy zwłaszcza dla działu 
fizykalnego. Gdy zaś rozwój postępował dalej, uzyskano jeszcze 
dwa nowe obszerne pomieszczenia, a to przez zamianę framugi 
w klatce schodowej na pierwszem i drugiem piątrze — na 
okazałe szafy z obu stron oszklone; szafę na pierwszem piątrze 
przeznaczono na okazy dla szkoły ćwiczeń, tworząc tern zawiązek 
specyalnego w przyszłości, a niezbędnego w Seminaryum nor­
malnego zbiorku dla szkół ludowych.
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To był punkt kulminacyjny rozwoju naszego Muzeum — 
pod względem rozmieszczenia — z którym, jak zawsze, szedł 
w parze i rozwój wewnętrzny.

Pewne zresztą zwolnienie akcyi było koniecznem ze względu 
na potrzeby zbiorów naukowych w innych kierunkach: jak bi­
blioteki, zbiorów do nauki geografi, historyi i inne, które znów 
znalazły swego protektora w osobie Dyrektora, Radcy Dzie- 
dzickiego.

Sprawiono po raz pierwszy na te zbiory wielką szafę, 
umieszczając także jak ongi fizykalne na kurytarzu, dzielącym 
salę konferencyjną od kancelaryi. Zakupowano coraz nowe, 
a niezbędne do nauki mapy i okazy geograficzne i historyczne. 
Pomnożono i uporządkowaną bibliotekę. Zaprenumerowano wiele 
pism peryodycznycznych, naukowych, pedagogicznych i lite­
rackich, które w sali konferencyjnej, na oddzielonym stole były 
ułożone.

Profesor Biczaj, na którego wniosek zaprowadzono naukę 
ogrodownictwa i sadownictwa jako przedmiotu nadobowiązko­
wego potrzebował również dla siebie okazów nowych.

Ważnym momentem w historyi rozwoju, zwłaszcza gabinetu 
przyrodniczego, była powszechna Wystawa krajowa 1894. W pa­
wilonie Rady szkolnej krajowej urządzony był g ab in e t wzorowy 
dla szkół średnich. — Po zamknięciu Wystawy sprzęty i okazy 
tegoż gabinetu, zakłady szkolne, które się o to ubiegały, mogły 
nabywać, na rachunek przyszłych rocznych dotacyi, czego zwy­
czajnie czynić nie wolno. Tym sposobem i Zakład nasz przy­
szedł do niektórych droższych lub nowszych przyrządów, a nadto 
do większej liczby szaf z trzech stron oszklonych, bardzo od­
powiednich dla gabinetfu i prawdziwie go zdobiących. Oczywiście 
dotychczasowe sprzęty pośledniejszego gatunku, jak wspomniana 
wyżej lada, zostały usunięte.

Było to o tyle bardziej pożądanem, a nawet■ koniecznem, 
iż za lat parę Sęminaryum przeniesie się do nowego, specyalnie 
dla celów zakładu zbudowanego domu, a jak wiemy największe 
szafy naszego gabinetu urządzone zostały w ścianach i framu­
gach, a więc są nieprzydatne do przeniesienia.

Obowiązkiem naszym nadto zaznaczyć, że nowe to wzbo­
gacenie zawdzięczamy głównie życzliwości byłego naszego



Dyrektora, który był referentem działu szkolnego wystawy 
w pawilonie Rady szkolnej krajowej.

Zbyt może, bodaj czy nie ponad m iarę, rozszerzyły się 
ramy wspomnienia, dotyczące tylko jednej strony przeszłości 
Zakładu naszego. Uczyniliśmy to wszakże z kilku pobudek. Raz, 
by i w tym ustępie pokazać, w jakich waruukach Seminarya 
nasze pracowały w pierwszym ćwierćwiekowym okresie i ile 
z tego, co one wogóle spełniły, jest owocem ich własnych za­
biegów i trudów, dalej by utrwalić pamięć wszystkich, którzy 
około rozwoju naukowych zbiorów naszych w jakikolwiek sposób 
się zasłużyli, wreszcie, by dla młodszych w przyszłości pra­
cowników nietylko w naszych zakładach wskazać drogi i za­
chęcić, ażeby nawet trudniejszemi warunkami się nie zrażali 
i byli dobrej myśli, że przy odpowiednich zabiegach niejedno 
zrobić mogą, ku pożytkowi Zakładu i młodzieży.

Ostatni współczesny okres rokuje dalszy pomyślny rozwój 
muzeów: utwierdzają nas w tern podjęte starania u władz naj­
wyższych, zdążające ku wzbogaceniu środków naukowych we 
wszystkich kierunkach jak i poczynione już znaczne zakupna 
nawet w działach nietkniętych prawie dotąd, jak w dziale robót 
ręcznych. Miejmy też nadzieję, że tak upragniona chwila prze­
niesienia Seminaryum do nowego budynku stanie się epoką 
i dla zbiorów naukowych, że staną one na wysokości dzisiej­
szego ruchu naukowego i odpowiednio do stanowiska, jakie zająć 
winny Seminarya zwłaszcza w stolicy kraju.

Skreśliwszy dzieje rozwoju i stan obecny gabinetów na­
szych, godzi się w końcu zaznaczyć, że Muzeum przyrodnicze 
było pewnego rodzaju praktyczną szkołą dla całego szeregu 
nauczycielek ukwalifikowanych z II. i III. grupy wydziałowej.

Od pierwszej chwili bowiem założenia Seminaryum, zdol­
niejsze uczenice wyższych kursów były powoływane do pomocy 
‘w przygotowywaniu potrzebnych okazów, sporządzaniu tablic 
i rysunków, a następnie jako praktykantki szkoły ćwiczeń, skoro 
pragnęły poświęcić się nauczaniu przedmiotów z grupy II. i III., 
dopuszczane były do pracy przy sporządzaniu katalogów, roz­
mieszczaniu i porządkowaniu okazów i t. p. Miały one nadto 
prawo przygotowywać się w gabinecie do kwalifikacyjnych egza­
minów, pod nadzorem i kierunkiem fachowego profesora. Podczas 
zajęć profesora przy komisyi egzaminacyjnej, kiedy uczenice
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zaledwie parę godzin dziennie miały lekcyi, bywały powoływane 
do t. z. repetycyi na okazach w gabinecie, które profesor za­
rządzał na czas swego zajęcia.

Jakiego znaczenia była ta swego rodzaju praktyczna szkoła 
dla przyszłych nauczycielek-przyrodniczek, rozszerzać się chyba 
zbytecznem. Wystarczy zaznaczyć, że jedynie te urządzenia 
umożliwiały Dyrekcyi, w krytycznych chwilach, jak up. choroby 
fachowego profesora, a wobec szczupłości grona nauczycielskiego 
powoływanie ich nawet do czasowego zastępstwa.

Do liczby tych, które korzystały z tej nowej instytucyi, 
a w zamian oddały iriejedną znaczniejszą usługę naszemu Mu­
zeum, należały: Józefa Pasławska. Eugenia Więckowska, Aniela 
Boraczek, Helena Modzelewska, ś. p. Wanda Modzelewska 
i Marya Strzelecka.

Z licznego pocztu tych, którzy darami swymi wzbogacali 
nasze zbiory z prawdziwą wdzięcznością wyszczególnić winniśmy 
imiona ś. p. Syrskiego profesora Uniwersytetu, który ofiarował 
cały zbiorek, działu najniższych typów zwierzęcych, jakie zebrał 
w naukowych swych podróżach, profesora Zubera, któremu 
zawdzięczamy systematyczny zbiór skał Karpackiah z Galicyi 
Wschodniej i skał ogniowych, z Galicyi zachodniej, o których 
specyalną wydał pracę, profesora Łomnickiego typowe okazy 
formacyi Podolskich, wreszcie dar dyrektora Baranowskiego 
Mieczysława, obejmujący okazy urn i wyrobów pracy ludzkiej 
z epoki przedhistorycznej, z׳ebrany przez p. Kubika, starszego 
nauczyciela szkół lwowskich. Okazy te są bardzo pożądanem 
uzupełnieniem prześlicznego systematycznego zbioru, klasycz­
nych okazów z różnych krajów w wiernych odlewach, a z wszyst­
kich epok człowieka pierwotnego, dostarczona nam przez 
zasłużoną i znaną powszechnie firmę Vaclava Frića z Pragi, 
której również zawdzięczamy znakomite preparaty zoologiczne, 
oraz piękny zbiór geologiczno-paleontologiczny.

Kończąc niech mi będzie wolno zaznaczyć, że I. jubi­
leuszowy Zjazd Nauczycieli Seminaryum naszych, na wniosek 
kreślącego to wspomnienią, uchwalił rezolucyę, zdążającą do tego, 
by przy Seminaryacli utworzono płatne posady praktykantek, 
któreby na wzór tego, co u nas z dobrej woli się działo, speł­
niały obowiązki asystentek przy fachowych profesorach fizyki 
i historyi naturalnej.
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Rezulucya ta — jeśli wejdzie w życie — spełni podwójne 
zadanie. Przysporzy dla szkół wydziałowych oraz 5- i 6-klasowych 
dobrze przysposobione siły nauczycielskie. Powtóre ułatwi za­
wiadującym gabinetami ciężką pracę i przyczyni się do stałego 
utrzymywania tychże na wysokości ich zadania. Jeśli zaś gdzie 
iustytucya podobna musi być pożyteczną — a dodajmy konie­
czną — to u nas — gdzie profesorowie Seminaryów tak są 
obarczeni — a sił fachowych, należycie przygotowanych, taki 
brak się czuje...

Inwentarz zakładu obejmuje 16 działów.
W dziale I. ״I n w e n t a r z  k a p l i c y “ spisane są przed­

mioty kaplicy zakładowej, jakoto : ołtarz, lichtarze, obrazy, 
naczvnia kościelne, ornaty i t. d. razem 80 przedmiotów łącznej 
wartości około 1.700 zł. Przedmioty te sprawiono przeważnie 
staraniem księży katechetów zakładu, w części zaś z ryczałtu 
kancelaryjnego, ze składek kandydatek w kaplicy lub z darów 
członków grona i kandydatek.

Dział II. obejmuje ״I n w e n t a r z  s p r z ę t ó w  s z k o l ­
nyc h ,  k a n c e l a r y j n y c h  i d o m o w y c h “ — obejmuje 172 
numerów, a przeszło 1200 przedmiotów. Sprzęty i urządzenia 
zakupowano jużto z dotacyi na urządzenie klas w miarę, jak 
przybywały, już też z ryczałtu kancelaryjnego.

Dział III. tworzy b i b l i o t e k ę  g r o n a  n a u c z y c i e l  
sk i  ego i obejmuje 2.469 dzieł o przeszło 3.000 tomach.

Dział IV. obejmuje bibliotekę dla młodzieży, a mianowicie 
podręczniki naukowe wypożyczane kandydatkom i książki do 
lektury. W dziale tym jest 2.100 dzieł, niektóre w kilkudzie­
sięciu egzemplarzach.

W dziale V. są o b r a z y  h i s t o r y c z n e  i w i z e r u n k i ,  
oraz zbiór rycin z dzienników illustrowanych, naklejonych na 
kartonach. Dział ten liczy 341 numerów.

Dział VI. obejmuje o b r a z y  g e o g r a f i c z n e  i r o d z a ­
j o we  i również kollekcyę rycin z illustrowanych pism, razem 
769 numerów.

Dział VII. ״I n w e n t a r z  p r z y b o r ó w  do n a u k i  
ś p i e w u ,  gry na fortepianie, harmonium i na skrzypcach“ jest 
dość ubogi. W zakładzie są dotąd tylko dwa fortepiany i jedno 
harmonium, kilka skrzypiec i niewielka kollekcya nut.
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Dział VIII. jest i n w e n t a r z e m  p r z y b o r ó w  o g r o d n i ­
c z y c h ,  dział IX. p r z y b o r ó w  p o ż a r n i c z y c h ,  dział X. 
p r z y b o r ó w  do nauki gimnastyki; w dziale VIII. jest 46 
numerów, w IX. 5 numerów, w IX. tyleż. Przyborów do nauki 
gimnastyki prawie zgoła żadnych niema, jak wogóle nie ma 
sali gimnastycznej. Jedna sala niewielka w parterze, wilgotna 
niemal pod sufit, służy za salę gimnastyczną, salę do nauki 
śpiewu, a w niedzielę i święta za kaplicę. Ołtarz z urządzeniem 
kościelnem znajduje się obok tej sali i zamknięty jest rozbieralną 
ścianą z drzewa.

Dział XI. ״I n w e n t a r  z p r z y b o r ó w  do n a u k i  r y s u n ­
ków liczy 66 numerów w czem okoko 200 tablic wzorów i modeli.

W dziale XII. p r z y b o r ó w  do n a u k i  g e o g r a f i i  
i h i s t o r y i jest 69 map, 41 tablic ściennych, 19 atlantów, 
85 obrazów geograficznych i historycznych i 5 innych przy­
borów geograficznych.

Dział XIII. zawiera I n w e n t a r z  o g r ó d k a  F r o e -  
b l o w s k i e g o ,  sprzętów, obrazów, książek z zakresu literatury 
Froeblowskiej, darów Froebla i t. d. razem 177 numerów a kil­
kaset przedmiotów.

Dział XIV. obejmuje gabinet fizykalny i do historyi natu­
ralnej. — Wedle liczb Inwentarza gabinetu przyrodniczego 
liczy: Dział A (fizyka) 377 numerów, dział Aa (technologia) 
15 numerów, dział B  (zoologia) 593 numerów, dział C (bota­
nika) 110 num., dział D (mineralogia) 1077 num.

Nadmienić wszakże wypada, że wielka część okazów, 
zwłaszcza z działu przyrodniczego, z powodu używania tychże 
przez lat 25 także przy praktykach przez kandydatki w szkole 
ćwiczeń, jest już zużyta i winna być usuniętą i zastąpioną no- 
wemi. Gabinet zaś fizykalny potrzebuje wzbogacenia przede- 
wszystkiem w kierunku zdobyczy naukowych lat ostatnich, w któ­
rym to czasie, jak wyżej nadmieniono, doroczna subwencya 
obracaną była na stwarzanie lub pomnażanie zbiorów histo- 
ryczno-geograficznych i innych.

W dziale XIV. jest b i b l i o t e k a  d y r e k t o r s k a  obej­
mująca w 102 numerach zbiory ustaw, rozporządzeń, podręcz­
ników szkolnych i t. p.

W dziale XVI. są p r z y b o r y  do n a u k i  robót ręcznych 
kobiecych.
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XI. Nekrologia.*)
Wydając pamiętnik ćwierćwiekowej działalności naszego 

Zakładu, za obowiązek sobie poczytujemy wspomnieć i o tych 
współpracownikach, którzy dłużej lub krócej byli nam towarzy­
szami w pełnieniu żmudnych obowiązków nauczycielskich, a którzy 
niedoczekawszy uroczystej i pięknej chwili, jaką dane nam było 
święcić w dniach 20. i 21. listopada 1895 r., padli jak mężni 
żołnierze wśród walki, niedoczekawszy zwycięstwa. Pamięć jed­
nak o nich żyje i żyć będzie, a te kart kilkanaście, im poświę­
conych, niech choć w części zadość uczynią potrzebie serc na­
szych i dla nas żyjących jeszcze będą przypomnieniem chwil 
jasnych i szczęśliwych, również i chwil ciężkich, spędzonych 
z tymi, którzy nam drodzy byli, a którzy uszli już

,W tę uchronę samotną, gdzie wieczność przebywa״
I którą chmura pełna tajemnic pokrywa“.

Szereg zmarłych rozpoczyna Andrzej Majcher, który 
od początku istnienia naszego Zakładu do samej śmierci, t. j. 
przez lat 6 pracował jako nauczyciel kaligrafii, będąc zarazem 
starszym nauczycielem i zastępcą kierownika w[ szkole męskiej 
im. św. Anny. Zawód pedagogiczny rozpoczął w Jarosławiu jako 
nauczyciel języków polskiego, niemieckiego i rysunków w szkole 
realnej. Przez czas swej służby 29-letniej pracował gorliwie 
i z dobrym skutkiem.

Zmarł w dniu 4. listopada 1876 r. w 50 roku życia.
W 5 lat później, w dniu 16. listopada 1881 roku zeszedł 

ze świata ks. Feliks König, który po ukończeniu studyów 
we Lwowie i Wiedniu, pełnił przez lat 6 obowiązki rzym. kat. 
katechety i spowiednika w Zakładzie skarbkowskim w Droho- 
wyżu, gdzie najlepszą po sobie pozostawił pamięć. W roku szkol­
nym 1881/2 zamianowany został zastępcą profesora religii w obu 
seminaryach nauczycielskich we Lwowie, a w niespełna 3 mie­
siące potem, bo w dniu 16. listopada zakończył życie. Ale 
i krótki ten czas wystarczył, aby go poznała młodzież mu po­
wierzona i koledzy w zawodzie. Charakter prawy, umysł spo­
kojny, pogląd na zadanie życia wytrawny, gorące umiłowanie 
obowiązku i rzetelna, mimo nadwątlonego zdrowia w jego peł­
nieniu gorliwość, z wielkiej siły i energii woli wypływająca —

*) Dział ten opracowała była b. uczenica a obecnie nauczycielka Za­
kładu M a r y a  S t r z e l e c k a .



oto przymioty, które uzdatniały ś. p. ks. Königa na nauczyciela 
i wzór dla młodzieży uczącej się, a przedewszystkiem dla kształ­
cącej się do zawodu nauczycielskiego. Zalety w tak młodym 
wieku, bo w Bo roku życia zmarłego kapłana, podniósł w mowie 
pogrzebowej, również już dziś nie żyjący Zygmunt Sawczyński, 
zaznaczając, że ks. König zawczasu już przysposabiał swe sumie­
nie do nauczycielstwa, gdyż od najwcześniejszych lat nauki 
szkolnej odznaczał się wielką gorliwością i wytrwałością w pracy, 
jakby już wówczas dokładnie był wiedział, że kto jako kapłan 
lub nauczyciel ma iść w świat, temu próżnować nie wolno, kto 
ma nieść światło między ciemnych,, temu najpierw ciemności we 
własnej duszy jasnem światłem rozniecić potrzeba. A w smutku, 
który przeniknął serca przy składaniu w mogiłę zwłok zacnego 
kapłana, pocieszeniem była myśl, że oddaje się ostatnią usługę 
sumiennemu pracownikowi, który nie zmarnował życia; a prze­
cież nie sama długość, lecz życie, chociażby krótkie, ale pełnie­
niu obowiązków poświęcone, jedna zasługę przed Bogiem i ludźmi.

W r. 1884 dnia 21. maja zmarł po długich cierpieniach 
Stefan Kuryłowicz, długoletni profesor w męskiem semina- 
ryum nauczycielskie!!). W naszym Zakładzie uczył w roku 1873 
przez 3 miesiące fizyki i matematyki w zastępstwie prof. dr. 
Żulińskiego. Jako nauczyciel odznaczał się zmarły darem ży­
wego, zajmującego wykładu, umiejąc ścisłe prawidła naukowe 
•okraszać licznymi przykładami i wykazywać ich zastosowanie 
w zjawiskach i czynnościach życia praktycznego. Wydał też 
wiele prac i podręczników w zakresie fizyki i matematyki, głó­
wnie jako przewodniki dla nauczycieli; mają one wielką wartość 
i dziś jeszcze są poszukiwane i bardzo przez tychże cenione.

W rok potem, dnia 2. maja 1885 r. złożyliśmy do grobu 
zwłoki kapłana w pełni rozkwitu męskiego żywota zmarłego. 
Był nim fes. Leon Trusiewicz. Urodzony w Tarnowie, 1850 r. 
wcześnie stracił rodziców i jako sierota znalazł pewną i bez­
pieczną przystań w zakonie 00 . Bernardynów. Tu, od wczesnej 
młodości okazywał wielką miłość dla Boga i chęć poświęcenia 
się stanowi duchownemu. W czasie nowicyatu z dniem każdym 
niemal rozwijał się jego talent i wszyscy widzieli w nim przy­
szłego dzielnego zakonnika, który chlubą będzie dla prowincyi 
i zaszczytne w niej kiedyś zajmie stanowisko. Nadzieje te ziściły 
się w zupełności. Gdy w r. 1878 otrzymał święcenia kapłańskie,
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pozostawiono, go ze względu na jogo zdolności we Lwowie na 
posadzie kooperatora i kaznodziei przy kościele parafialnym św. 
Andrzeja we Lwowie. Następnie pracował z jak najlepszym skut­
kiem w Zbarażu, jako kierownik tamtejszej szkoły ludowej. 
Z powodu nadwątlonego zdrowia prosił o przeniesienie, a ks. 
prowincyał przychylając się do jego życzenia, umieścił go w kon­
wencie rzeszowskim, jako katechetę przy szkole ludowej. I tu 
znowu prócz obowiązkowych godzin w szkole, pielęgnował kazno­
dziejstwo ; znakomite wygłosił kazanie w czasie żałobnego na­
bożeństwa za spokój duszy ś. p. Piusa IX., w czasie feryi zastę­
pował duszpasterzy po parafiach i miewał publiczne odczyty na 
cele humanitarne. Później przebywał jako kooperator w Gwoźdźcu, 
w kołomyjskiem, skąd po kilku miesiącach powołano go do 
Lwowa, aby objął wakującą po ks. Zenonie Lubomęskim posadę 
zastępcy katechety przy seminaryach nauczycielskich. Zastąpić 
tak znakomitego profesora, jakim był wzmiankowany kapłan, nie 
łatwą było rzeczą. Pomimo to, ś. p. O. Leon wszelkich dołożył 
starań, by z równym skutkiem prowadzić dalej dzieło rozpoczęte 
przez szanownego poprzednika. Później pozostał tylko katechetą 
przy męskiem seminaryum nauczycielskiem, a to z powodu, że 
przy żeńskiem osobnego zamianowano profesora religii. W r. 1883 
został członkiem komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli i na­
uczycielek szkół ludowych. W uznaniu zaś jego zdolności i za­
cnego charakteru zrobiono go w zakonie sekretarzem prowincyi. 
Prócz tego urzędu, wymagającego wiele pracy, dyskrecyi i ta­
lentu, objął katedrę profesora katechetyki i metodyki w zakładzie 
domowym dla ■zakonników. Wśród tak licznych i mozolnych obo- 
wiązków, gdy zdrowie jego coraz bardziej podupadało, koledzy 
i przyjaciele w zakonie uprosili konsystorza, by go uwolnił od 
suplentury przy seminaryum nauczycielskiem. Prośbie tej uczy­
niono zadość. Przedtem już jednak rozwinęła się piersiowa cho­
roba, która z każdym dniem postępując, zniszczyła młody orga­
nizm i sprowadziła śmierć, do której zacny kapłan przygotowy­
wał duszę swoją i sumienie z głębokiem przejęciem się, a która 
wyrwała go z pośród przyjaciół, gorąco go miłujących, pozba­
wiając zakon jednego z najzdolniejszych i najgorliwszych pra­
cowników.

Rok 1889 zabrał z pośród żyjących Felicyę z Wasilew­
skich Boberską, która i w seminaryum nauczycielskiem żeń-
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skiem pozostawiła ślad swej pracy; należała bowiem do pierw­
szego grona nauczycielskiego tegoż Zakładu w pierwszych mie­
siącach jego zorganizowania. Obszerny jednak zakres pracy wy­
chowawczej w pensyonacie przez nią założonym, wymagał zu­
pełnego oddania się temuż, co też było powodem, że z posady 
w seminaryum zrezygnowała.

Komuż nie znane imię Felicyi Boberskiej, tej postaci na 
wskroś idealnej, nie tylko w swych zasadach i naukach, lecz na 
każdym kroku własnego życia — postaci, streszczającej w sobie 
tak wybitnie najidealniejsze prądy epoki, w której żyła, że dość 
przyglądnąć się jej żywotowi, aby powiedzieć, co w tej epoce 
było szlachetnem, dobrem, zacnem — postaci, która wszystko 
ogarnęła wielką miłością ojczyzny i ludzkości i stała się w swo- 
jem życiu jedną, wiecznie płonącą ofiarą dla dobra ogólnego.

Jakkolwiek też zrezygnowała z posady, nie zerwała nigdy 
nawiązanych węzłów z Zakładem naszym. Co niedzieli skupiała 
u siebie grono starszych kandydatek. Czytywała i omawiała 
z nimi celniejsze nowsze utwory literackie, roztrząsała i ciepłem 
słowem opowiadała ważniejsze epoki dziejów ojczystych zwłaszcza 
ostatnich — krzewiąc i podtrzymując tego ducha, którym do 
ostatniego tchnienia była ożywiona.

Tegoż roku, t. j. 1889, w dniu 19. czerwca zmarł ks. Jan  
Wieliczko w 53 roku życia. Ukończywszy teologię we Lwowie 
i przyjąwszy w r. 1859 święcenia kapłańskie, pracował najpierw 
w Brodach, a w r. 1864 został kaznodzieją przy katedralnej 
cerkwi św. Jura we Lwowie. Równocześnie pełnił obowiązki na­
uczycielskie w kilku szkołach, zastępował katechetę w polskiem 
gimnazyum im. Franciszka Józefa, wykładał katechetykę na 
wszechnicy, a od 23. grudnia 1872 r. do 4. grudnia 1873 był 
prowizorycznym profesorem religii w obrządku gr. kat. w semi­
naryum nauczycielskiem żeńskiem. W r. 1879 został mianowany 
kanonikiem, a w ośm lat później scholastykiem lwowskiej ruskiej 
kapituły. I w nowej godności zajmował się ś. p. ks. Wieliczko 
zawsze szkołami, piastując urząd duchownego komisarza w lwow­
skich szkołach średnich i członka Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej.

Miasto Lwów wybierało Go przez długie lata członkiem 
swojej rady, a Papież Leon XIII. zamianował swoim domowym 
prałatem i odznaczył krzyżem ״Pro Ecclesia et Pontifice״.
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Jako prawdziwy kapłan i siewca miłości i pokoju najmilsze 
po sobie zostawił wspomnienie.

W dniu 15. lutego 1890 roku rozeszła się żałobna, ciężkim 
smutkiem cały nasz zakład przejmująca wieść: ks. Atanazy 
Niżyniecki zakończył życie. Śmierć tego zacnego kapłana- 
obywatela, lubo oddawna przewidywana, przeraziła wszystkich, 
którzy w bliższej z nim zostawali styczności, a wyrazem żalu 
był okazały orszak pogrzekowy, który towarzył zwłokom na 
miejsce spoczynku. Niedługo, bo tylko półtora roku pełnił zmarły 
obowiązki nauczycielskie w żeńskiem seminaryum, będąc przed­
tem lat 9 katechetą w niższej szkole realnej w Tarnopolu, a na­
stępnie lat 17 w męskiem seminaryum nauczycielskiem w tymże 
samem mieście. Przez długi ten szereg lat pracował ś. p. ks. 
Niżyniecki jak najgorliwiej i z jak najlepszym skutkiem, nie 
tylko w szkole, ale także w konwiktach i w licznych domach 
prywatnych, również na ambonie i konfesyonale, a zawsze dla 
idei, zawsze z poświęceniem i zaparciem się siebie. Byłto bowiem 
w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu nie tylko przyjaciel 
młodzieży, ale prawdziwy jej ojciec. Nawet skromne swe mienie 
rozdzielał między potrzebujących, gdyż Jego serce nie mogło 
znieść łzy w oku bliźniego.

Kim był dla naszego zakładu, chociaż tak niedługo w nim 
przebywał, pamiętamy wszyscy, którzyśmy patrzyli na Jego pracę. 
Przestrzegał jak najsurowszej karności w zachowaniu uczenie, 
a religii, jako przedmiotowi naukowemu nadawał nadzwyczajnej 
powagi tak podczas lekcyi, jak przy egzaminie dojrzałości. 
Z szczególną starannością przestrzegał i przyuczał do odmawia­
nia pacierza z przejęciem i rozumieniem, należnym słowom Bo­
skiego naszego Nauczyciela, po czem z łatwością uczenice Jego 
nawet po latach można było poznać.

Był przy tern dobrym kolegą, a dla młodszych wiekiem wśród 
grona serdecznym opiekunem i doradcą. Trawiony piersiową cho­
robą, walczył z nią długo, nie dając się jej pokonać, dopiero parę 
tygodni przed śmiercią położył się, żeby już więcej nie powstać. 
Na godzinę przed zgonem słał naszemu Zakładowi swe błogo­
sławieństwo. Skromne zaoszczędzone mienie przeznaczył dla 
ubogich uczenie. Pamiętał przy tem o rodzinie, kościele, cerkwi 
i o różnych humanitarnych zakładach. Pogrzeb odbył się z wielką 
uroczystością, kondukt prowadził ks. Cyryl Jahner, proboszcz

8
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tarnopolski, umyślnie w tym celu przybyły do Lwowa. Nad 
otwartą mogiłą przemówił p. Ludwik Dziedzicki, ówczesny dy­
rektor seminaryum żeńskiego, i jego słowami kończę: ״Niechaj 
Ci zacny księże Atanazy, Tobie nasz dobry kolego i przyjacielu 
ludzkości, ziemia lekką będzie. Odpoczywaj w pokoju!“.

Tegoż samego roku, t. j. 1S90, w dniu 11. czerwca zmarł 
ks. Julian Axentomicz, pierwszy katecheta naszego semina­
ryum. Urodził się w Stanisławowie, w r. 1831. jako syn bardzo 
zacnych małżonków, ormiańskiego pochodzenia. Po ukończeniu 
studyów teologicznych został wyświęcony na kapłana w r. 1854 
przez ś. p. ks. Arcybiskupa ormiańskiego Samuela Stefanowicza, 
wówczas już starca stuletniego. Z początku pełnił obowiązki 
kapłańskie przy kościele ormiańskim w Stanisławowie, skąd na­
stępnie przeniesiony został do Lwowa, jako zastępca kanonika 
przy kościele Archikatedralnym ormiańskim, przy którym pozo­
stawał aż do końca życia. W tym czasie pełnił następujące 
funkcye : był notaryuszem i kanclerzem konsystorza i ordynariatu 
Metropolii obrz. orm., kanonikiem kapituły orm. i prokuratorem 
tejże kapituły, a w r. 1886 został zamianowany honorowym pod­
komorzym papieskim. Przez długi szereg lat był członkiem Rady 
miasta Lwowa, katechetą i dyrektorem w szkole PP. Benedykty­
nek orm., a gdy przy tej szkole utworzono pierwsze kursa semi­
naryum nauczycielskiego żeńskiego, zaczął pracować i tam jako 
katecheta od pierwszej chwili powstania tegoż Zakładu do r. 1874. 
Był także przez dłuższy przeciąg czasu sekretarzem ś. p. ks. 
Arcybiskupa Szymonowicza, a gdy po śmierci tegoż został Arcy­
biskupem ś. p. ks. Grzegorz Romaszkan, objął po nim dyrekcyę 
instytutu ״pii montis“. Od r. 1889 zaczął silnie zapadać na 
zdrowiu, a dłuższa choroba położyła kres jego życiu.

Do wybitnych cech jego charakteru należało : niezamącona 
nigdy pogoda oraz uczynność i łagodność wobec bliźnich.

Po ustąpieniu ks. Axentowicza z posady katechety w semi­
naryum żeńskiem, pełnił obowiązki tegoż przez pół roku ks. 
Leon Turkułł, który zmarł w r. 1893 na probostwie w Duna- 
jowie. Pomimo jednak usilnych starań z mej strony nie mogłam 
dostać żadnych materyałów, którehy mi posłużyły do skreślenia 
choćby w krótkości życia Jego. Nie chcąc pominąć żadnego ze 
zmarłych, którzy choć przez krótki czas w seminaryum praco­
wali, ograniczam się na tej krótkiej notatce.
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W dniu 20. czerwca 1890 r. zgasła w kwiecie wieku, bo 
w 22 wiośnie życia po długich cierpieniach Leonia Franko­
wska, praktykantka w szkole ćwiczeń. Była to jedna z tych 
postaci kobiecych jasnych i pięknych, które przeszedłszy przez 
życie jak gwiazda błyszcząca, uchodzą w wieczność, pozostawiając 
po sobie ślad niestarty i pamięć u tych, wśród których żyły 
i pracowały. Już jako uczenica w lwowskiem seminaryum żeń- 
skiensi odznaczała się ś. p. Leonia niepospolitemu zdolnościami 
do nauk i jako taka, była nie tylko jedną z najwybitniejszych 
w swoim czasie uczenie, ale i jedną z najlepszych i najserdecz­
niejszych koleżanek; nie odmówiła nigdy swej pomocy słabszym 
w naukach towarzyszkom szkolnym, a przed egzaminami całe 
dnie na usługi dla nich poświęcała, oddając innym to, czem Ją 
Stwórca tak hojnie i wspaniale obdarzył. Po świetuem złożeniu 
egzaminu dojrzałości, pracowała przez dwa lata jako prakty­
kantka w szkole ćwiczeń, a obowiązki swe spełniała wzorowo 
i ku najwyższemu zadowoleniu przełożonej władzy. W czasie 
wakacyjnym r. 1881 była jedną z kierowniczek leczniczej kolonii 
w Rymanowie, gdzie również bardzo pożytecznie pracowała. Zu­
pełnie niespodzianie w tym pięknym i pełnym życia organizmie 
rozwinęła się piersiowa choroba; wyrywała się jej ofiara wszyst- 
kiemi siłami; ciężko już chora zdawała egzamin kwalifikacyjny 
do szkół ludowych pospolitych, a zmuszona zarabiać lekcyami 
prywatnemi, kaszląc i męcząc się uczyła, ciągle się pocieszając, 
że wyzdrowieje i żyć będzie, czego tak bardzo pragnęła. Bóg 
postanowił jednak inaczej w wyrokach swych niezbadanych. Nie 
mogąc już ostatecznie pracować, położyła się ś. p. Leonia parę 
tygodni przed śmiercią, a w dniu 20. czerwca zgasła ku wielkiej 
żałości rodziny, koleżanek, uczenie i przełożonych. Do grobu, na 
wieczny spoczynek odprowadziły Ją nie zwykle liczne zastępy 
publiczności, a niewymowna boleść uczenie przy sypaniu mo­
giły, była najlepszym dowodem, czem była dla nich ta ״uko­
chana pani“, która im takie śliczne piosnki śpiewała, tak ładnie 
i pożytecznie uczyła i z taką miłością do swego młodego serca 
tuliła je, nie szczędząc trudu i pracy, żeby tylko jak najwięcej 
odniosły korzyści.

Cześć pamięci młodej i gorliwej pracowniczki !
Rok 1890 był dla nas nieubłagany. Przy jego schyłku w d. 

15. grudnia, złożyliśmy na cmentarzu Łyczakowskim czwartego
*
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z rzędu członka grona nauczycielskiego. Był nim Pnwel Szat­
kowski, zacny i gorliwy pracownik w naszym zakładzie, jako 
nauczyciel muzyki i śpiewu przez lat 19. Urodzony w r. 1827 
w Przemyślu, w tymże mieście ukończył szkoły. Studya mu­
zyczne odbywał pod kierunkiem J. E. Heoslera, znakomitego 
muzyka-pedagoga i dyrektora konserwatoryum muzycznego we 
Lwowie, następnie u Fr. Withe’go. Od roku 1860 poświęcił się 
udzielaniu lekcyj muzyki. ״Towarzystwo Przyjaciół śpiewu“ we 
Lwowie obrało Go swym dyrektorem za czasów prezesowstwa 
zasłużonego melomana W. Danka. Pracował nadto ś. p. Szat­
kowski jako nauczyciel śpiewu w szkołach średnich publicznych 
i prywatnych, a wszędzie ceniono jego zdolności muzykalne, 
dobrą metodę nauczania i gorliwość w pełnieniu obowiązków. 
Z seminaryum żeńskiego, w ciągu kilkunastoletniej Jego pracy, 
wyszedł cały szereg uczenie, dobrze przez Niego w śpiewie 
i muzyce wykształconych tak w teoryi, jak w metodyce.

•Jak doniosłej wartości dla młodzieży, jako czynnik wycho­
wawczy, są uroczystości szkolne, ku czci znakomitych postaci 
narodowych urządzane, wiemy o tem wszyscy, którzy na polu 
pedagogicznem pracujemy. Ś. p. Szatkowski i w tym kierunku 
wielce się dla naszego Zakładu zasłużył. Muzykalna część po­
ranków Mickiewiczowskich i innych w tym guście uroczystości 
była zawsze przez Niego jak najsumienniej i najpiękniej przy­
gotowana. Umiał wybrać stosowne i głębszą wartość mające 
utwory; nie żałował swego drogiego czasu: uczył, powtarzał, 
urządzał liczne próby i sam zawsze akompaniował z właściwą 
sobie wprawą i artystycznem poczuciem. C i, co bliżej znali 
zmarłego, cenili go nadto jako bardzo szlachetnego człowieka, 
jako najlepszego męża i ojca w rodzinie.

Popadłszy w ciężką chorobę, zmarł w dniu 13. grudnia. 
W pogrzebie, pomimo niezwykle silnego mrozu wzięło udział 
całe Seminaryum żeńskie i inne szkoły, w których zmarły pra­
cował, członkowie Rady szkolnej krajowej i liczne grono przy­
jaciół.

S. p. Szatkowski pozostawił 3 córki, które wstąpiwszy 
w ślady swego zacnego ojca, pracują w mieście naszem jako 
nauczycielki, równie jak On gorliwie i pożytecznie.

W r. 1891 w, dniu 4. kwietnia zmarł po długiej chorobie 
Antoni Czarkowski. Urodził się w Horodence w r. 1839, do gim-
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nazyum uczęszczał najpierw w Buczaczu, następnie w Stanisławo­
wie, w okresie lat 1849—1857. Kursa filozofii odbył w uniwersyte­
cie lwowskim, gdzie oddawał się gorliwie studyum filozofii, historyi 
i geografii (1858 — 1862). Po ukończeniu kursów akademickich 
był przez rok suplentem w Brzeżanach. Otrzymawszy następnie 
stypendyum wyjechał na rok do Wiednia, gdzie złożył egzamin 
nauczycielski z historyi, geografii i propedeutyki filozoficznej, 
poczem powrócił znowu do Brzeżan na zajmowaną przedtem po­
sadę. W z. 1865 został mianowany rzeczywistym profesorem. 
W r. 1871 po utworzeniu seminaryów nauczycielskich, został 
profesorem w seminaryum żeńskiem we Lwowie, ucząc tamże 
historyi, geografii i języka niemieckiego. Jako profesor odznaczał 
się ścisłem wykonywaniem obowiązków i wielką znajomością 
wykładanych przez siebie przedmiotów. W czasie krótkiego swego 
pobytu w naszym zakładzie rozwinął bardzo skuteczną czynność 
i pozyskał takie przywiązanie uczenie, że Go przy opuszczeniu 
zajmowanej posady ze łzami żegnały. Już bowiem w r. 1878|4 
powołanym został na referenta do Rady szkolnej krajowej, 
a wkrótce zamianowano Go inspektorem szkół średnich. Sta­
nowisko to zajmował do r. 1888 i w czasie kilkunastoletniej 
swej działalności złożył dowody, że celował niepoślednią fachową 
erudycyą, bystrym poglądem i głęboką znajomością stosunków 
szkolnych. Jeszcze jako profesor w seminaryum ogłosił w lwow­
skim ״Dzienniku Polskim“ ciekawe studyum o naszych szkołach 
średnich, którem zwrócił na siebie powszechną uwagę, szcze­
gólniej ówczesnego Namiestnika hr. Agenora Gołuchowskiego, 
który Go też do Rady szkolnej powołał. Od chwili wstąpienia 
do tej magistratury szkolnej rozwinął olbrzymią energię i nader 
pożyteczuą działalność. Ta niespożyta praca Jego znalazła też 
najwyższe uznanie ze strony Najjaśniejszego Pana, który z okazyi 
pobytu w Galicyi nadał Mu niezwykłe odszczególnienie, order 
żelaznej korony III. klasy.

Na polu naukowem zasłużył się ś. p. Antoni szeregiem 
prac statystycznych, tyczących się szkolnictwa, prac żmudnych 
i sumiennych, dających dokładny obraz tak naszych jak i obcych 
urządzeń szkolnych. Nadzwyczaj cenne, pisane piórem jego, są 
sprawozdania c. k. Rady szkolnej o stanie szkół średnich za 
lata 1872—1888, oraz tablice planów naukowych ״Die Yerthei- 
lung der obligatorischen Lehrfacher an den Gymnasien, Real-
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gynmasien und Bealschulen“, co już podczas choroby swej 
opracował.

Siły fizyczne nie mogły jednak podołać takiemu ogromowi 
pracy. W r. 1888 w dniu 2. maja, w czasie sesyi dostał ataku 
apoplektycznego. W parę miesięcy później nowy atak nadwerę­
żył siły i zdrowie Jego jeszcze bardziej, tak iż musiał się spen- 
syonować. Pomimo najsurowszego polecenia ze strony lekarzy, 
by wstrzymał się od umysłowych zajęć, pracował ciągle nad 
siły, a na życzliwe przestrogi odpowiadał, że bez pracy żyć uie 
może. W ostatnich czasach użalał się, że wzrok mu nie dopi­
suje, pomimo to jednak nie było można odwieźć go od pracy.

W dniu 4. kwietnia r. 1891 skutkiem ponownego ataku 
skończył swój żywot tak pełen pracy niezmordowanej, która Jego 
siły fizyczne w krótkim przeciągu czasu stargać i zniszczyć 
zdołała. Tragiczny koniec tego iście niepospolitego człowieka, 
przejął współczuciem każdego, kto ludzkiem okiem na życie 
innych patrzy, kto odczuć zdoła żal i nieszczęście rodziny, którą 
czas choroby Jego i śmierć gromem niedoli przywaliła.

Cześć Jego pamięci!
W dniu 17. lutego 1894 roku zmarł Maciej Świtalski, 

nauczyciel francuskiego języka, objąwszy naukę tego przedmiotu 
z rokiem szkolnym 1893|4 po nieżyjącym już dziś Henryku Mi­
lewskim. Urodzony w i*. 1845 w Kaliskach, w W. Ks. Poznań- 
skiem, uczęszczał do gimnazyum w Trzemesznie, skąd w r. 1863 
wyruszył jako młodzieniaszek wraz z wielu innymi kolegami na 
pole walki o niepodległość. Po rozbiciu oddziału, do którego na­
leżał, udał się do gimnazyum w Głogowie, gdzie Ślązacy chętni ó 
przyjmowali uczniów, wydalonych za udział w powstaniu; po 
kilku zaś latach zdał egzamin dojrzałości w Lesznie. Poświęcił 
się następnie studyom filologicznym w uniwersytecie wrocław­
skim, gdzie z ś. p. Zimmermanem i kilku innymi należał do 
tych, którzy pracowali nad wytworzeniem ogniska życia pol­
skiego tak pomiędzy młodzieżą uniwersytecką, jakoteż pomiędzy 
tamtejszymi przemysłowcami. Ich zabiegom udało się zawiązać 
w r. 1863 Kółko młodzieży polskiej, które po kilkunastu latach 
istnienia rozwiązane zostało przez Bismarka, i Towarzystwo 
przemysłowców polskich, którego po opuszczeniu uniwersytetu 
został ś. p. Świtalski honorowym członkiem. Przez kilka lat 
z rzędu, aż do ukończenia studyów, był on przewodniczącym



Towarzystwa literackiego słowiańskiego, które składało się 
z samych akademików narodowości polskiej, starając się zjed­
nywać Ślązaków, u których poczucie polskości było w owym 
czasie zbyt słabem.

Po ukończeniu studyów uniwersyteckich przeniósł się około 
roku 1873 do Lwowa, gdzie był przez długi szereg lat suplen- 
tem, a następnie profesorem gimnazyalnym. Jako człowiek pełen 
szczerości, otwartości, pogodnego umysłu i serdeczności dla 
wszystkich, zaskarbił sobie powszechny szacunek i miłość tak 
u uczniów, jakoteż i u licznych kolegów. Jako zdolny i nadzwy­
czaj sumienny pedagog, zjednał sobie uznanie także swych prze­
łożonych. Nieboszczyk padł na posterunku, jako ofiara swego nie­
szczęśliwego zawodu, nie mogąc bowiem ze szczupłej pensyi pro­
fesorskiej wyżywić siebie i siedmiorga dzieci, był zniewolony 
pracować nadobowiązkowo tak w gimnazyum, jako też poza jego 
murami, a nocami poprawiać wypracowania uczniów polskie, 
łacińskie, greckie, francuskie i niemieckie. To też obarczony 
ciężką pracą i liczną rodziną, usunął się zupełnie od świata 
i żył jedynie dla ogniska domowego, osładzając sobie żmudne 
życie dziwnem zamiłowaniem do zawodu nauczycielskiego, w któ­
rym jak mawiał, widział szczyt zadania człowieka i obywatela, 
kraj serdecznie miłującego.

Śmierć przyszła nagle, straszna, nieubłagana jak zawsze 
i nie licząca się z tern, że zabiera człowieka w pełni sił i ojca 
siedmiorga dzieci; tknięty udarem mózgowym w czasie lekcyi 
języka francuskiego w gimnazyum, w kilka godzin potem wy­
zionął ducha.

Boleśnie jest patrzeć na śmierć ludzi młodych, pełnych 
życia i nadziei, ale niemniej smutno stanąć nad mogiłą czło­
wieka, w sędziwych latach do grobu zstępującego, człowieka — 
który całe swe życie poświęcił dla dobra ogółu i którego kraj 
nasz cały uważał za prawdziwego przyjaciela uczącej się mło­
dzieży, za prawdziwego obywatela i patryotę. Któż nie domyśli 
się o kim mowa, któż nie wie, że tą postacią tak nam drogą 
był ś. p. Antoni Łuczkiewicz. Był to prawdziwy wychowawca- 
pedagog, godny i wierny towarzysz tak zacnych pracowników na 
niwie oświaty jak ś. p. Andrzej Józefczyk, Zygmunt Sawczyński 
i Wincenty Jabłoński.
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Ś. p. Antoni Łuczkiewicz urodził się w r. 1817 w Tarta- 
kowie, w powiecie sokalskim, jako dziecię Józefa i Maryi z Go- 
sławskich. Ukończywszy pod troskliwem okiem rodziców szkoły 
elementarne w Tartakowie i gimnazyalne we Lwowie poświęcił 
się studyom filozoficznym, a po ukończeniu tychże wstąpił do 
seminaryum duchownego we Lwowie, by stosownie do woli ro­
dziców zostać kapłanem. Chęć jednak służenia sprawie narodo­
wej i brania czynnego udziału w bieżących wypadkach zniewo­
liła go do porzucenia tego zawodu, a oddania się prywatnemu 
nauczycielstwu. W roku 1839 został uwięziony i równocześnie 
z Piotrem Grossem przesiedział czas jakiś w karmelickich mu- 
rach, tak dobrze z tych czasów znanych i tak obfitych w bolesne 
wspomnienia. Po uzyskaniu wolności poświęcił się dalej całą 
duszą pracy naukowej i narodowej. Wysoce wykształcony, wła­
dając znakomicie językami polskim, niemieckim i francuskim 
stał się jednym z tych pożytecznych nauczycieli prywatnych, 
których domy polskie potrzebowały i poszukiwały; pracował 
jako taki u Szeptyckich we Lwowie i u Nikorowiczów w Grzy­
małowie. W r. 1848 należał do gwardyi narodowej, a chcąc 
uzyskać w przyszłości byt pewniejszy, złożył przed rokiem 1848 
i po tymże roku powtórnie egzamin na profesora szkół średnich 
z pedagogiki, matematyki i języka polskiego. Wstęp jednak do 
wszelkich publicznych urzędów i godności miał zamknięty, po­
dobnie jak jego koledzy: ś. p. Józefczyk i Karol Niementowski. 
W r. 1850 pojąwszy za małżonkę pannę Joannę Kasprzycką wy­
jechał do Lubostronia w W. Ks. Poznańskiem, gdzie objął obo­
wiązki prywatnego nauczyciela w domu hrabstwa Skórzewskich, 
do ich synów Leona i Kazimierza, z których pierwszy znany był 
później z swej pożytecznej precy obywatelskiej, jako poseł z Poz­
nańskiego.

Rok 1854 i 55 spędził ś. p. Łuczkiewicz z swymi uczniami 
w Paryżu. Poznał tam Mickiewicza przed samym wyjazdem Jego 
na wschód, skąd przywieziono Go do Francyi już w trumnie. 
Później, dorosłym już dzieciom i wnukom opowiadał ś. p. Antoni, 
że postać ukochanego wieszcza naszego pozostała w pamięci 
jego, przygnębiona i złamana świeżą wówczas stratą żony i cięż- 
kiem życiem emigranckieiu.

Z czasów pobytu tych dwóch lat w Paryżu, pozostały po 
zmarłym Łuczkiewiczu listy do jego żony pisane; musiał się
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bowiem z nią rozłączyć, jadąc do Francyi; listy te, przechowy- 
wane w rodziuie jako droga po nieboszczyku pamiątka, świadczą 
wymownie o jego zacnej duszy, o gorącej i tkliwej miłości do 
żony i dzieci; trawiony tęsknotą za niemi, pisze, że wszystkie 
piękności nadsekwańskiej stolicy nie mają uroku dla niego 
i wszystkie by je oddał za chwilę, spędzoną w towarzystwie 
drogiej żony i maleńkich dzieci.

Nad wszelki wyraz wdzięczną jestem Szanownej Rodzinie 
zmarłego, że dając mi na moje prośby szczegóły z życia uko- 
chanego Jej Ojca, pozwoliła mi przeczytać to, co ma najdroż- 
szego: listy Jego ręką pisane. Dały mi one możność zajrzenia 
w głąb duszy tego zacnego człowieka, którego poznałam już 
starcem, którego czciłam i pod kierunkiem którego odbyłam 
nauki w seminaryum nauczycielskiem, przeżywszy w tymże za-• 
kładzie najpiękniejszą epokę mego życia.

Połączywszy się wreszcie z rodziną i powróciwszy do kraju 
zastał go ś. p. Łuczkiewicz pod rządami Agenora hr. Gołuchów- 
skiego i dopiero teraz, jako człowiek już 40-letni otrzymał po- 
sadę suplenta w gimnazyum w Brzeżanach, gdzie przez cały 
szereg lat, podobnie jak ś. p. Karol Niementowski w Tarnopolu 
uczył wyłącznie języka polskiego. Młodzież gimnazyalna kochała 
go i poważała.

Gimnazyum brzeżańskie, podobnie jak rzeszowskie, buczą- 
ckie i tarnopolskie było rzadkim w swoim rodzaju, jak na owe 
czasy zakładem, gdzie pielęgnowany był i kwitł osobliwszy pa- 
tryotyzm, przywiązanie i zaufanie młodzieży do nauczycieli 
a serdeczne koleżeństwo między uczniami. Ś. p. Lischka był 
dyrektorem a kolegami Łuczkiewicza: ś. p. Wojciech Kórnicki, 
ś. p. Antoni Czarkowski, emerytowany radca szkolny Tymoteusz 
Mandybur, Józef Czaczkowski, obecny dyrektor szkoły realnej 
w Stanisławowie i inni. Młodzież gimnazyalna przy starannej 
pracy nauczycieli i ich życzliwości uczyła się z zapałem, a wielu 
z pośród uiej zajmuje dziś w społeczeństwie zaszczytne i ważne 
stanowiska, jak u. p. Minister Edward Rittner, nadradca Łysz- 
kowski we Lwowie, dr. Mieczysław Dunin Wąsowicz, chemik 
miejski, dyrektor policyi w Krakowie Zenon Korotkiewicz, dy- 
rektor seminaryum naucz, w Taruopolu Emil Michałowski, dy- 
rektor gimnazyalny we Lwowie Franciszek Próchnicki, starosta 
Mikołaj Poradowski, sędzia powiatowy w Obertynie Wiktor Łu-



czakowski, proboszcz w Olesku ks. Marceli Piątkowski, proboszcz 
w Warążu ks. Izydor Kunaszowski, hrabiowie Jan i Mieczysław 
Komarniccy i wielu innych. Pamiętną jest wizytacya ówczesnego 
inspektora krajowego, ś. p. Linzbanera, który pochwalił Łucz- 
kiewicza za Jego wydatną pracę i starania, podjęte około wy­
chowania młodzieży. Rok 1857 zaznaczył się ciężką żałobą 
w życiu ś. p. Antoniego, zmarła mu bowiem ukochana małżonka 
po 7-letniem zaledwie z nim pożyciu, pozostawiając dwoje ma­
łych dzieci: córkę Wandę, obecną panią Franciszkową Próch- 
nicką, małżonkę znanego i powszechnie szanowanego dyrektora
V. gimnazyum i zasłużonego pracownika na polu literatury 
ojczystej, i syna Kazimierza, obecnie radcę w prokuratoryi skarbu 
i wiceprezesa lwowskiego stowarzyszenia urzędników. Pod ciężkim 
tym ciosem, chociaż strasznie zbolały, nie ugiął się ten prawy 
i silny mąż i teraz najwymowniejszy dał dowód, jak niezwykle 
zacnym był jego charakter i jak prawdziwą miłość dla osiero­
conych przez matkę dzieci. Sam z całą pieczołowitością poświę­
cił się ich wychowaniu, przy pomocy swej siostry Józefy, nie 
szczędząc starań i trudów, a z podwojoną tkliwością je pielęgnując 
stał się wzniosłym i doskonałym wzorem dla ojców, wskazując 
im, na czem polega rodzicielska miłość. Dopiero w wiele lat 
później, gdy córkę za mąż wydał, a syna wykształciwszy, jako 
dojrzałego człowieka od swej opieki uwolnił — wstąpił ponownie 
w związki małżeńskie.

Na suplenturze w Brzeżanach upływały lata i o otrzymaniu 
stałej posady nie było mowy. Ministerstwo Wyznań i Oświaty 
wydało bowiem w tym czasie nowe przepisy egzaminacyjne dla 
kandydatów na profesorów szkół średnich, wedle których egzamin 
Łuczkiewicza nie stanowił już takiej grupy, któraby upoważniała 
go do objęcia stałej posady. S. p. Antoni nie był już wówczas 
tak młodym, żeby się mógł znów poddać egzaminowi. Zbolały 
i rozgoryczony tern, że tylko martwy przepis jest przeszkodą 
w zajęciu stałej posady, postanowił porzucić niewdzięczny zawód 
nauczycielski, co się rzeczywiście stało, a w czem przyszło Mu 
w pomoc ogólne poważanie, jakiem się cieszył we wszystkich 
warstwach obywateli. Wybrany w r. 1867 do rady miejskiej, po­
wołany wkrótce został na naczelne jej kierownictwo : obrano Go 
burmistrzem miasta Brzeżan. Rozstał się więc ze swą ulubioną 
szkołą i z ukochaną młodzieżą, aby się poświęcić dobru miasta.



Jakim zaś był burmistrzem, poświadczy najlepiej ta okoliczność 
iż i na następne trzechlecie powierzono Mu tę godność. Na tern 
stanowisku zastał Go rok 1871, w którym kreowano pierwsze 
w kraju naszym seminarya nauczycielskie za rządów ś. p. Gołu- 
chowskiego, nie już ״szefa kraju“, ale ״namiestnika“. Łuczkie- 
wicz wniósł podanie o posadę dyrektora seminaryum, załączając 
swój patent nauczycielski z r. 1851. Rada szkolna krajowa, gdyż 
w jej to zakresie wówczas leżało, zamianowała Go dyrektorem 
żeńskiego Seminaryum we Lwowie. Znalazł się więc ś. p. Łuczkie- 
wicz znów ua ulubionem i właściwem sobie polu pracy, a jak się 
z niej wywiązał, wiedzą ci, którzy wespół z nim pracowali i te, 
których całe szeregi z pod Jego iście ojcowskiej opieki w świat 
wyszły, niosąc pod strzechy wieśniacze światło i oddając młod­
szemu pokoleniu te skarby, których nabyły w zakładzie nauko­
wym, pod Jego kierownictwem będącem.

Z r. 1871 pojawiają się regularnie w czasopiśmie Szkoła roz­
prawy ś. p. Antoniego, przeważnie z zakresu metodyki rozmaitych 
przedmiotów, co było niemałego znaczenia dla młodziutkich semi- 
naryów nauczycielskich. Najpoważniejszą pracą zmarłego było 
Szkolnictwo, z której to książki przez wiele lat nie tylko kandy­
datki lecz także przystępujący do egzaminu kwalifikacyjnego na­
uczyciele czerpali i uzupełniali swe teoretyczne przygotowanie, 
a i dziś jeszcze pomimo licznych prac nowszych pedagogów, chętnie 
do niej zaglądają po cenne wskazówki wychowawcze. Przez wszyst­
kie lata swego dyrektorstwa był zmarły członkiem komisyi egza­
minacyjnej dla nauczycieli i nauczycielek szkół ludowych pospoli­
tych i wydziałowych; brał przytem czynny udział w pracach To­
warzystwa Pedagogicznego ; będąc jeszcze w Brzeżanach, założył 
am Towarzystwo zaliczkowe i bursę, instytucye dotąd kwitnące 
i pomyślnie się rozwijające. ״Bursa towarzystwa pomocy nauko­
wej we Lwowie“, ״Związek koleżeński byłych seminarzystek“, 
­Towarzystwo pomocy naukowej lwowskich nauczycieli i nauczy״
cielek“, ״Towarzystwo im. Staszica“ zaliczały ś. p. Łuczkie- 
wicza w poczet nader czynnych i dobrze zasłużonych swoich 
członków.

W r. 1887, z powodu wieku sędziwego przeszedł w stały 
stan spoczynku, dobrze zaiste zasłużonego po tylu latach poży­
tecznej pracy, po tylu chwilach ciężkich, nieraz bardzo bolesnych. 
Seminaryum żeńskie żegnając ukochanego przewodnika, godnie
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Go uczciło. Dzień 15. lipca, jako dzień zakończenia roku szkol­
nego, przeznaczono na tę uroczystą chwilę. Do przystrojonej 
przez uczenice w zieleń i kwiaty sali wprowadzono sędziwego 
dyrektora, by Mu złożyć hołd należny i podziękować za wszystko, 
co dobrego zrobił dla zakładu, którym lat 17 kierował. Zgroma­
dziło się w około niego całe grono nauczycielskie, wszystkie 
uczenice ówczesne i bardzo wiele z dawniejszych. Pierwszy 
w imieniu grona nauczycielskiego przemówił profesor dr. Józef 
Zuliński, podnosząc zasługi ustępującego kierownika i dziękując 
Mu za jego wspólną i gorącą pracę z nauczycielami, również za 
koleżeńskie i jak najżyczliwsze traktowanie tychże, które tak 
umiał pogodzić ze stanowiskiem przełożonego. Następnie, przema­
wiały dwie kandydatki jedna w imieniu wychodzących z zakładu 
uczenie, które ostatnie pod Jego przewodnictwem zdawały egza­
min dojrzałości, druga w imieniu uczenie wstępujących na rok IV. 
dziękując za opiekę i podjętą dla ich dobra pracę wreszcie 
w imieniu dawnych uczenie p. Aniela Boraczkówna, starsza na­
uczycielka szkoły Św. Marcina. Rozrzewniony staruszek ze łza­
mi dziękował za te objawy życzliwości i wdzięczności, a piękny 
ten dzień pozostał na zawsze w pamięci młodego pokolenia, 
które tak żywo umie odczuwać podobnie podniosłe chwile, tak 
dodatnio wpływające na charakter przyszłych wychowawczyń.

Po ustąpieniu z kSeminaryum przeżył ś. p. Łuczkiewicz lat 7 
na emeryturze, w ciszy i spokoju, oddany tylko rodzinie. Ciesząc 
się do ostatka czerstwem zdrowiem, zmarł po krótkich cierpie­
niach na udar sercowy, w dniu 15. sierpnia 1894 r. przeżywszy 
77 lat. Do snu wiecznego zamknęła Mu oczy druga małżonka, 
Józefa z Ciszewskich, długoletnia opiekunka Jego lat sędziwych. 
My wszyscy, którzyśmy znali i cenili zmarłego i na Jego życie 
rodzinne patrzyli, stawiać będziemy zawsze w pamięci obok za­
służonego pedagoga, postać Jego szlachetnej żony.

W pogrzebie, prócz rodziny, pomimo wakacyjnej pory wzięło 
udział liczne grono profesorów, byłych uczenie, członkowie Rady 
szkolnej krajowej i wielu przyjaciół i wielbicieli zmarłego.

Cześć pamięci prawego obywatela, idącego na sąd Boży po 
pracy uczciwej, sumiennej i gorliwej, cześć pamięci druhowi 
Zygmunta Sawczyńskiego, pierwszemu dyrektorowi Seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego, cześć ś. p. Antouiemu Łuczkiewi- 
czowi!


